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Minął właśnie rok od ch wili, kie­
dy społeczeństwo polskie po raz k o­
l e j n y zmusiJo do odejścia kol e i­
n ą ekipę władzy. Minęły gorące mie­
siące rozliczeń, wymuszonych przez 
załogi robotnicze rezygnacji "ze 
względu na stan zdrowia", odbiera­
nia zaszczytów i godnDści decyzją 

partyjnego elektoratu - wyborczych 
konferencji zakładowych, miejskich 
i wojewódzidcn oraz IX Zjazuu 
PZPR. Przycichły też głosy przypo­
minające podobne momenty w na­
szej historii. Zostały pytania: czy w 
Pobce zmiana władzy zawsze wią­

zać się musi z jej kompromitacją i 
ciężkim kryzysem społecznym? Ja­
kie wypracować należy mechanizmy, 
by odejście stało się norma.lnym e­
lementem życia politycznego? 
Wokół tych generalnych zagadnień 

skupiła się uwaga uczestników ko­
lejnej -panelowej dyskusji, zorgani­
zowanej w .. Starciach" - KIlubic 
Dyskusyjnym "Konbktów' - przez 
redakcję i Wojewódzki Ośrodek 

Kształcenia Ideologicznego w Łomzy. 
W 'panelu prowadzQnym przez Kle­
mensa Krzyźagórsk\ego - redakto­
ra na(:zelnego .. Prasy Polskiej" -
udział wzięli~ doc. dr hab:Włnicjusz 
Narojek z Instytutu SocjologU i Fl­
lozofii PAN, doc. dr hab. \Vłodzi­

mierz Pawluczuk z Pa.ństwowej 

Wyższej Szkoły Teatralnej i dr Ja­
cek Ta.rkowski :I Uniwersytetu War­
sza wskiego. 

* 
KLEMENS KRZyżAGORSKI: 

Odchodzenie jest sprawą intymną, 

Odbywa się w ciemności, jest aktem 
dOkonywanym często wobec samego 
siebie. Mówienie o tak wewnętrznej, 
osobistej kwestii jest rzeczą kłapot­
liwą, Niemniej wierzę, że potrafimy 
mówić o tym szczerze i r-ozum~~: 
odnajdując w .,,.sz.tuce odch-odzen:a 
nie tylko problematykę etyczną, lecz 
również politologiczną - wnosząC 

ją nrzed "trybunał rozumu". 
WINICJUSZ NAROJEK.! - Za'l'Y­

zykuję od razu własną hipotezę: 
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To on ponosi całkowitq odpowiedzialność za dezinformację. z kt6rq 

się na co diień spotykamy. Złośliwa bestia z rodziny czortów. Nie 

mylić z Dziennikarzem III 

NIE . DAJMY SIĘ 
BIEDZIE 

DANUTA I ALEKSANDER 
WRONI ZEWSCY 

Kiedy wjeżdża się wąs,ką ścież~ 

w las, n ie w~dać je,'izcze ani młyna. 
ani rz.eki. A zresztą Pu ka wka to nie 
rzeka - za mała l za cz.ysta. Naj­
pierw więc przez gęstą zielonoś~ 

przebija czerwień volkswagena, po­
tem do.chodzi dono':ne ujadanie psa. 
Widać też dom. Stary. tr().Ch~ osma­
lo.ny, jakby po niewielkim poża:z~ 

W domu tylko g-)spodyn1. Wlasme 
udało się jeJ uśP'ć bobasa, więc mo­
że pozwolić souie na kr6tki odpo­

... czynek przy kaw'e i papierosie: -
Andrzej POWlll'!1f'rl wr&cić za dwie 

.... godziny. Pojechał do Braruka coś 

'1 załatwić. C, .. ', bo ngdy nie wiado­
~ mo, czy załatwi ę akurat to, 00 się 

;1l chciało. Już dwa lata trwa ciągłe 
załatwianie. Od r-:l ku obserwuję to 
na co dz'eń, T r'lZ jllZ wygląda pra­
wie p rzyz.woic;e, ale do niedawna. .. 
Pejzaż absolutnie k,~.ę;;ycowy. Zna­
jomi mówili: fanta ' ty(;zny widok, o­
koliczni chłop: kręc:1i głowami. Tyl­
ko Andrzej widzh l w tym coś sen­
sownego. Niedługo kończy mi się ur­
l(}p mac'erzyfL~ki i będę musiała 

gdzieś się zatrudnić, Całe szczęście, 

że nie jestem ar(;1) jtek tem albo kon­
struktorem m~ zyn lotniczych. Ale l 
stomatologa m,' lo kto tu wygląda ~ 
utęsknieniem. Czeka mnie też pro­
blem z d.de cJ(ie'l1, W Zuzeli nie ma 
żłobka. Będę cbyba mus!ała wotić 

je ~ sobą d,) t Ufa. T r udno, nie ma 
~Y.9k6w bez strat. Obie ~tywnie rzecz 
biorąc - na razie .'Iame straty, ale 
niech ktoś powiE'-. ze bez z.naczenia 
w obecnej sytuac ji je..:;t dobre mle­
.ko, mas"o, jaja. rr';(' 'o. N o i wspania­
łe, żywiczne po\Viet I'z~. kt6re jest 
ł1.a.S1!ą prywatną whsn"'k'ą. 

Gospodars tw".} rz,{'''7.yw~ście impo­

nujące. A He P·<.'11 ęrb., już na to po­

szło?! Chyba m· ,la l , .;jQ mgr Maria 

Kuleszowa l. Url.r,:lu Wojew6dz.kie­

go, że okolo d 'v6t'!\ m'li ')nów. Taka 

była śmie~zn'~ ~_\ ';ł )potana, kiedy 

musiała odpow (!o7.i eć na pytan~e: 

.. Do czego ::;pr ·.,.<...4z.a się w tej 

kwes-tii i.ch,. Wyd?' ' łu R01nłctwa. fO­

la?" Milczała t.~ ['(h. ") długo. a potem 

wykrztusiła. że ... I!. .l.,~.. ten ... mate­

riał zarybienh wy.. '.:c prawdZiwa 

)froga to prz.e z tJl'7. d .1 ·nv. Pa. ' ze? 

To zadan Ie d; <l ZI' i'.· 7.. )ia" Najłat­

Wiej prze.'zła jej nI"' Z ~ardło opi­

nia, że materi.~ l. : " niowy jest 

pl'oblemerH. og'"ln ·.);, ! ::iln, a w ogó-
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JEST ZLE A JEDNAK - DO­
Bt·ZE. przynajmniej w ŁOIDŻyń-

3ki~m. T;!.lti wniosek mozna wysnuc 
z lektury iinalizy spisu rolnego po­
głowia zwierząt, według stanu z 
Hpca 1981 roku. Z danych wyniJta, 
że zahamowano dalszy spadek ho­
dowli wszystkich gatunków zwierząt, 
choclaż globalnie spadek się nieco 
pogłębił: (krów o 2,1 procenta, trzo­
dy chlewnej - o 1.4). W konkret­
n~ch liczba.ch wygląda to następują· 
co: w I półroczu br. skupiono 4515 
krów i 7905 macior, gdy w tym sa­
mym okresie roku ubiegłego 

6318 krów i 6931 macior. 

Jeżeli w 20 gminach odnotowa­
no wzrost pogłowia w stosunku do 
lipca u biegłego roku, to r6wn.iei w 
20 - sp3.dek. Autorzy tegO meta. 
fizYC2nego zesta wienia pocieszają 

nas. że obecnie istnieją warunki do 
odbud!)wy stada. a tym samym 
zmniejszenia za rok kolejek po mię­
so. 
Tę pomyślną prognozę oparto m. 

in. na przewidywanym wzroście 

zbioru zien.lniaków o 50 procent, bu­
raków cukrowych - o 10. innych 
pasz - o okolo 30 procent. obfit· 
szych w tym roku plonach zbóż. 

N A XXIII ZWYCZAJNEJ SESJI 
MRN w Łomży oceniono realizację 

pb.nu społeczno-gospodarczego i 
budżetiJ miasta za I półrocze br. Nie 
jesi zadawdlająeo. Potwierdziła to 
również d y-sk1,lSja. ST ANISŁA W SO­
SNOWSKI: - Tam, gdzie jesf peł­

ne pokrycie reglamentowanego to­
waru nie powinno być kolejek. To 
że są jest wyłącznie efektem złej 

organiza.cji działań przez handlow­
ców. TADEUSZ OLEJNICZAK: -
W sierpniu w Nowej Soli kupowa­
łem bez kłopotu na kartld kiełba­

sę myśliwską, żywiecką I polędwi­

cę. Dlaczego nie moina tego dosłać 
w Łomży? BRONISŁAW MAKIEŁ­
ŁO: - Sklepy specjalistyczne. gdzie 
sprzedaje się reglamentowane arty­
kuły trzeba zamienić Da og6lnoasor. 
tymentowe. Towaru nie ma tak du. 
żo. a klient mógłby realizować kań. 
ki na różne produkt1 w jednym 
miejscu; JEItZY SZYMAŃSKI: 
Kto w końcu zrobi bilans uzaJet­
nień Ł()mży od Białegostoku l .El. 
ku? Wciąż eoś tam wywozimy, a 
wcale nie musimy. Dlaczego np. J. 
zba Rzemieśln1eza w Białymstoku 

ma nam dyktowa6 eo mamy robić 

w Łomźy; STANISŁAW BAGffl"SKI: 
- Stropy budynku WDK groią w 
każdej chwili zawaleniem. Nie ma 
gdzie przenieŚe zespołu Pieśni i Tań­
ca "Łomża", który będzie musiał 

- chyba zawiesić działalność; MA. 
RIAN CHOJNOWSKI: - Prezydent 
powiedział, że obecne pokrycie kar­
tek na mięso i wędliny wynosi w 
Łomży 15 proc., ale przemilczał, te 
20 proc. tego towaru została prze­
kazana, nie bardzo wiadomo gdzie. 
Faktyczne pokrycie na wrzesień jest 
więc 50-procentowe, a trzeba pa.­
miętać. że jeszcze nie zrealizowano 
połowy kartek za sierpień. ł.oDlŻa 

ma dokładnie O proc. pokrycia w 
towane. W wojew6dztwie stoi bez­
czynnie 13 obojn~ a w Łomy -
masarnia. Gdyby, jak w innych wo­
jewództwacb, nie dopuszczać do wy­
wozu żywca f bić na miejscu mieli­
by§my krew i podroby Da niekł6re 

asortymenty wędlin na własne po_ 
trzeby. Nota bene: Z każdych 100 
kg mięsa pr.zewlezłonych Da odleg. 
łość 100 km, 6 kg musi I'ć na stra­
ty. Jest to praWidłowość obiektywna. 
Na wysypisku śmieci w Sniadowie 
leżą arbuzy, marchew, kiszone o­
górki; STANISŁAW CIUP A: - W 
kraju rysuje się sytuacja wręcz gro­
źna. Musimy być przygotowaD1, te 
wojewódZki aztab antykryznowy 
może podejmować decyzje s dnia 
Da dzień, bez uzgadniania • kim­
kolwiek. 

nad właściwym przyjmowaniem. pytanie drażliwe (1) 
magazynowaniem, transportem i roz-
działem darów. Dostawy takie nad. - Kraj przelicza kilka razy każ­
chodzą do Łomźyńskiego za pośred- dego dolara, a tu setki kiao.gramów 

niciwem PCK, PKPS, PoIlskiej Ra- importowanej przez wasz Zakład 

dy Ekumenicznej, Episkopatu Pol- . bawełny, jeszcze w oryginalnych u­

skiego i organizacji CARE. pa"owaniach, leży sobie na olcolicz-

KONSTANTY ZNOSKO: _ 00-' nych._ polach! Bezmyślne marno­

łychczas otrzymaliśmy 16 ton gru- . trawstwo.!? 
szek z Francji. Rozdxielamy je do '- Odpowlad.a zastępca dyrektora. .do 

poszczególnych szpitali, internatów, ~ spraw. handlowych Zambro~sk~h 

szkół specjalnych, domów pomocy. ~ Za:kładow Prz.emysłu Bawełman~Do. 

Czekamy na 5 ton odżywki ze Szwe- ~ ~~czysław ClI:. -:- ~ręcz przecn:v- . 

cji. O innych dostawach na razie ' Ole: Jest t.o własn~e sWladect~o n~-

nic nie wiem. ~ szeJ gosp?darnoścl. ~gadza SIę, ~e I 

ki, rogale i inne drobne wyrOby 
piekarSkie pojaWiają s!ę na krótko. 
Wysłużony argument, że rolnicy Po­

wodują te kłopoty, wy!iupując chleb 
na pasze nie znalazł potWierdzenia 
choć w niektńrych wYPi>wiedzlach 
nl\dal upowszechnia się taki pogląd. 
Czy możemy wreszcie Uczyć na po­
prawę ~aopa~rzenia w c'erzyw!), lep. 
szą jego jakość? 
Dyre~tor WydZiału Uo.lndlu i U~ 

sług UW W Lomży, Zy Jffiunt Ma_ 
ziński: - Nowe ceny na pieczywo 
wcale nie zmn'ejszy!y popytu, a od 
tego w głównej mierze zależy zmia­
na sytu acji na lęvs:ze. Łomżyńskie 

PO DŁUGICH i bezowocnych ~pC)- l opa~ow~Dla są orygmalne, ale nIe 

rach między rolnikami kołakowskiej ~ zaWleraJą ba~eł~y, l~c~ o d p a d y 

gminy w sprawie powołania Gmin- ~ - martwe, krotkre włol~Jenka, kur.z, 

nego Zwią.zku Kółek i Organizacji j 1zw .. torebki. i in!le zaDJeczy:zc.~eD1~ 

Rolniczych w ostatnich miesiącach r~ - me nadaJące SIę do prOdUKCJI aOI 

zapanował~ zgoda, bowiem wstąpili I'~ do w!korzy~tania przez eent~d.lę su­

do Niezlł.leźnego Samorządnego rowcow ~torn~ch. Te ?ezuzyteczne 

Zwią.zku Zawodowego Rolników In- , odpady bIorą .Slę stąd. 7.:e cal! pro­

dywidualnych "SolidarnoŚĆ". W tej " ces oezYS2:CZaOla otrzymywan~J prze~ 

chwili ponad 40 proce. nt rolników I nas b~wełny, w doda~ku naHorszeJ 

Kołak6w Kościelnych jest już zrze- jakOŚCI, dokonywany Jcst w nas7ym 

szonych w NSZZ RI. W skład Gmin- zakładzie. Aby Je maksymalnie wy­

nego Zarządu wchodzą: Józef O. ~ korzystać są one opakowane w ory­

sirowski i Jan Soligowski z Guni ginalne, nieprzydatne do innych ce­

Tadeusz Łuniewski ze Szczodruchów' łów opakowani::J. pe bawe:nie oraz 

HeBena Gacka z Gosi Dużych, Lo~ włóknach sY.ntetyczny~h i przeka.­

cjan Jambrzykowski z Łętowa. z~'Wane rolmkom. ŚWletnJe nadają 

W NIEDZIELĘ 20 września br. się bowiem do okrywania kopc6w, 

odbędą się wybory de władz woje- · a na wet na ściółkę. Dlate~o pod ko­

wódzkich Niezależnego Samdrządne- . niec lab, a zwłaszcza jesienią, moż­

go Związku Zlł.wodowego Rolnil<ów ~ na spotkać Da polacb w ok~)lry 

Indywidualnych "Solidarność". Orga- ~ Zambrowa .. importowaną bawełnę 

ojzacja ła liczy w Lomżyńskiem ~ w oryginalnych opakowaniach" 

przeszło 20 tysięcy członków. Tylko 1 (patrz zdjęcie). 

w czterech ~inach nie działają za-I pulanie drażliwe "'2) 
rządy tego ZWIązku. 8 '-. 

WRZESIEŃ TO MIESIĄC, w któ- Mimo 1.10dWyżkj cen artykułów 

rym dzieci przypominają e swoim .- mącznych nad:d mu imy kupować 

istnieniu l potrzeba.ch. Prawie dla ~ kiepskiej jalcości pieczywo. Zaś buł­
tysiąca malców w woj. łomżyńskim 
zabrakło miejsca w przedszkobch. 
Najcię:iej jest z miejscami w Łom­
ży. Nieco polepszono sytuację ucz­
niów szkół podstawowych, zwła.sz. 

eza na wsiach. 63 szkoły z czt~ro­

latek stały się ośmiolatkami. Dzięki 

'emu dla wielu dzieci skończą s'ę 

uciążliwe doj~zdy. Dla- tych,. którzy 
nadal muszą dOjeżdżać dano 4 no_ 
we autobusy ł 8 przyczep ciągniko­
\'VYch. Pytanie b>!1ko. czy powszech. 
De kłopoty z paliwem i częściami 

zamiennYmi nie uezynią s tych po­
Jazd6w na nic nieprzydatny złom. 

Starsza młodzież otrzymała możli­

wość nauki w dw6eh nowych szko­
ła.eh: G-letnim Studium Wychowa­
nia Przedszkolnego w Wysokiem Ma­
zowieckiem oraz w zasadniczej 
szkole zawodowej, kształcącej ogrod. 
ników terenów zielonych. 

A potrzeby nauczycieli? W sicd. 
miu miejscowośeiaeh trwa bodnwa 
domów właśnie dla nich. Wojewódz­
two odczuwa dotkliwy brak kadr 
pedagGgicznyeb. 280 ełaMw. głównie 
w gminie: 1'tIrośl. Radziłów, Sokoły 

l Grabowo, jest nie Obsadzonych. 
Kuratorium chwytając się ostdniej 

deski t'atunku zatrodnDo ludzi bez w'ł·dz.en'ł"'a I 
odpowiednich kwa.lifikacji. Mają je 

uzyska~ p6 rc<:znym kursie. Efekt . 

nauczania przez taki personel jest z li-
góry do przewidzenia. ~---- _.~ .. >' mm 

Alarmujemy: dzieCi będą marzły pOdzwonwe 
w szkołaC'h zimą· Zaopatrzenie w 0- dla nakazów 
pał w ~ni\1 1 sierpnia - 22 proe.. 
potrzeb 

ORGANIZACJE ZWIĄZKOWE z 
20 grajewskich zakładów pracy i 
przedsiębiorstw otworzyły Miejsko­
Gminną Komisję Porozumiewawczą' 

Bra.nżowych Związk6w Zawodo­
wych. W skład prezydium Komisji 
weszli między innymi: Jan Makow­
ski I Rejonowego Pnedsiębiorstwa 

Meliora.cyjnego, Bożena Gumińska z 
Zakładów Pasmanteryjnych. Henryk 
Różyóski ze Spółdzielni Kółek RoS­
D1czych, Marianna Junak ze Spół­

dzielni Mieszkaniowej, Jerzy Kra­
snoborski z Urzędu Miasta 1 Gminy, 
Henryk Maciejewski z Fabryki Wag. 
Do zadań Komisji naleźy reprezen. 
towanie interesów pracowniczych 
wobec miejscowych władz. pełna 

informacja o życiu zwią2:kowym 

oraz troska o z}Viększerue wydajno­
ści pracy. wzmocnienie dyscyPliny, 
polepSzenie warunków socjalnych. 
Podobne komisje powstały w Raj­
rrodzie i Szczuczynie. 

my'. z atestem 

Wspólne ohrady Egzekutywy KW 
PZPR i Prezydium WK SD poświę­
cone przemysłowi drobnemu, usłu­

gom i rzemiosłu, potraktowałem ja­
ko. sprawdzian świeżoś'ci myślenia 

ich uczestni.ków. Talklie sp<)/tkania 
miały kiedyś charakter nabożeń­

stwa, na którym "czytano. z jednej 
książki". Zgodnie 1 uroczyście. 

Z celebry tej dziś j.uż chyba nie­
wiele zostało. Do.strzegłem natomiast 
pilne starania uczestników, żeby w 
"temacie tym" było ja'koś po nowe­
mu. Stąd prawie pospólna de7.a.pro­
b3lta dla przygotowanej "W zupełnie 

starym stylu" przez Unąd Woje­
wódzki w Łomży "Oceny stanu ist­
niejącego OTaz kierunków rozwoju". 

Gł<>sy: "Żadnego tu pomysłu. żad­
nej inicjatywy"; "Brak analizy po­
równawczej"; "W podejściu do l>ro­
blemu nie wyczuwa się tętna cza­
su" - zapowiadały feerię pro'Pozy­
c}i a przynajmniej tworzenie kli­
IDaItu dla niej. Tymczasem obrady 
wypeŁniła ®rollla dwóch stanowisk. 

piekarnie nad:lO pracują w wielkhn 
pośpiechu, na styk l\1ctkę dO'itarcza 
się jeszcze ciep~ą. a pow.noa ona 
leżakować okoli> dwóch tygodni. 
Odp~wiedzialni za zaopatrzenie w 

piecz.ywo obiecują radykalną po­
prawę stanu zaoll~ trzenia W naj_ 
bliższych tygodniach. Nie są to o. 
bietnice bez pol.rycia. Właśnie za. 

I kończono remDnt łomżyńsk :ego mły. 

na, kt6.rego prodl1!~cja wpłynie do­
datnio na zaopatrzenie w mąkę l 
jej jakość, a przynajmniej ogranIczy 
dowóz mąki 2: województwa. suwal­
skiego, czy... koszalińskiego. 

Doradcy rojników. których teraz 
mnóstwo, uwabją. że kłopoty z 
pieczywem zakończą się wówcza.'!, 
kiedy rOlnicy sami zajmą s~ę pie­
czeniem chleba na whsne potrzeby. 
Zdapingowani przez nich łomżyńscy 
bednarze obiecuJą rll.s:zyć pelną pa­
rą z produkcją dzieży. 

Komentarz: Trudn3 popierać po­
mysł. by wieś łomżyń'ska poivraca­
la do gospndarki nduralnej. Bowjem 
wówczas mGże by.ć trudr.~ej o mąkę 
na miejski chleb. 

i$ 

włas-ną spółdzielnię. by powstało 

choć kilka na początek p.rywatnych 
iłobk6w; pr.zeprooić stare młyny, 

mleczarnie, masarnie, piekarnie. po­

m6-c chałupni.kom w zaopa trzeniu 
w s>urowce. 

A możliwości jest tu bez liku. 
Przedsta wiciele nem iosła wytknęli 1 

że nl>. fabryka mebli w Lomży u­
płynniła 7 obrabiarek aż do Szcze­
cina, nie wiedząc - cz.y też nie 
chcąc wiedz i eć, że takie właśnie 0-

brabiarki potrzeb.ne są od zaraz łom­
żyńskiemu rzemiosłu. 

Ta'kl.ch paradoksów, co wykazano 
w dyskusji, wcale nie trzeba szu­
kać ze świecą w ręku Mażli wości 

poprawy usług zwiększenia produk­
cji drobnej wytwórczości i w ogóle 
przyjŚCia z pomocą miesz·kańcom w 
ich życiu codziennym jest z.nacznie 
więcej, niż chc~ je dootrzegać ad­
ministracja. Jeśli ma kłopoty ze 
wzrokiem, to może zacznie pilniej 
słuchać choćby sygnałÓW organi.za­
eji par,tyjnych. kół SD. radnych. 

- Coraz bardziej upewniam się 

- zau'ważył jeden z ucze5tników dy-
!)kusji - że ludzie odpOWiedzialni 
za rozwój usług czy drob-nej wy­
tw6rcz<lści więcej czaSl1 trawią na 
udowadnianie, jak C2egoś nie można 
zrobie niż na obmyślanie sposobÓW, 
jalk ruszyć z m iej5<:a. I pewnie m.in. 
dlatego Łomżyńskie jest w usługach 
zmimnie poniżej średniego. pozi<lmu 
krajowego; w licznych jeszcze gmi­
nach brak nie tylko usług moro.ry· 
zacyjnych, radi<lwo-telewizyjnych, 
ale nawet fryzjera. 

Podoza6 omawiania wniosków 

WYDZIA~ ZDROWIA l Opiekł 

Społecznej Urzędu Wojew6dzJdego 
w Łomży powołał Wojew6dzkl Ze. 
spół do Spraw Zagranleznyeh Do­
staw Socjalnych. Jego przewodnł~ 

czącym został lekarz wojew6dzkl 
Konstanty Znosko. W skład zespołu 
wchodzą przedstawiciele służby 

zdrowia, Towarzystwa Przyjacł6ł 

Dzieci, Polskiego Komitetu Pomocy 
Społecznej, Kurii Biskupiej, Woje. 
wódzkiego Sztabu Wojskowego, 
NSZZ "Solidarność". Zesp61 ezuwa 

Miej oczy l usz)' otwarte a usła 

otwieraj powoli. 

Zwolennicy pierwszego uznaLi, iż 

nie ma sensu ookolwiek planować i 
wymyślać. skoro reforma gospodar­
oza wypuściła dopiero rondę w po­

staci uchwały Rady Ministrów Nr 
112, lurzującej wjęzy drobnej wy· 
twórczości. (A i nawet do n,iej nie 
ma jes0Cze przepisÓW wyko-naw­
czych). Kontrstanowislro za którym 
opowiedziała się wię.k...c;zoŚć mozna 
wyrazić wezwaniem: Nie czekać, nie 
zwlekać. Nie trze'ba aż reformy, a­
by rzemieślnicy otrzymali wreszcie 
place pod budowę oawilon6w U1Słu­

gowych. lekarze mo·~Ii zorganiwwać 

sko'ntrowano zbyt szcz.egółowe usta­
lanie Uldań dla zakład6w. - Na­
dal w jed'nej sali mówimy o sa­
modzielności, o reformie przedsię­

bio'I'stw, a w drugiej chcemy przy­
ciskać, nakazywać Mo, co, gdz.ie, (Przysłowie ludowe) 

zdanie tygodnia · 
. . 

Czas przesta6 WYliezać wszystkie 
. grzechy, bo· to wyliczanie niczego 
nie buduje. . 

Prymas Polski J. Glemp .• 

W tej &prawie wytX)lWie Slię 

w:kr6tee wspólne plenum wojew6dz­
kich instancji partyjnych - PZPR 
i SD. Miejmy nadzieję. że doświad­
czenie r pomysłowość członków in­
stancji przyjdą w sukurs drobnej 
wytwórczoś.ci i usługom. (zag) 



Piszę te ława na niewiele godzin 
przed Zjazdem "Solidarności" i ko­
lejnym plenum KC, nie sądzę jednak, 
abY to, co mam do powiedzenia, 
mogło być zdezaktualizowane przez 
obrady obu tych ciał, jakiekolwiek 
byłyby ich wyn;ki. Warunki bowiem 
wyjścia na prostą" zarysowują się 

;;Oraz wyrdźnieJ, Mijają czasy ideo­
logicznych połajanek, Pora zrozu­
mieć, że domeną ideologii ~ą wa,rto­
ści podstawowe społeczenstw, ich 
klas i warstw. albo wyodrębniają­
cych się grup, które na te społeczeń­
stwa się składdją. Jeżeli ktoś dobrze 
zna problemy, ~w,ązane z tymi kar­
dynalnymI wartościami, bo w nich 
się specjalizował albo po prostu nau­
czył się nimi m:mipulować, to z te­
go jeszcze nIe wynika, że jest kom­
petentny w dz;edzinie beZlpośredniej 

praktyki społecznej 1 politycznej, a 
więc w problemach organizacyj­
nych, gosp()darczych czy prawnych. 
A właśn:e wst~p.liśmy w okres, w 
którym te zagadn enia muszą do­
minować. Ich rozwiązan.e będzie 

decydowało o naszej przyszłości. Ko­
niecznością jest zatem o d i d e o­
log i z o w a n i e sporów i p r a g­
m a t y c z n e do nich podejśc i e. 

Różnice ideologiczne n:e wykluczają 
ani negocjacji. 'lni porozumień, tylko 
trzeba nareszc'e zrozum : eć, że pro­
blemy ideolog ('zne nie mogą być 

przedmiotem negocjacji ani ich 
zakłócić, Porozurn;en 'a należy szu­
kać w sferze, \'1 której jes t ono w 
ogóle możliwe. a węc - powtarzam 
- w ,sfer.te pragmatycznej 

Po wtóre: wobec żyw:ołowo prze­
jawiającej się tendencji do nowego 

przegrupowan ia sił Jpołecznych za­

chodzi pilna kon:ec'zność podjęcia 

I wysiłku, któz:y doprowadziłby do po­

litycznej i moralnej izolacji grup, 

dążących- do ideologicznej konfron-

tacji, do św'ętej wojny. mającej na 

celu unice~tw en'e przeciwnika­

dźihad - a więc do iranizacji Pol­

ski. Dążenie do rozkładu "Solidarno­

ści". z jednej strony. a likwidacji 

PZPR z drugiej :- to marzenia 

głupców. Źródłem tych marzeń jest 

rozległa i.gnorancja w temacie proce­

sów społecznych i politycznych, ja­

kie rozwijają !'lię w naszym naro­

dzie i w św:eci e, od którego nie je­

steśmy izolowani Alternatywnym e­

fektem zucietrzew:onego działania 

obu grup ultrasów byłoby pogrąże­

nie społeczeństwa w apatii i maraz­

mie, całkowite zmarnowanie wiel­

kiego kapitału nadziei, jaki uciuła­

liśmy wczesną jesienią ubiegłego 

roku. Strzeżmy się rozczarowania 

całego narodu! 

Natomiast jeżeli ob.e te dwie wieI. 
~ie siły wykorzystają podwójną lo­
Jalność wielkiej rzes-zy ludzi, którzy 

I należą zarówno do "Solidarności", 

jak i do PZPR. moglibyśmy wejść 

na drogę rozwoju, która zmierza, jak 
mawiał Tadeusz Kotarbińskl, do 
Dowodzenia całości. 

Trzeba ja,k najszybciej zamknąć I 

ten 7,'rra·ktat o złej robocie", któ,ry 
.. .a~ietrz.ewieni ignoranci pisali cały 

u~legły rok. Zam iast tego trzeba na­
WIązać 00 owego uda.nego pierw­
sz~go rozdziału, którego treścią było 
wlelkie porozum!enie 1980 r. Przed 
nami ostatnia szansa, aby przywró­
c~ć klimat nadz:ei tych niezapom­
ll'lanych dni. 

~.o trzecie : trzeba z powagą po­
de]sć do faktu, że roli Wielkiego 
Mediatora podjął się Kościół l jegQ 
mądrzy pasterze. Zmarnowanie ich 
wysiłków byłoby wys~e niero­
ZUmne. 

To, co piszę, nie jest jakąś wizją 
przemożnej triady. "E k s P l o z j a 
p l u r a l i z m u" w Polsce, pluraliz- I 

mu, o którym do niedawna można 

b1ło tylko szeptać po ką tach, wy­
nlOsła na powierzchnię życia publicz­
negO tak wielką aktywność szerokich 

róasz i.n~ele.ktuali~~ów i in,teligen-
w, jakleJ nIe byltsmy śWladkami 

-

od czasów ponownego odrodzenia 
par..stwa po drugiej wojnie świato­

wej, Powstała szansa również au­
tentycznej działalności partii lu­
dowców, demokratów i organizacji 
politycznej katolickfego laikatu. A 
cóż dop:ero mówić o niesłychanej 
aktywności chłopów, młodzieży a­
kademickiej i tej poza wielkimi u­
czeln iami? Wszystko to stanowi bez­
cenny kapitał. Czy mamy go też 

zmarnować? 

Pamiętajmy; jednakI że plurali:un 
nie znający granic, pluralizm jedy­
'n:e pogłębiających się różnic zaw­
sze zmierzać będzie naj krótszą drogą 
do anarchii. Potrzebna jest siła jed­
nocząca w s>prawach podstawowych 
i bardz:ej szczegółowych, co do któ­
rych możliwy jest kompromis, trwa­
ły kompromis. 

Po czwarte: najbardziej udane 
kompromisy, dotyczące spraw waż­
nych, ale wycinkowych, nie mogą 

wystarczyć, w sumie muszą one 
tworzyć nowy system. Prze­
cież do tego wyraźnie zmierzamy. 

. 
I dlatego konieczne jest otworze­

nie debaty, w toku której można by 
- w atmosferze spokoju, wolnego 
od presji bieżących decyzji i publi­
Cystycznego zgiełkU - wypracować 
pudwaliny naszego, głęboko zrefor­
mowanego, systemu socjalistyczne­
go, Trzeba debaty nie tylkO nad pa- ' 

• 

.. . 

lącymi kwestiami-. które muszą być 

rozwiązane jutro, ale również nad 
problemami ukazującymi pewną 

perspektywę. Nie możemy wciąż 

płynąć na fali, nie wiedząc, dokąd 

nas niesie. Każdy w ielki ruch spo­
łeczny musi mieć charakter żywioło­
wy, musi nieść w sobie elementy 
chaosu, w którym do głosu docho­
dzą emocje. Ale potem nadchodzi 
czas chłodnej rozwagi i czas organi­
zacji. 

Toteż debata nie może się od razu 
zaczynać na wielkiej narodowej sce­
nie; musi się rozpocząć najp :erw w 
węższym gronie, W pierwszym eta­
pie powinna się ona toczyć w - po­
wołanej w tym celu - a u t o r y­
t a t y w n e j k o m i s j ł k o n s t y­
t u c y j n e j. Powinni się w niej rów­
nież znaleźć ludzie, którzy tak u­
miłowali ideologię, że chcą ją wszę­

dzie i zawsze stosować. Będą mieli 
doskonałą okazję, żeby również 

wnieść swój wkład do trudnego dzie­
ła tworzenia nowej KonstytUCji ta­
kiej na miarę dokonujących się prze­
mian. Wyniki prac tej komisji nie 
powinny budzić niczyjej wątpliwo­

ścI. 

Co znaczy "odnowa"? Nie może to 
być nic innego, jak tworzenie Polski 
p r a w d z i w i e ludowej. Ludowej 
w odczuciu całego narodu. 

STANISŁAW EHRLICH 

t 
El 

kontaktów 
W nawiązaniu do notatki opubli­

kowanej w .. Kontaktach" nr 31/81, 
dotyczącej światła na Osiedlu Mło­
dych informuję, że uzbrojemem pod­
stawowym tego terenu zajmuje się 

bezpośredni inwestor - Wojewódz­
lta Dyrekcja Rozbudowy Miast i O­
siedli Wiejskich w Łomży. Termin 
(30 IV 81 r.) zakończenia budowy li­
nii energetycznej padł właśnie z ust 
inwestora. 

Niedotrzymanie tego terminu -
według wyjaśnień WDRMiOW -
nastąpiło ze względu na konieczność 
koncentracji całego potencjału wy­
konawcy, to jest Białostockiego 

Przedslębiorstwa InstalaCji Elek· 
trycznych, na budowie Osiedla Jan­
tar. 

W dniu 18 VIII br. odbył się ko­
misyjny odbiór zadania. Ze względu 
na usterki wykonanej linii energe­
tycznej roboty nie wstały odebrane. 
Według zapewnień wykonawcy 
wszystkie wykazane usterki zostaną 
usunięte do 15 IX 81 r. i tym sa­
mym linia będzie mogła być, po po­
nownym k')misyjnym odbiorze -

~ przek ' zana do eksploatacji. 
Jednocześnie pragnę poinformować 

Redakcję i CzytelnikÓW, iż zasiedle­
,..; nie budynku na osiedlu domów jed-
~ norodzmnych nie jest równ<>znaczne I 
~ z pozyskaniem mieszkania spółdziel-
~ czego lub z rad narodowych. Powyż. 
~ sze wynika z faktu, iż inwestorami 
'!l gą w przeważającej części obywate-
~ le spoza miasta Łomży, jak również 

ze względu na fakt, że po rodzinie 
wyprowadzającej się do wybudowa­
nego domu w mieszkaniu dotychczas 
zajmowanym pozostaje inna rodzina. 
uprawniona w myśl przepisów pra­
wa lokal<>wego do jego zajmowania, 

W związku z powyższym uzy~k 

mieszkań z tego tytułu wynosi w 
granicach co najwyżej 15, a nie -
jak sugeruje autor nQtatki 100 
procent 

Mgr JERZY NEWELSKl 
Prezydent miasta 

* 
W roku 1979 brałem udział w czy­

nie partyjnym. Była to praca pot y­
teczna - ogródek zabaw dla d~ieci 
na Osiedlu Jantar. Tego samego 
dnia na ulicy Zamiejskiej (tu miesz­
kam) też odbywał się czyn partyJny. 
Na całej długości ulicy rozebrano na­
wierzchnię - bruk. Przypuszczałem, 
że może będzie budowana kanaliza­
cja. Od tego czasu minęły 3 lata, a 
żadnych dalszych prac nie widać. 

Kto wydał polecenie przygotowania 
takiego frontu robót na czyn par­
tyjny? Rozbabrana ulica szpeci 
wjazd do miasta, a po ulewnych 
d~<;zczach staje się drogą nie do 
przebycia, 

Czytelnik z Łomży (nazwisko 
znane redakcji) 

* 
W odpowiedzi na notatkę prasową 

dotyczącą sprzedaży mebli z impor­
tu zamieszczoną w 33{81 numerze 
.,Kontaktów", w rubryce "Spięcia" 

Wojewódzkie Przedsię biQrstwo Han­
dlu Wewn~trznego w Łomży wyjaś­
nia, że umowy na meble z impoTtu 
zawierają w imieniu WPHW: Cen­
trala Handlu Zagranicznego "Paged" 
i Przedsiębiorstwo Handlu Zagra­
nicznego .,Torimex". Instytucje te 
wystawiają tez faktury na meble 
dosta.rczane orzez zagranicznych 
kontrahentów bezoośrednio do skle­
pów na terenie całego kraju. Faktu­
ra była dotychczas dQkumentem u­
prawniającym do sprzedaży mebli 
gdyż skleo otrzymywał meble ni~ 
metkowa~e, a dokumenty dostaw nie 
zawierają informacji cenowej. 

Przedsiębiorstwa handlu zagranicz­
nego mają obowiązek fakturowa­
nia dostaw w okresie 7 dni od chwi­
li otrzymania z punktów granicz­
nych zgłoszenia celnego. Biorąc pod 
uwagę fakt, że zgłoszenie celne do­
ciera często ze znacznym opóźnie­
niem oraz że wypisywana faktura 
jest jeszcze przekazywana do pot­
wierdz~nia ~rzez bank, często otrzy­
m?,w.ahśmy Ją dopiero po upłYWie 

. m~esląca od momentu dostawy me. 
bl!, Zawsze w tiniu otrzymania fak. 
tury natychmiast sporządzaliśmy 

metki cenowe i sprzedawaliśmy 
meble . 
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KONTAKTY 

20.IX.1981 

MOl WRZESIEŃ 

G dy przy ulicy generała J6-
zefa Bema w Lomiy, 'na­
przeciwko oSIedla Jantar, pe­

netrowałem ostatkI chłopskich gos­
podarstw, z niskiego murowanego 
domku dob:egł mme śpiew: 

,.Co ta tuma.Iil po drodze się 
wzbija? 

Co jaskrawo tak w slońcu się 
lśni? 

To Kopo wski Dywizjo<n 
przybywa, 

By zajmowat kwatery naszyi. 
To kopowskl dyv..izjon przybywa, 
By zajmować kwatery naszyi. 

Ostróg dźwięk śmiechem 
dziewcząt zmieszany 

Po kwaterach rozlega się głos. 

To przed bJtwą bawią się ułani, 

Wciąż przechodzi z rąk puchar 
do rąk 

To przed bitwą bawią się ułani. 

W ciąż przechodzi z rąk puchar 
do rąk. 

A gdy ranne już zorze śWItają 
I na pOla-ch unoszą się mgły, 
To ułanI na konie Siadają 
Zostawiając marzenia i sny. 

To ułani na konie siadają 

Zostawiając marzenia i sny!" 

Kto w tej części miasta mógł śpie­
wać tę starą ułańską pieśń? Zapuka­
łem do drzwi, lecz nikt nie zapra­
szał. Lekko je u-chyliłem i wszedłem 
do środka . Spiewak siedział w dru­
gim pomieszczeniu - na inwalidz­
kim wózku, zapatrzony w okno. U­
słyszawszy kroki, pociągnął za szpry­
chy swego pojazdu j odwrócił się 

w moim kierunku. Siwe, opadające 

na czoło włosy czyniły z niego sta r­
ca. ale czerwstwa twarz i roziskrzo .. 
ne oczy zdawały się zaprzeczać 

pierwszemu wraieniu. 

Niespodziewana wizyta dziennika ­
rza n ie speszyła gospodarza, lecz na­
stroiła do zwierzeń: - Rozpoczął sę 

mój kolejny, 42, tragiczny wrzesień. 

Może dziwnie to brzmi, ale właśn.e 

miesiąc, w kt6rym rozpętała się ta 
straszna wojna, jak zła karta prze­
bija wszystkie inne miesiące. Za w­
sze we wrześniu nawiedzają mDle 
wspomnienia i obrazy ciężk;ch. żoł­

nierskich, frontowych przeżyć. Dro­
ga naprzeciw mojego domu, zaroś­

nięta drzewami ł pełna deszczowych 

I kałuż, przypomina mi wiele tamtych 
dróg, po których f)ędziliśmy w dzień 
i noc - z coraz mniejszą brawu­
rą. coraz bardziej wyczerpani. Bra-
kowało żywnośd. snu, wszystk;ego. 
Byliśmy jednak ,.silni, 7:Warci, go­
towi", jak tego od nas wymagała 

klamliwa, napuszona propaganda. Z 
początku naprawdę wierzyłem, że 

PQ~ka nie odda wrogowj nawet gu­
zika. 

W roka 1931ł uczestfllczyłem w 
wielkich manewrach wolyńsklCh. 

Porządnie dali nam w kość, ale na 
komec na defiladzie przed Rydzem 
Smigłym trzymaliśmy s;e twardo. 
Było to w Łukowie na Ukrainie. Cz.u­
ltśmy si~ silni, niepokonam, gotowi 
iść na zmiażdżenie każdej św!ato­

wej potę·gi. Prasa l radio na temat 
autentycznej sytuacji Polski praw.e 
nic nie podawały. Trochę mn.e poru­
szyła mobiliza~ja w marcu 1939 roku. 
ale przecież wkrótce została <>dwo­
łana. 

Ponieważ na nic z.łeg<> się Ule za­
nosiło, myślałem o zakończeniu służby 

i powrocie do domu. Ojciec niewiele 
mógł już robić, a ja byłem najstar­
szym synem. Od wczesnych la t o­
brabiałem pole. Rodzice wychowali 
mnie na gospodarza, chociaż mieli 
ode mnie dwie starsze córki. One 
pomagały przeważnie w domu, bo 
hołdowały zasadzie: ,,Kobieta do ga­
rów". Smutek wię-c był niemały, gdy 
zapragnąłem na ochotnika p6jść do 
wojska. Ojciec mówił: "Niech idzie. 
Zaliczy i będz.:e miał kłopot z gło­

wy". Matka pochlipywała z cicha, a 
żegnając mnie, powiedziała: "Leon, 
zostań. bo, nie daj Boże, coś ci się 

przytrafi..." 
Wielką atrakcją była dla mnie 

pierwsza podróż poCiągiem. Zaw­
sze stawiałem sobie pytanie, jak on 
mOże jechać bez koni. Usiadłszy w 
wagonie uchwyciłem się ławki, bo 
sądziłem, że przy ruszaniu bardzo 
mocno szarpnie. Potem czułem się 

C() najmniej Magellanem. 
We wrześniu, na wieść o wybuchu 

wojny pomyślałem: "Teraz dopiero 
zaczną się przygody. Stanę się Pol­
sce bardzo potrzebny". Wierzyłem w 
jej zwycięstwo, tym bardziej że w 
wojsku powiadali nam: w czasie I 
wojny światowej Hitler był tylko 

malarzem, a młodZiutkI Rydz Smig­
ły - już kapralem! DZIwiłem się na­
iwności Niemc6w, że pod rozkazami 
tego dziwnego człowieka marzy'm 
się podbój Polski. Na zewnętrznej 
stronie koszar coraz częściej pojawia­
ły sie złowrogie napisy: 

"Jeszcze Polska nie zgi nęła, 

Ale zginąć musi, 
Gdy jej NiemieC nie wybije, 
Cholera wydusi." 

Byliśmy tak pewni zwycięstwa, że 
nawet na dywersantów nie zwraca­
Lśmy szczególnej uwag:. O każr."lej 

god~n.e zachowywal śmy pełną go­
tow.:.Ść bojową Do snu mogła ro­
zeorać s ię tylko połowa oddZIału. Po­
zostałym regulamin pozwalał roz­
pią ć kołnierzyk koszuli i rozluźr.ić 

pas 
Pewnej niedziel l świąteczny spo­

kój zakłócił alarm bojowy. Do ko-

sW.r zbliżały się duże odz :ały nie­
przyjaciela M-ajar popatrzył na 
przedpole i wydał rozkaz wymarszu 
bramą ~ospodarczą Wcześniej spa­
lil:śmy losiążeczkl wojsk<>we i inne 
w"'ine dokumenty Z każdą godziną 

przybywało uciekinierów Próbowa­
ły atakować nas, zwłaszcza na po­
stoju, grupki dywersant6w. Zmie­
rzaliśmy do Bugu, by połączyć się z 
siłami Brygady Podlaskiej genera­
ła Kleeberga. 

Miałem bardzo dobrego konia. 
Wystarczyło tylko zawołać: "Ereb, 
klęknij", i Ereb klękał. Wywoływał 

tym podziw całego oddziału, a za 
każdy "występ" otrzymywał odpo­
wiednią porcję chleba, nawet przy 
głodowych ra~jach. Ereb wcale nie 
jadł siana, nadwyżki paszy szły 

więc dla pozostałych koni. 

Rumak był oczkiem w głowie każ­
dego z nas. Podczas inspekcji przy­
trafiało się i tak, że oficer głaskał 

wierzchowca w białej rękawiczce. 

N iech znalazł gdzieś ~h{)ć szczyptę 

kurzu! Aby uniknąć nagany, smaro­
waliśmy nasze ruma.ki skórką sło­

niny lub naftą. Lśniły wtedy z dale­
ka. Raz dowódca plutonu rozkazał 

nam końskie kopyta wyczyścić pastą 
do butów: Zrobi1iś.my .to w mig, bo 
byliśmy przekonapi, . że tak . trzeba. 
Zresztą: rozkaz to r<>zkaz. Przyszedł 

oficer i kazał zeskrob~.ać. Oostrulo 
się i nam, i naszemu dowódcy .. Wię-

cej już takich poleceń nie wyda­

wał. 

W d-rodze do generała Kleeber~a 

coraz bardziej uświadamiał~m s<?bIe 
ogrom zniszczeń i okropnoścI W01X:Y• 
Naloty pozary, trupy. Tłumy . uCle: 
kają~ych niosły toboły, tobołkI : Inm 
jechali załadowam furmankaml .. Pa­
trzyłem na tych lu<izi i dZlwlłem 

się: ,,Dokąd uciekali! Czyż mogli być 
bezpieczni gdzie indziej, jeśli za­
brakło lm spokojnego kąta w ich 
rodzinnym mieście, w swojej wsi?" 
Pomyślałem sobie, iż nigdy w takiej 
sytuacji nie opuściłbym ani d<>mu, 
ani swojej zIemi. 

Zajechaliśmy do jednej wsi. Wy­

szedł z domu staruszek l powiada: 

"Panowie, uważajcie, tu są zbóje. 

Ukryli się przed wami w tej stodo­

le. Jeśli sie nimi nie zajmiecie, to .. 

-zyC:l~ 
po waszym odjeździe całą wiookę 

puszczą z dymem". Siedmiu pojma­
liśmy, a 6smy uciekł Musiało ich 
być więcej, bo po opuszczeniu przez 
nas zabudowań ..rzeczywiśc ;e wieś 

podpalili. W i~ miejscowości za­
staliśmy zupełnie opuszczony dwo­
rek. Wpadłem do obory, bo chciałem 
choć kilka kropli mleka. Pociągnąłem 
jedną krowę, drugąt ale gdzie tamt 
Już tacy mądrzy byli przede mną. 

Po dołąezeniu do wojsk Kleeberga 
poczuliśmy się prawdziwymi żołnie­

rzami: cekaemy, erkaemy, działka 
przeciwl<>tnicze, tabory z żywnością. 
Ale pomimo tej poprawy syt\.lacji 
czułem się bardzo przygnębio·ny. Do­
tarła do mnie wieść o zagarnięciu 
Łomży. Jakby mi kt<>ś nóż wbU w 
plecy. Tymezasem generał kierował 

nas prosto na Warszawę. Na dobre 
zmierzyliśmy się z Niemcami pod 
Kockient. Zaciekłe boje trwały kil­
ka dni. Istny koniec świata. Wtedy 
zrozumiałem, czym dysponuje nie­
przyjadel, a czym my. Było akurat 
odwrotnie, niż głosiła propaganda. 

Osobiście nie znałem generała 

Kleeberga. Dowooził nami z Krzyw­
dy, wsi pod Kockiem. Raz podjechał 

do nas mercedesem z podziurawio­

nym bagażnikiem Kmici~ Skrzyński. 

Zwrócił mi uwagę, że niedobrze mam 

okopany karabin. Szybko wziąłem się 

do roboty. 

W nocy nie pal il iśmy ognisk, nie 
dawaliśmy znaków życ I a Obowią_ 

zywała najWIększa ostrożność Ale 
pewnego dnia, tuż przed samym 
zmierzchem. otrzymaliśmy zgodę na 
rozpalenie. Bardzo na. zdz. wiła ta 
nagła zmiana decyzj i przełożonych. 

Wkrótce dowiedz ej śmy s ;ę od do­
wódc!. że generał Kleeberg udał się 

do NIem~ów - wraz '- mektórymi 0-

ficerami - aby omów.ć warunki na­
szej kapitulacji. Wrócił po pewnym 
czasie i odczytał rozkaz: "N e demo­
bilizuję was, a rozpuszczam, bo na 
pewno przydacie sJe oJczYźnie". Od_ 
śpiewaliśmy hymn. Każdy żołnierz 

awansował o jeden ~top :eń i otrzymał 
żołd w wysokOŚCi stu złotych. Zgod­
nie z warunkami kap ltaulacjl mie-
liśmy zdać NIemcom całą broń. 

Najdroższe egzemplarze zostały 

starannie Ulkonserwowane i złożone 

do ziemi - na lep:ze czasy Kon­
wojowali nas przez całą noc, do 
ModUna. Tam rozpuśc 11 równocześ­

nie i nas, i konie Część żołniepzy zo­
stała stratowana. Zaczął się czas 
niewoli o jednym po. ' łku dz:ennie. 

Różnie da wali ;; e nam we znaki. 
Gdy do pracy szło dwó~h, trzech, to 
jeszcze co nieco zjedli, lecz gdy 
dwunastu - trzynastu powracali 
głodni. Jeden N .emczur przyniósł 

nam całą torbę skórek od chleba. 
Kopnąłem ją na kilka metrów Za­
meldował przełożonemu , ale ten 
tylko przyszedł, sprawdził wykonaną 
przez nas robotę i powiedział: "Die 
Soldaten im Kuchen" Najedliśmy się 
wtedy do syta. Nie każdy miał talki 
gest. 

Pod~z.as prac przeładunkowych na 
kolei postanow,łem wespół z kole­
gami uciec. ChyłkIem, chyłkiem 

wpadliśmy do sąsiedn ! ego pociągu, 

stamtąd do nast~pnego , i tak wydo­
staliśmy się. Ale powrót do domu był 
utrudniony. Wykorzystywaliśmy no­
ce i polne ścieżk: 

Spotykaliśmy Slę I z ?;yczliWOŚClą, i 
z niechęcią Polaków Warszawia-cy 
wycyganili od na koce Jedna ko­
bieta, narażając ży-c,e, przenocowała 

nas w S'Woim mieszkaniu, taŚ w 
sklepie w OstrowI ~słyszeliśmy: 

"Przepierdolmśta całą Polskę, to ' 
towa·r mam tylKO dla Niemców". 

P()mimo clężk.eJ sytuacji i niepew­
ności jutra roozice powitali mnie 
jak triumfatora. Spośród r6wieśni­

ków ja wróciłem najpóźniej. Mat­
ka domyślała się już najgorszego, a­
le ojciec - jak zwykle zacho­
wał optymizm 

Co wywalczyłem? Dó ~zego d<>­
szedłem? PrzemIerzyłem tysiąee 

kilometr6w. Przeżyłem setki tra­
giczny~h sytua~jL Nauczyłem się 

doeeniać każdy kawałek chleba. Poz­
nałem jego war.tość, smak. Inaczej 
patrzę na ludzi. Rozumiem ich. Są 

mi blii.si. Gdy nikt d<> mnie nie 
zajdzie przez dzień-dwa. tęsknię do 
nich. 

Kiedyś byłem strasznym urwisem 
ł nie bardżo liczyłem się 2. innymi. 
W szkole X.nowi mnej oceny nie 
postawili ze ,tlPrawowania, jak tyl­
ko trzy. Raz mi nawet chcieli sąd 

koleżeński wymierzyć. Ale gdy 
wyszedł nauczyciel z klasy, zara-t 
rozpędziłem sędziów I powywraccl­
lem ławki. OjCIec za łobuzerstwo 

sk6rę złoił mi nie raz 

Teraz wydaje mi SIę, że rozumiem 
każdego człowieka, ale coraz mniej 
ludzi - zwłaszcza odpowiedzialnych 
za moje życie - może zroz.umieć 

mnie. ~obudowałem się na ziemi 
teścia. Wierzyłem mu na słowo. Po 
pewnym czasie całą gospodarkę zapi­
sał synowi bratowej Włóczenie się 

po sąda~h pochł()nęło mi kilka lat. 
Wygrałem proces. lecz żona straci­
ła zdrowie. Musi co mies : ąc jeździĆ 

do szpitala, a ja wtedy siedzę w 
domu jak kołek Dobrze, że mam 
garstkę przyjaciÓł. Czasami wdepną, 
pogadają, poczęstują papie·rosem. 

Pisałem do premiera Jaroszewicza 
prośbę o przydzielenie mi samocho­
du. Odpowiedział odmownie. Zdzi­
wiłem się, bo razem walczyliśmy o 
Studzianki, o Warszawę. Był starszy 
stopniem. Na Saskiej Kępie kula 
przeszyła mi stawy nóg. Trafiłem do 
szpitala a on poszedł dalej. VI roku 
1974 dostałem K!:zyż Kawalerski Or· 
deru Odrodzenia Polski i rentę in­
wa1idzk~ w wysokOŚCi 3500 złotych. 

Teraz przesiedlają mnie do bloku. 
Domek m6j oszacowali na 200 ty­
sięcy złotych, choć prywatnie dawali 
mi 600 tysię~y. Nie stać mnie na to, 
by szukać sprawiedliwości. Brakuje 
sił i dawnej wiary w zwycięstwo 
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na tropazh Boryny 
'Y"""co -

Dookoła pola i pola, wspinające 
się na pagórki I zapadające w doli­
nach. Ileż razy przemierzałem t~ 

drogę, oCienioną para~olami drzew, 
otoczoną morzem falujących łanów, 
pomiędzy trawiastymi dywanami ro­
WÓW, w powrotach do dni mOjego 
dzieciństwa. 

Tamtego parnego dnia w domu 
powitała mnie matka - powśclągli­

wie ser deczna, dobrotliwie uśmiech­
nięta - kardynalnym pytaniem. -
podgrzać ci zupy? 
Roześmiałem się· 
_ No to przebteraj się! - przer­

wała moje rozbawienie, nieco zmie· 

sza na. 
W chwilę później jadłem tłustą 

zacierkę, a ona plecami, jakby chcia­
ła roztoczyć nade mną opiekuńcze 

skrzydła; ale mogło to również oz­
naczać postawę n:ecierpliwego ocze­
k·iwania. 

- Dobrze, .że przyjechałeś - mó­
wiła, a ja, z gębą pełną kluse~ gło­
wą jej przytakiwałem. - Ojciec SU~ 
gdzieś powlókł, bo ' zawsze kumpli 
Mlajdzie taki, a Kasia, ja~ to dziec­
ko lata po wiosce do wiec?;o.1 a i na­
w~t na południowy posiłek trudno 
ją znaleźć, choć i tak jest chud.l jak 
szczapa. Babcia już w polu. No, 
zbierajmy się, samo się nie zrobi. 

Na pole szliśmy w milczeniu. Do­
piero w pobliżu celu matka powi~ 
działa ni stąd, ni zowąd: - Pamu~­

taj, ucz się, synu, żebyś skończył 

szkołę i był kimś. Jak będziesz 

chciał, wrócisz, a nie. to w mieście 

do pracy pójdziesz, ale bez nauki a­
ni rusz 

- Tak, mamo - odpuwiedziałem 

i spojrzałem na nią. Miln'J zatel.!wie 
36 la t miała włosy przyprószone -si­
wizną, twarz ogorzałą i pociętą 

zmarszczkami. Ale w ruchach widać 
było młody wiek i spory je~cze za­
pas energii. Na jak długo? 

Na polu przeżegnała się, westch­
nęła: "Boże, dopomóż" - i ruszyła 
do przerywania buraków. To ciężka 
praca. Kiedy jest sucho. wymaga u­
żywania gracki; w wilgotny czas 
człowiek wytapla się w błocie. a 
wyrwane chwasty szybko przyjmu­
ją się w bruzdac~ 
Błyskawicznie ze swymi rządkami 

zostałem w tyle, choć przecież nie by­
łem żółtodziobem. Mama parła przed 
SIebie jak maszyna, wykonująt: e­
nergiczne, trochę nerwowe, ruchy. 
Kiedy próbowałem ją dogoniĆ. dys­
tansowała mnie jeszcze skuteczniej. 
"Mam gorsze rządki" - pomyśla­

łem sobie na pociechę któryś raz z 
kolei. Gdy ona kończyła - miałem 

przed sobą jeszcze kilkadziesiąt kro­
kl>w. 

Drobny, a potem coraz gęstszy 

deszcz zmusił nas do nałożenia ska­
fandrów, ale nie zejścia z pola. Os­
try wiatr smagał nasze twarze. 
Deszcz wkr6tce ustał, choć już i na­
sza praca dobiegała końca. Wypro­
stowałem się. Ostry ból w krzy LU 
zmusił mnie do bezruchu przez dłtiŻ­
szą chwilę. Spojrzałem na matkę. 
kt6ra nadal tr.wała w pochyleniu. a 
potem na 70-letnią babkę, masującą 
swoje członki, i pomyślałem. Ueż to 
razy jej ból jest większy od mojego. 
"Co jest takiego w tych ludziach, że 
przetrzymują każdą udrękę? Gdzie 
się tego nauczyli? Bo przeciet nie 
w ~zkole." 
Słońce już zbliżało się do In'esu 

swojej drogi, gdy de wlekliśmy się 

d'o domu. Czekał nas jeszcze o'lrzą­
dek. Podśe:e1iłem krowom. Małka 

krzątała się po podwórzu sama jak 
kołek, wreszcie - powłóczqc - noga· 
mi - poszła doić. BabKa. s.Jpi~c 
Clężko, trzymała się za s~rce. Kasia l 
o.glą?ała jakiŚ film, a ojciec roz-wa· 
bł SH~ na la wie. W jego brzuchu 
fermentował alkohol i bulgotał: 
"Boże, poratuj cierpiącego". 
Położyłem się. Brakło mi woli do 

zmobilizowania sił, choć wiedziałem, 

że matka została na placu sama, bez 
pomocy, a nawet bez życzliwego u­
cha, które nad .. tawiłoby się na jej 
żale; bez czułego lekarza, ktÓ1Y o­
patrzyłby jej zdeformowar.e, popę­

kane i nabrzm : ałe ręce. MJie pia­
k.ała w niemocy na grzbiecie k.:o­
wy ... Moje synowskie serce zaoiło 

mocniej i być może wyrwałoby mnIe 
spod Ciepłej pierzyny, ale skrzypnę­
ły drzwi i weszła ona - Boryna w 
SpódniCY. Przyrządziła sobie gotąc~ 
wodę z cukrem, bo lekarz pOWle­
d~iał, że pomaga na nadciśnienie. 
PIjąC ją, rozejrzała się niespokojnie 
po izbie. 

- Rano wysprzątałam przecież. 

a tu znowu taki brud. Co to ma zna· 
czyć? - Ki ero wała na nas po kolei 
oczy. Zamknąłem powieki. Babka, 
Kasia i ojciec snu nie musie~ u1a­
,,!ać. Więc matka zamilkła i wzi~ł3 
'Sl~ do sprzątania. Dochodziła pał--

n?c. Ma tka szorowała sadze t ba. 
maków, .myła g~ry i miski po zupie. 
wśród ~l<:h takze i mOją. Walczyła 
z. se~osclą. Jeszcze pozostał jej po­
Slłe.k l brud na własnym ciele. Ko­
la~lę. odłożyła do rana. Wlała do 
~lskl t.rochę wody i - już z zamk­
n~ętyml oczami - umyła się nad 
mą, ledwo utrzymując równowagę. 
Zegar ogłosił północ. 

Zos.ta,ło jej pięć godzin snu. Jak 
co .dzlen, od l~t. Nogi i krzyż z pew­
nosc lą dOSkWierały, bo jakżeby ina­
czej? Musiał~ boleć. Dobrze że Bóg 
utrzymywał Ją w zdrowiu, bo ileż to 
byłoby zamieszania w domu, gdyby 
ona zległa? Kto by o piątej wysłał 

mleko do mleczarni, czyli przypil. 

nował, aby te knkaset złotych nie 
przepadło? Kto ugotowałby zupę l 
ustrzegł Kasię od choroby głodo­

wej? 

Brzęk baniek wyrwał mnie ze 
snu. Ale też sprośna piosenka m~­

my, która niczym nie k~ją.~ył.a Slę 
z modlitwą do słońca. Juz ·oglen bu­
zował w kominie, już pyrczała w 
garnku zupa, a w drugim - kawał 
mięsa. Pa trząc na nią myślałem, że 
kręci się tak po kuchni od początku 
świata od zawsze, i nie przestanie 
nigdy. 'Przedtem miała postać swo­
jej matki, babki i prababki; w przy­
szłości zastąpią ją córka i wnuczka. 
Był,. i będą tak sa~Q ofiarn~ i za­
pamiętałe w robocle. A moze nie. 
Bo oto budzona do śniadania Kasia 
zezłościła się na matkę. że szar~ie 
ją tak nachalnie, zaprasza do miS­
ki jak prostaczka bez ogłady. Wszy­
scy oprócz babci. myślą. że są mą­
drz~jsi od matki, bo do szkół cho­
dzą i do harówki nie dali się. za.go. 
nić. Swoim zwierzęcym ~slłk1E:m 
wciąż daje nam przekonarue o me-

spożytej wytrzymałości. Nie zasta­
na wiamy się, ·skąd ona płynie. Z tej 
miski zupy i kęsa chleba? A może 

z miłości do córek i synów? Jej pra­
ca nobilituje nas i to wystarcza. O­
na jest sumienna J szlachetna, więc 
my nie możemy być inni. Złota ja· 
błoń nie rodzi robaczywych jabłek. 

Wstałem. Zjadłem swoją porcję 

zupy i znów w trójkę ruszyliśmy w 
tę samą, buraczaną, drogę. Szło mi 
lepiej, więc wsparła mnie ochota na 
pogawędkę. Babcia była tak skupio­
na nad plewien:em, jakby nic inne­
go poza burakami na świecie nie 
istniało. 

- Babdu, niewiele wiem o t\)­
bie - zagadnąłem. 

Spojrzała na mnie i zaszlo-::hała 

Pospiesznie wytarła łzy i wyjaśniła: 
- Co tu gadać. A bo kto zrozumie? 

Ale widoczn:e czekała na taką 

chwilę, na wyzwolenie gorzkiego po­
toku słów Aby nadążyć za opowieś­
cią, opu~zczałem kaWałki nie ople­
wionych buraków. 

- Widzisz, chłopcze, teraz ludzie 
żyją jak wilki. N ikt nikogo nie po­
trzebUje; co złap ie, to zje. nie pa­
trząc na innych. Kiedyś była b ieda. 
ale nikogo nie zabiła, bo ludzie po­
magali sobie wzajemnie. U nas nie 
było najgorzej. ale sołtysowa miała 
dziesięcioro dzieci! Jak raz nagoto­
wała ziemniaków, to najstarlizy 
chWYCił garnek i uciekł z nim w 
pole, a reszta goniła go wrzes ·:c/.ąc 
wniebogłosy i wołaj~c o pomst~ d\i 
nieba. A te ziemniaki były okra"t..o­
ne tylko. roz~otowanym siem:eniem. 
Ludzie trzymali się razem, bo Znt­

kąd pom ' cy nie mogli s :ę spodz' e­
wać. Każdy chłopa oszukiwał, i pan, 
i Żyd. Jeden mało płac ił za robo ę, 
drugi za zboże. A po rynku chodzi-

5 ły pańcie z łyżeczka.mJ do śmieta~y. 
Napióbowała się taka dosyć, zamm 
wsta wUa służącej do koszyczka, a 
płaciła tyle, ile chciała, czyli "co 
łaska". Za Hitlera było jeszcze go­
rzej, bo kontyngenty kazał odda­
wać, a jak się nie schowało, to 
wszystko zabrali. W 1945 zmarł 
twój dziadek, a mnie zostało 20 mor­
gów do uprawy. Więc wzięłam sa­
mogonu, machorki i słon iny , poje­
chałam na zachód, sprzedałam to, a 
kupiłam zboża i łubinu. Tak popy­
chałam biedę do przodu. Inneg0 ży­
cia nie rozumiałam, bo człowiek jest 
niewolnikiem ziemi. 
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~ Kiedy patrzę na ciebie, bab­
ciu, i twoje zapamiętanie w roboc:e, 
które ci często każe o posiłkach za­
pominać, to myślę, że mało znajdu­
jesz radości w tym niewolmctwie i 
chcesz je przeciąć umierając na po­
lu. Po prostu: wyzywasz śm i erć. 

- Umrzeć na ziemi-rodzic elce 
nie jest gorzej niż we własnym łóż­
ku. Pięknie i mniej straszno. 
Pożałowałem wszystkich tych 

ch wił, w których chciało mi się 

śmiać z jej niewiedzy. Jakież mog­
ły mieć znaczenie nazwy miast i 
rzek przy jej mądrości życiowej? A­
le czemu nie przekazała jej swoje­
mu synowi, a mojemu ojcu? 

- Twój ojciec był dobrym chłup­
cem. ale wychowałam go sama. Mo­
że za mało od niego wymagałam, 
może zbyt często zastępowałam czy 
wyręczałam go w robocie. bo mó­
wiłam: ,,Poleż, synku, jeszcze się w 
życiu natyrasz". Nauczył się niewie­
le, nawet siać n ie umiał. Kupił so­
bie motocykl i latał nim po wsiach. 
K ledy s ię ożenił, tona miała do 
mnie pretensje o jego nieróbstwo 
Ja broniłam się, a on się rozpił. Nie 
układało nam się dobrze. Wszyscy 
chcieli mówić i rządzić, nikt nie 
chc i ał słuchać. Teraz twoja matk.l 
sama oiągnie wszystko; dla dZlec! 

I jak może być spokÓj we wsi 
babka wzięła głębszy oddech - SKO­

ro w rodzinach go n ie ma. Spokoju 
nie ma, zgody nie ma, to i pomocy 
wza jemnej brak. Jeden nie ma cza­
su dla d r ugiego, a każdy nerwowy. 
Nie ma świętych słów matki ani oj­
ca. Łańcuch dobroci i poświęcenia 

wstał przerwany, i to nie tylko z 
winy młodych czy czasu, w którym 
tyją. Może stare rady i słowa ~ię 

wytarły? Młodzi rzucili się do szkół 
i bardziej im wierzą niż starym, 
spracowanym rodzicom. Zrobiło im 
się ciasno w wiejskich izbach. dusz­
no od parujących kartofli. Ale to 
im się nie opł~ci. ucieczka się zemś­
ci. Po prawdzie już się zemściła , bo 
kolejki po chleb nawet urosły. To 
czyste przekleństwo Boga, że syn 
chłopa z dziada pradziada woli ku­
pować niż siać i zbierać, spacero­
w~ć niż kosić.. A my tu zostal iśmy 
jak stare drzewa w lesie: przesa­
dzi.ć ich nie można. 

Znów zaczął padać deszcz. Bab · 
ka nasunęła chustkę na czoło i za­
kończyła: - Ech, co tu gadać . Wszy­
stko na próżno. A tyś na ile przyje­
chał? 

OjcIec na podwórzu grzebał pod 
traktorem. Kasia jeździła na rowe­
rze. Mama nakarmiła świnie i za­
częła nam zapełniać miski. Babka 
z łóżka poprosiła: - Kasiu, da j mi 
chleba z mlekiem. - Ta, nie odkła­
dając łyżki. spytała: A sama 
wziąć nie możesz? 
Wyciągnąłem w jej stronę rękę, 

ale sprytnie się uchyliła i wybiegb 
na dwór, po drodze wywalIWSZY ję- I 
zyk w moją stronę. Spełmł'2:m proś­

bę staruszki. Zły byłem na siostrę, 

ale przecież sam sobie nie wydawa­
łem się lepszy. K :edy skończę sz~o-

łę i osiądę w mieśc:e, także raz w 
roku będę pokazywał rodz:com ję­

zyk, bo jak inaczej nazwać t a kie o­
kazjonalne odwiedziny u Ciężko 

pracujących ludzi, którym przec eż 
zawdzięczam start życiowy? 

Znowu zapomniałem umyć miskę. 

Matka nalała do niej zupy , w z ęła 

skrawek chleba i jadła z łckclam. 

opartymi o stół, aby wkładać w tę 

czynność jak najmn ej wysiłku . Pa­
trzyłem na jej chropowate ręce 1 

bardzo chc ałem coś powled z~eć 

lecz nie wiedziałem - co. M( t.ka 
zdawała się w pełni zaabso: bowana 
posiłkiem i cd'1iosłem wrażenie , że 

najmniej spodz· ewa s ię po m n .-e 
słów. Nie odważyłem się zagad > ć d0 
niej tak, jgk na polu do bal)ki: 
Mamo. niewiele o tobie w iem ... 

DAROSŁAW PYł, 
Fot. G /.B OR LURL~C.3Y 

Jest to tekst nadesłany na na~" k\"ln. 
kurs • Boryna 81" (trwa on do 15 tn-t 
d.ziern ik a). Zamies"czarnv go n a dł :r'~ 

przed oghs7.enlem werdvktu iur' \{' )::.~ 
n <;t pl w listopadzie bl' Autor . pr~c~' 

ja'<o jeden z nlewie u . nl o osluhl si~ \ 
g l' dlem. co umotllwUo wczeŚniejs7q p U­
bllkacj~ 1ego reporta~u 
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DOKO~CZENIE ZE STH. 1 

le to· w Łomżyils\tiem wielkich pro­
blemów ~ WOdą nie ma, bo je, . nie .. 
wiele. StraS2.nie ta pani ' musiała ' się 
w1edy czuć nieszcz'ęśliwa, że wsz'ys­
tko w tej sprawie decyduje się po­
za jej, a tym samym" Urzędu Woje­
~dikiego~ kompetencjami. ' Ale )'Od 
jednym jej stwierdzeniem . mOŻ\ła 
byłoby się podpisaĆ: jak dotąd 
hodowcy ryb zawsze byli bezpańscy 
i jeśli mieli ochotę C{)ś robić, to wy­
łąc7.l1ie na własną rękę. Jeżeli do­
stawali cokolwiek, pasze czy nary­
bek, to na samym końcu, za gospo­
darstwami państwowymi. W listopa­
dzie zawiązało się wprawdzIe Zrze­
szenie Producentów Ryb. które za­
pewniĆ ma chętnym wszystko to, 
czego ~ może załatwić naczelnik 
gm·lny. Wydział Rolnictwa czy na­
wet sam woJewOO~ ale Zrzeszenie 
Jest młode, ' a problemy stare jak 
świat. Może za Jakiś czas... W tej 
chwili ci, którzy chcą wyhodować 

.!Obie rybkę, muszą 1 tak w więk-

ard 
szości prz.ypadków wydeptać dawne, 

sprawdzone ścieżki. 
Zrobiło się późno. Ryby skończy­

ły podwieczorek, Ewa dawno odsta­
wiła z blachy ugotowany obiad. Po 
szóstej zajeżdża wreszcie wyczekiwa­
ny .,Zuk". Andrzej jakby wyczul 
sprawę: przywiózł kilka butelek pi­
wa. 

Ewa mówi niewiele. COŚ skomen­
tuje, uzupełni w dwóch słowach. 
Gdy mowa o rybach, trudno Andrze­
jowi przerwać. Tej niecodzIennej 
pasji poświęcił kilka lat życia, wszy­
stkie pieniądze i trzy lata potyczek 
z biurokracją. 

- Największym szczęściem je..., t 
chyba to, że l)Oz.nałem pieczarkarza 
z Siedleclngo. Facet prze.sze<ił już 

w z,ystkie hiJstorie związane z p ro­
wadzeniem inwe.stycji., WlęC, jak 
nikt, mógł mi porad7Jć, z której 
strony się do tego wziąć. Gdyby nie 
on, nigdy nie załatwiłbym p.łytek 

betonowych. Cóż z tego nawet, że 

dotarłbym do samego d 're tora 
Gajea, skoro on pOWiedziałby mi na 
pewno, tak jak i innym: o obom 
prwatnym nie wykonujemy. T.'m­
czasem p ie<:zarkarz podpOWiedz al, 
żeby zwrócić się do GS-u, któr,y zro­
bi odpowiednie zamówienie, a dy­
rektor Gajca po prostu je za tWierdzi 
i płytkI będą za tydzień. Były. Ta 
sprawa utwierdziła mnie ostatecz­
nie w przekonaniu, że u nas zRła t­

wiĆ można wszystko. i to nawet 
zgodnie z przepisami, trzeba tylko 
wiedzieć, jak się do tego zabrać. V 
ogÓle cala ta inwestycja je t dla 
mnie niezłą szkołą życia, uczącą 

spraw znacznie trudniejszych do o­
panowania niż wiedza o rybach . 

Ryby. To była zawsze moja pasja, 
Może dlatego wyuczyłem się na ich­
tiologa. Zaraz po studiach przez p . ęć 

lat praco\\'ałem w Instytucie Rybac­
twa $r6dlądowego w Zabieńcu. Zo­
stałem nawet starszym asystentem i. 
moż.na powiedzieć, otwierała s:ę 

przede mną droga naukowa. Uzna­
łem jednak, że potrzebna mi jest do 
tego jeszcze większa praktyka i po­

znanie doświadczeń amerykańskich. 

Zdecydowałem się więc na skorzy-

· - -
(

spokoju, płacHem haracz na rze'Cz tiR 

Foreign ' Fondat:on. Do ku'PY " wy­
.szło tego koło dwóch ty5:ęcy ośmiu­
set dolarów. ·(Um~lłw:ają one pew-

drugiego pasjonata, pana Gliszczyń- ; ło gdzie pochQd%iĆ' i przY' okazji po .. 

l skłego' ze · Słupska. z kt6rym ws~!:' I pilnować trzech facetów,- żeby oWJie .. 

nie opracowaliśmy ,lPolfamlx I I dzieli swoje. , Ponadto miałem do 

specjalną, - witamizow<)ną odżywkę [ dYspoZYCj.i- jeden połamany WÓl) ' 

dla sumów. oraz granulat. ' I dwudzie.stoletnią, zdy.chającą k()by_ 
'nie bezpłatne ' wyjazdy dygnitarzom 
1 M!nk-ters-twa Rolnictwa). W· sumie 
i tak n'li SIę opłaciło. Zdobyłem wie­
dzę oraz kontakty z hodJw<:ami i 
ludźm1 z oranż.y rybackiej, przyw:o­
złem kilkanaśc;e k:logramów lel~tu­

ry fachowej. M'mochodem nauczy"" 
lem się też jęz,yka. 

Wywiozłem z tej wyprawy je..c;z­
cze jedną korzyśt: po 'Powrocie do 
kraju zacząłem krytyczniej patrzeć 

na te nasze kochane instytuty nau­
kowe. Nie chćę nic złego m6 ~J:ć () 
pracownikach, bo - jak na polskie I 
warunki - i tak rob!~, a prZY!1aj­
mn iej starają s.,ię robić, bardzo dużo, I 

Denerwuje mnie jednak idioty<:zna ' 
struktura instytutu, gdzie na pię CI U I 
pracowników naukowych przvnada I 
tylko jeden laborant, który n jClęŚ-

, Nadal się dQkształcałem. Tym ra­
zem pnez trzy tygodnie na Węg­
rzech. W programie miałem ·m.in. 
zWiedzanie wspaniałego nowoczes­
nego ' ośrodka, wybudowanego z 
funduszy FAO. Najpierw propono-' 
wal10 go Polsce, ale nasze ważne 
głowy doozły do wniosku, że nie jest 
on nam potrzeb.ny. bo sami potra­
Cimy lepłej. Myślałem: zobaczę C0Ś, 
czegoś się nauczę, ale wę.gierskie Mi,;. 
n ist rstwo Rolnictwa było zdania, 
że n ie leży w ichi:nteres:e moje pod­
glqdanie tajemnic tarla. Znacznie 
sympatyczniej było w drugim ośrod­
ku, w Sarvasz. Powiedziano mi: "Nie 
m3rtw srę, tam fest kupa, za rozu­
miałych idiotów. Jak pos iedzisz u 
nas, zdążymy ci wszystko dokładn : e 

łę, kilka sied i... wspaniałe per.spek_ 
~ tywy. Wylęgarnia była taka. ' jak 11 

II mnie teraz.. MyŚlałem: przeż p6i ro .. 
ku zrobię nowe tarło, $prowadzę 

I 
pstrąga. Roznosiła mnie i-n!cjatywa, 
żapał. Problem tylko w tym, że nie 
było pieniędzy. Nie I brakQwal0 na-

I tomiast nigdy roz.~na ; tych ważnYch 

docentów z SGGW ()raz dyrektorów 
z kombinatu w Brwinowie. RazlI 
pewnego zjechali 1i!ę njemal wszys-
cy, aby ' dociekać, dlaczego naczelnik 
gminy w ·Jaktorowie 'Dodał zakład 

na kolegium. Mówię: "Dlatego; że 

kąkol~ i inne ch wasty w na ' zej gro­
bli rozsiewają s ię na całą okolieę". 

,;Trz.eba to ściąć" - on; na to. "Kim, 
czym? - pytam - Mam jedną 

ręczną' kosę na 85 ' he,darów". ..Da­
my ciągnik". "Dajcle". K ; dy ·wypi-

, stanie z J>()średnictwa organizacji 
ukrywającej się pod dość zabawną 

nazwą 4H (heart, head, hand i je­
szcze coś rÓwnie dobrego). Znalaz­
łem się w pierwszej, stuosobowej 
grupie, wysłanej na mo<:y porozu­
mienia między naszym Ministers­
twem Rolnidwa a, osławionym już, 

koncernem Messey Fergusson, no i 
4H Fondatjon. Na miejscu okazało 
się, że mam się udać do niejakiego 
pana Damonda Szym~ńskiego w 
stanie WiscoIlSion. Niewiele już mó­
wił po polsku, ale zrozumiałem. że 
poWinienem harować na jego o­
gromnej farmie. Po czterech miesią­
cach miałem tego powyżej uszu. Da­
łem więc ogłoszenie do gazety i w 
ten sposób trafiłem do farmy rybac­
kiej w stanie Mississippi, gdzie do­
stawałem w kość przez następne 

dziewięć miesięcy, tym razem jed­
nak z własnej f nieprzymuszonej 
wolt Przez cały czas, cł1a świętego 

ciej i tak ma to wszy tko gdzieś. 

Wybitni specjaliści rozpraszają ię 

w działalności przygotowawcLej lub 
ubocznej, 1atają z młotk :em, klep:ą 

gwoździe itp. W Stanach jeden nau­
kowiec pracuje na Nobla, towarzy­
szy mu kilku pomniejszych oraz 
tłum takich, którzy mają łby do te­
go, żeby coś zmajstrować, uspraw­
nić i przygotować t!oświadczenia. 

Mój krytyczny stosunek nie zmienił 
faktu, że do badań potrzebnych w 
mojej pracy doktorskiej wziąć się 

musiałem w takich warunkach, ja-· 
kie mi oferowano. ' Trzeba przyznać, 
że nie było' to takie l>ewroduktywne. 
Jako pierwszy w · Polsce zrobiłem . 

sztuczne-łarło suma 'W stawach "O­
środka Hoóowli Ryb w Gosławi~ach 
koło Konina. Przy okazji poznałem' 

l
, powiedzieć, bo dobrze znamy tam- I sywałem się z tej roboty. Ciągnika 

ten ośrodek". No i powiedzieli. jeszcze, nie było 

I Z moją pracą w Polsce me było Musiałem odejść, bo nie znoszę ta-

jednak cudownie. Zmarł nieodżalo- kiej beznadziei. Postanowiłem odtąd 

wany Gliszczy~ki. Zacząłem się całą energię wyładowywać dla sie-

kręciĆ wokól mającego powstać 0- bie i własny rachunek. Znalazłem 

środka w Ostrołęce. Były wspaniałe wspólnika, przeczytaliśmy ciekawą 

plany, ale zabrakło fund szy, więc ofertę w ogłoszeniach: Miejsce oka-

sprawa dostała w łeb. Ostatecznie zało się idealne. Stara ŚIUZ3, spięt-

zatrudniłem się jako starszy specja- rzenie. Przy hodowli pstrągów musi 

lista, a praktycznie - kierownik, w być co najmniej dwumetrowa r6żni-

gospodarstwie .stawowym SGGW ea poziomów. Woda w Pukawce 

Łąki Jaktorowskie, 44 kilometry od świetna. Nie ma tu żadnych zakła-

Warszawy. -Najpierw kilkanaście mi- dów przemysłowych, żadnej rlewni 

nut tramwajem na staeję, potem po- I mleka, tylko łąki. pola i lasId. 

ciągiem elektrycznym za Grodzisk I Wprawdzie wszyscy straszą nawoza-

do Jaktorowa I trzy kilometry pie- mi sztucznymi, spływającymi z desz-

ch(}tą do miejsca pracy. Tam czeka. czami z pól, ale wyliczyłeJn, że aby 

Jo na mnre 85 hektarów stawów. By- wytruć moje pstrągi, ·trzeba byłoby 



VI przeciągu piętIla.5tu minut wrzu­
cić do Pukaw~i 60 bn nawoz6w a­
zotowych. Ta.k w~.ęc. wynad?-ło tylko 
kupować. Gorzej, z~ kuplć trzeba 
było całość - dZ:e3 ęć ~ektar6w ~a 
p6ł miliona. Ale przec~ez .nasze p~n­
stwo daje kredyty. Wz!ąłem WIęC 

4~ tysięcy pożyczki z banku .. Spła­
ty rczł.Jżono bardzo korzystme, na 
30 lat. Przykrą n!espodziankę .. o kt6-
rej głośno się ~:e m6wi, były h~r­
rendaln:e wy,sC!{le opłaty notarl~l­

ne w moim wypadku tylko 50 tySlę­

ey.' Nie mia~em jednak cz~u na roz­
ważania. ~tałem rolni~lem, była 

~'iosna, nalezało zabrać SIę do . robo­
ty rozlOżJ. : o b<l rdzv korzY3cme, .na 
Iliaki. Z wiedzy suolnej zostało nie­
wiele, ale roln:cy do!~ztałea:1i mnie 
na bieżąco. ~o i od. raN tez .z~-czę­
liśmy zalatw!ać papIery. NaJP:e!w 
informa-cy~nie za::łzwon!łem do BIU­
ra G9spodarki Wodnej przy Urzę­
dzie Wojew6dzkim W Łomży. Bar­
dzo m:ły pan, wyraźnie uc ieszony, 
wYkrzyknął: .,Ależ oczywiście, gos­
podarstwo. ~ybackie, . to fantastycz­
ne! DziałaJc:e, panowie! Zacząć trze­
ba od operatu woono-prawnego" 
Pojechaliśmy , więc do Urzędu za­
łatwiać pozwolenie na szczególne 
korzystanie z wody. Ten sam urzęd­
nik wyjaśnił: .. Panowie, musicie 
mieć najpierw tzw. wysokośc:ówkę, 
czyli pom:ary geodezyjne. To do­
piero bę<łz:e podstawą do przepro­
wadzenia rozpr3wy wodno-praw­
n2j". Skorzystałem z rady, r _ zpoczą­
łern poszuk:wan :a odpowiedn:ego 
specjalisty. K'JJ.ęclJwałem po różnych 
biurach geo-dezyjnych" WZIR-ach; 
w zędzie odprawIano mnie z powo­
du braku czasu. Poratował mnie 
znowU ten sam miły .urzędnik. Oka­
zalo się, że miał takich soecjalis.tów 
za ścianą. Przyjechali natychmiast. 
Nabuzowani. Mieli z sobą jakieś na­
rzędzia, coś tam przez dwie godz:ny 
mierzyli, wreszcie otw-orzy1i cennik: 
Zapłaciłem. Przez trzy m iesiące ich 
ścigaliśmy. Byli dokładnie nie­
uchwytni. W końcu powiedzieliśmy 

temu, który nam i-ch naraił, że je­
żeli w eiągu dwóch dni nie otrzy­
mamy wymaganej dokumentacji, 
wystąpimy przeciw Urzędowi. Pa­
nowie ci musieli bowiem nie tylko 
pom ierzyć i dane zapisaĆ s-obie w 
notesie, ale zrobić jeszcze specjalny 
wyciąg i nanieść na mapę w odpo­
wiedniej skali. Nasza groźba poskut­
kowała. Na przyspieszenie terminu 
rozprawy to jednak nie wpłynęło. 
Dwa miesiące i ciągle nic. Wobec 
tych wszystki-ch utrudn:eń wycofał 

się z interesu m6j wspÓlnik. Prze­
pisałem więc gospodarstwo na siebie 
i zacząłem ub:egać się o nowe kre. 
dyty, tym razem na inwe.stycję. Zno­
wu zjechali specjaEśd. Czterech i~h 
było. M6wię im: "Mierzcle, panOWIe, 
co chcecie - a mieli ustalić parame­
try gospodarstwa - ja mogę nawet 
narzędziami służyć". A oni [la to, że 
pos :adają, i wyciągają... miarkę 

dwumetrową. Proponowałem im taś­
mę mierniczą, niwelator, ale n ie 
chcieli. Widać jednak byli dobrzy, 
bo pożyczkę do .. t.ałem. Oczyw:ście, 

nie bez przeszkód. Zeby dostać te 
półtora miliona, trzeba było naj­
pierw wykazać się trzydziestopro­
cent-owym wkładem. Ponieważ cały 
kosztorys opiewał na dwa miliony 
trzysta tysięcy złotych, owe trzydzie­
Ści J)rocent równało się około 800 ty­
siącom. Miałem tylko 600. Coś mnie 
jednak n<ltchnęł-o I DOwiedziałem, 
te mam jeszcze dolary na k-oncie. 
Oni na to: że na koncie ich nie. in. 
teresuje, trzeba pokaza~. Pożyczy­

łem więc od znajomego tysiąc d-ola­
rów i pokazałem. ,.No, tak. tak. Niech 
Paa już schowa, bo jeszeze panu u­
kr.adną". Ale był to zaledwie wstęp. 
W następnej k-olejności zażycZ<>no so­
bie od nas potwierdzenia zameldo­
Vlallia, a od Ewy - lłLsemnego o­
świadczenia, te będzie mi pomagała 
., budowie. Mogę j~ teraz szantał.o­
'Na~, te podam do .sądu, Jak nie bę­
dzie grzecznie l)raeowa~ ... 

Kiedy wystąpiłem o kredyt inwes­
tycYjny ł <:hcieli się upewniĆ. czy po­
dołam trudom hodowU ryb. Idea 
'!uszna, bo nie można WyrzU1:aĆ pie· 
Iliędzy w błoto, -ale cą rzeczywiście 
nie wystarczy mój dyplom ichtiolo­
ga lub świadectwo pracy z Instytu­
tu RYbactwa Sr6d1ądowego7 Na to 
nawet nie chcieli spojrzeć.. Musiał 
być świstek ze Zrzeszenia PrQducen­
ł6w Ryb. A tam niby na _~dstawie 
l"Zego mogli mi zaufać? TU kredyt, 
tam pozyczka, i stałem się prawie 
m.ultimilionerem, chociai - obiek­
tYwnie rzecz biorąc - groszem nie 
irnierdzę. Zamiast biletami Banku 
Naro&lwego obracam fakturami, a 
z prawie kaidą są jakieś przebo'e. 
Ostatnio np. pnywiozłem żwir. Z 
Kólka z Nurze wziąłem trzy ciągui--

~i i kopaczk~. Na fakturze wypisali , 
l trans.port, ~ kopaezkę, tak wyda. 
wało SIę mme, w biurze natomiast 
zapytano: "Co pan woził?" - Zwlr". 

podpisać". POjechałem od razu do 

Łomży. Dobrze mi już znana pani 

Kulesza z UW wysłuchała mnie u- ~ 

przejmie i stwierdziła, że to nie 

mieści się w jej k-ompetencjach, lecz 

dyrelrtora Jamiołkowskiego. A ten 
się zdziwi'l: .,Ja mam panu tak po 

prostu podpisać? A gdzie karta gos-

kontakty 
kontaktów -
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, .. A tu nie jest na !)isane" ... T;; niech 

pa~ WPi.sz~ ,~a podstaWie mOjego 0-

ŚWladc.z~Il1a . "Ja panu nie wierzę" 
"Przeclez to z moich kredytów. Nikt 
mi tych pieniędzy za darmo nie dał. 
Muszę je spłaCiĆ, 1 to z procentem~ 
N ie można mi wierzyć na słowo że 
woziłem żwir?" "Nie, ja na wet s~bie 
nie wierzę". Przekonywania nic nie 
dały. Musiałem jechać, żeby wypi­
sali ten żwir, podpisali się. I tak w j 

banku n~e byli jeszcze za bardzo u- I 
d·)wolem: ,,szkoda, że nie ma pie- " 
czątkr~ . i 

podarstwa specjalistycznego, umo- Nasze liczne interwencje ~ obu 

wy kontraktacyj.ne?" Powołałem ma- cytowanych wyżej instytucjach w 

gister Kuleszową na świadka, że ja ee1u przyspieszeilia wysyłki p~trze~-

ed . i t nych dokumentów cenowych me 
tu przez si em nues ęcy po ope.ra . ił· danych rezultatów. 

i różne sprawy ... Dyrektor w kOB1:U i r,=al te~~oblem jest proble­

podjął decyzję: "Zadzwonimy do 1 mem -ogólnopolskim, został I?rzez 

Nura i zapytamy na-czelnika. czy WPHW poruszony na naradz.e w 

moina panu podpisać". Przez trzy Centrali Państwowego .Handlu Vjew-
Rozprawy ciągle nie było. Projek- ! 

tan t zdą~ył zrobić operat, ja doga- l 
dałem się z RPM-em w Wvszkowie I 

że jeszcze tej jesieni (1979 ~.) z,acznę . 
kopanie stawów, Zimą mają luki 
prodUkcyjne, w'ę<) mogHby szybko 
ukończyć. Niby wszystko...grało, ale i 
tak zaczęli dopiero w kwietniu 1980 
raku. W czerwcu stawy były goto­
we. Wtedy urodził się nasz syn. Jed­
nocześnie d robiliśmy s i ę staw6w i 
potomka, wyzbywszy się llrzy tym 
zabytkowej szabli i złotego zegarka. 

. . nętrznego w WarszaWIe (w dn~u 19 

gOdZlDY czekałem z 'PlSmem naczel- l'erpnl'a br.) w której uczestniczyli 

'ka k' t . s , "W l 
nI W rę u, az on sam us me po- przedstawicie}e "Pagedu: . r~zu-

twierdzi wiarygodność mojej osoby. tacie uzyskalismy zapewmeme,. z,e 0-

A przecież W Wydziale Roln ictwa becnie będziemy otrzymy~ali de-

. . . cyzje cenowe do wSZystkICh kon-
Urzędu WOJewód~legO mają mnie traktów zagranicznych, co umożliwi 

w wykazie hoclowcow rybI nam wprowadzanie mebli dO. sprze­

daży bezpośrednio pO dostawle, bez 
konieczności wyczekiwania na fak­
turę. 

Można by powiedzieć, że zakoń­

czył s ię okres naj trudniejszy. M:>żna 
by tak powi edzieć, gdyby n ;e fakt, 
że ws zys tk ie stare problemy pozo- I 

I stały, a na dodatek - przybyło no­
' wych. Do najstarsz~h należą na 
. pewno moje kontakty z instytucja­
I mL No, nie wiem, 00 bym zr ',.)H, 

gdyby nie zrozumienie u d vre!dora 

Nie po raz pierws zy kląłem na tę 

Łomżę. Zeby ta Zuzela w Białos toc­

kiem była albo w S iedleck iem ... Bo 

weźmy chociażby pa.<;zę. Pojechałem 

do rzeźni w Wysokiem Mazowiec-

kiem, powiedzieli, że absolutn ie nie, 

bo u nich ws zy tko odb i erają futer­

karze. (Podobno im to jeszcze Cy­

rankiewicz za atwił. Chodzą na wet 

legendy, że jak ieś lL<;y tu ma czy 

nork i). A w BiałymstOkU już co Ln-

Centrali Rybnej w Białymst· ku i nego: "Futer.kar7.e, nie futerkarze , 

pomoc naczelnika, bo instytucje... pan ma priorytet, pan jest głównym 

dobrze, jeżeli nie z.aszkodzą· Chociaż i jedynym odbiorcą". Pojechałem 

skłamałbym, gdybym powiedz:ał, że w:ęc do Btraruka, załatwiłem z kie-

dyrektor i nacz.elnik są w stanie za- rownikiem i lekarzem weterynarii. 

, wsze mi skutecznie pomóc. Dla przy- P.ostawiłem w kącie 350-litrową u-

kładu: J)Otrzebowałem cementu na mrażarkę i dostaję wszystko to, co 

mnichy_ Dyrektor Centrali dał pis- I lekarz odrz.ud, a dla ryb s :ę nadaje. 

: mo do WZIR-u i powiedział: "Tam Przerabiam we własnej wytwórni 

~ jest pula wojewooy. Jedyna inwes- granulatu. Postawiłem ją nawet n ie 

tycla rybacka na tym terenie musi : dlatego, że brakuje pasz, lecz aby 

otrzymać. Cz,terdzieś<:i ton panu n:e zginąć w gp.stwie paragrafów i 

starezy?" Pojechałem ' d-o Zambrowa. : przepisÓW. Przywieźli n !edawno do 

Dyrektor WZIR-u ds. budownictwa ! Nura otręby pszenne, potrzeb~wałem 

i-ndywidualnego też był podobnego I pięciu ton. Dostałem dwie. Kierow­

zdania. Dał pieczątkę. podpisał. Bez II niczka słUŻby rolnej pow:edz:ała mi: 

problemu. Dopiero w zambrowskim "Ja wiem, te pan tego sam nie zje, 

GS-ie ... "Nic pan n~e dJstanie". "Jak I ale mUSi pan pojechać do Białego­

to? A pula wojewo-dy?" "Proszę pa- stoku i tam dobić, żebym m :ała 

na, to bardzo dobrz,e, że WZIR ma I podkładkę, bo tnaczej wezmą mnie 

pulę, ale my w tej chwili je.:·teśmy I na dywanik l przepytają z p::zepi-

o 1800 ton do tyłu. Gdyby pan bar- sów". Kiedy wrócil~m z Bialego:5to-

dzo chciał dostać ten cement, to mu- ku, okazało się, że zm ien i ły się ce-

siałby pan siedzieć na stołeczku ny i rolni<:y błyskawicznie wykupi-

przed kasą, a połowę swej osoby u- li otręby. 

Mgr ŁUCJA KAROLCZUK 
I zastępca dyrektora 

* 
W .Kontaktach" z 23 sierpnia w 

artyk~le "Zatarg w Łomży" znalazł 
się następujący fragment: ,,( .... ) o 

problemie dowiedziałem s~ę o?,' pr~­
zydenta Newelskiego 23 hpca . Nle 
polega on na prawdzie. Powiedzia­
łem mianowicie, że o problemie do­
wiedziałem siQ ja, a tym samym i 
Urząd Miejski, od przewodniczącego 
Zarządu "Solidarność" - ob. Choj­
nowskiego - dnia Z3 lipca. 

Mgr JAN KAROL CYCHOL 
Wiceprezydent Łomży 

* 
WoJewódz.ki Związek Sp6łdzielni 

M:lecz:lrskich w Łomży w nawiąza­

niu do zamieszczonej w rubryce 
"Spięcia" ("Kontakty" nr 32) notat­
ki dotyczącej utrudn ień w pr zyjmo­
waniu mleka w punkcie skupu w 
Kossakach Nadbielnych informuje, 
że dokonano sprawdzenia prz~dsta-

wionych faktów i stwierdzono. iż w 

dniu 30 maja br. podczas kontroli 

służb OSB z Zambrowa w p unkcie 

skupu zdyskwalifikowano mleko do­

starczone przez jednego z rolników 

jako niezgodne z polską normą. W 

m[eścić na bocznicy kolejowj. Gdy 

prz,ych Jdzi wahadło z cementem, 

jedna połowa natych.miast o p}a<: a 

towar w kas ie, a druga ład'uje go na 

c : ągni k. Inaczej n:e ma pan szans 

nawet na kilogram". I rzeczywiśde: 

mam ten papierek na czterdzieści 
ton do dzisiaJ. Dobrz,e, że naczelnik 

coś tam cykał pomalutku, to pięć, to 

dz Iesięć; uźbierało się chyba ze dwa­

dzieścia ton. Z biedą starczy na bie-

mleku stwierdzono ~ y topiony 

Lud~iom, którzy chcieliby starto- tłuszcz, pływający na poWierzchni 

wać zupełnie od zera. radzę założyć . mleka, grudki tłuszczu or3z war-stwę 

raczej dysko1ekę łub wz ; ąć w . ajen- tłuszczu pokrywającą od wewnątrz 

c·ę slipera. Może nie je~ t to nIkomu ~ konew Mleko uznano za celowe za­

tak bardzo potrzebne, ja,k r~b~, ale I fałszo~ane i nie przy~ od dostaw­

inwestyc~a pe~?iejsza, ł~t~ !eJsza i ey. Na tę oke>liczność sporządzono 

żące prace. 

Okazało s.ię również, że rozlicze­

nie budowy także nie może się obyć 

bez naczelnika. Powinien on wysta­

wić zaświadczenie, ile wynosi dniów­

ka na jego terenie, teby na tej pod­

stawie inspektor nadzoru mógł za_ 

twierdzić rachunkL Zastanawiałem 

się, dlacze~ t:nspektor nie może mi 

uwierzyć, natomiast naczelnik mu­

. si. Kiedy zapytałem o to, usłysza-

łem: "Niech się pan nie dziwi, my 

musimy być w tych sprawach bar­

dzo ostrożni". Zaufanie do naczelni­

ka ma jednak, jak się wkrótce prze­

konałem, ograni-czony zasięg teryto­

rialny. Ponieważ ciągle zdarzają się 

wYłączema światła, a w llbiegłym 

r-oku straciłem na wet l)t'zez nie 
I 

• 

, wszystkie sumy, postanowiłem UDle-

zaletnić się od kaprysów państwo­

wego zasilania. Pojawiła się możli­

WOŚĆ załatwienia agregatu prądo­

twór~zego. Musiałem tylko napisać 
podanie, że jestem rolnikiem, hodu­

ję ryby l ten agregat jest mi nie­

zbędny. Naczelnik potwierdził pie­

czątką, a w Warszawie usłyszałem: 

" 
Co? Naczelnik? Musi województwo 

- co nllJwatrue)sze - zy kowna. notatkę służbową. Dostawca nie zga-

Energia, upór i pomysłow-ość An­

drzeja Sosińsltiego wz1:>udzają po­

dziw. Znajomi powtarzają: takiego 

nie zniszczy żadna admin istracja. 

Nie ma jed-nak nic pewnego, a his­

toria hod()wli ryb w P lsce Ludowej 

ciągle zapLc;uje nowe, zaskakujące 

rozdziały. Dnia 1 wrześn:a Centrala 

Rybna w Białymstoku (podobnie jak 

inne) ~władezyła, te nie będzie sku­

pywać ryb słodkowodnych od Pańs­

twow)"Ch Gospodarstw Rybaekich, 

bo taki handel wcale jej się nie 0-

1)łaca. Od l li'PC8, gdy wszystkie gos­

podarstwa znowu przesuy na samo­

finansowa·nie, koszty produkcji ryb 

I okazały się dużo wyż;sze nit ceny de. 

taliczne. Ani Centrala Rybna, ani 

bank, nie mają zamiaru dopłacać d-o 

tego interesu. W takim układzie An­

drzej stanie a1-: jedynym produ-cen­

tern ryb .słod.k()woonyeh w makro­

regionie i może wreszcIe wyjdzie na 

swoje. Jemu na pewno opłacl się 

sprzedać ryb, na wet po starych ce­

nach. Może się jednak okaza~, te w 

dobie narastająeego absurdu Centra­

la Rybna nie zechce 'ut sobie za­

wracać głowami żadnymi rybami. 

DANUTA i ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 

Fot. GABOR LORiNCZY 

dzając sIę z oceną udał s ię do od­

działu produkcyjneg-o w Mężeninie z 
reklamacją. W mi-:dzyczasie doko­

nał mycia k()nwl i eedzenia mleka, 

ponieważ służb7 laboratoryjne nie 

stwierdziły już poprzednio występu­

jących nieprawidłowości, po przeba­

daniu uznano je za pra widł()we i 

przyjęło w ~ zakładzie. 

Jak widać wydłuianie drogi do­

stawC7 do punktu skupu nie ma 

miejsca w rzeczywistości. Podane w 

"Spięciach" uog61nlenie sugeruje, że 

taka Jest organizacja skupu mleka. 

Jest to absolutn:e nieprawdziwe i 

przeczące zdrowemu rozsądkowi o­

raz gospodarności. A przecież re­

dakcja wie, że kłopoty z obsługą d()­

stawców & Kossak6w Nadbielnyeh 

wynikaj, z waśni wioskowych. Wasz 

redaktor uczestniczył w zebraniu w 

tej wsi. Wl()żyliśmy bard Z() d użo wy­

siłku, żeb7 zażeena~ nieporozumie­

nia, złośliwości i zacietrzewienie 

~ tamtejszYch d()stawców. Nieopatrzne 

"dolewanie oliwy do gasnące~o og­

nia" Jest chyba nikomu niepotrzeb­

ne. 

Mgr Inż. ZDZ1SŁAW 
TRtJSZ OW KI 
Prezes Zarządu 

7 
f(CNTAIC'IY 

20. IX. 1981 



KONTAKTY 
20.lX.1981 

• 
-

• 

:I -
I 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

trudn<)ści odchodzenia są miarą wy­
obcow3Jnia władzy ze społeczeństwa. 
Okres spędzony w elicie txJwoduje, 
że jednost ka zmienia sw<>ją mental­
nvść, wyrab ia sobie inny sys tem 
wart'Jści, inaczej ustawia swój s t<>­
sU'1ek do ludzi. Następuje jak gdyby 
u trata jqzyka ze s woim śro dowi­
skiem Odejście m a jednocześnie w 
sob:e wiele ce<:h deklasacj i. Pozv-
s taje się bowiem n ie tylko zdegrado­
wanym materialnie , a le nas tępuje 
jednnua<:zna zmiana przynależności 
społecznej . Z pojęciem "deklasacji" 
wiąże s:ę ponadto ściśle elemen t 
kompromitacj i. Kompromitac ji na j­
częściej osob iste j. Oto ktoś wykazał 
się razącą nieudolnością , nie s praw­
dził się, okazał się słaby. J ed no­
cześn.e ci wszyscy, któ rzy w roku 
1956, uno czy 1980 nie byli bezpo­
'redn;o od powiedzialni za to, co ',G 
d ziało, okazali się s.kompromitowa ­
nymi samym f aktem u c z e s t n i c­
t w a we władzy. F akt ten nie był 
zre.:'lztą również bez znaczenia w 
ytuacjach, zdawałoby się, mor~1.nie 

czy yCh, a w'ęc przy odejściach z 
pI)wydu różnicy poglądów. Pozosta­
ją~y bow:em zawsze starają się w 
takich momentach skompromitować 
tego, :<tóry ma o dmienne zdanie. W 
d r..t tyc-7..riych przypadkach zaczynał 
funkcjonować dość skuteczny zarzut 
-schemat· godzenie w pryncyp;a u­
strojowe, w naród, w państwo, gdy 
trzeba było - we wspólnotę. By­
waly wówcz.as procesy, zapadały wy­
roki ś:nierci. Dlaczego tak się dZIa-
ło? Ch}ba także dlatego, iż w na­
szym . vstemie elita polityczna za­
w.'ize ie·t tożsama z el:tą sprawują­
cą rządy Wypadn ęcie z n:ej - wo­
bec braku ośrodka alternatywnego 
choćby w jej wewnętrznych ra­
mach - mt4c;i się zawsze kończyć 
je: eh już nie zejściem fiz)czny:n, 
to przynajmniej śmierc i ą polityczną· 

WLODZIMIERZ PA WLUCZUK: 
- Max Weber rozróżnia trzy typy 
v..ładzy ze względu na źródła wła­
dzę tradycyjną, charyzmatyczną i 
legalną PrzywołUję tę tezę po to, 
by sPO] rleć na sprawę bardziej kon­
te k.- to \\'0 h is torycznie. Trzymaj ąc 
sę PO\\yzszego podz~ału, możemy 
pow.edt ec, IŻ władza w Polsce jest 
władZą legalną, przy czym legalizm 
ten ma. a właściwie m 'al - cha­
rakter do:;ć specyficzny. Nie był on 
mlanow cie formalno-prawny, lecz. 
treściQ\, y. Legitymacją pow tając-ej 
w 1944 roku władzy było bowiem to, 
że lworzyła ona pewien proces hi­
storyczny. zgodnie z prawami roz­
woju i ;n tcre.,;em narodu. Intere ten 
d JŚĆ jasno można było skonkretyz0-
wać' wprowadzenie .spraw edli wo­
śc; społecznej, możliwość O.5ągn.ęc.a 
dobrobytu narodowego, podnies en:e 
pre~t.żu państwa - a więc uzy.:;ka. 
nie tego czeg<> władza legalna fQr­
malnie, burżuazyjna, nie zapewn ała. 
W dzi.'i ejszej sytuacji legalizm tre 
ścowy ..... dużym stopniu uległ nlJ­
man.u Po\\!\taje wiQc pytanie. jaka 
je.., t wobec tego istota obecnej wła­
dzy. c.Z}j reprezentuje interes? Ja'-a 
je.sŁ relacja socjologiczna. psycholo­
g Cz.n:l. pra wna, mi~dzy interf>.'em 
kla..'5Y robo niczej, a interesem wła­
dzy or cjaJnie w jej imieniu sprawo­
w3nej? 

J.\CFK TARKOWSKI : Oba-
w ,am s ę. że stoimy wobec n,ebe?­
p el'zel'l.-twa, iż ten niezwykle ważny 
problem zaczn~emy oglądać w kate­
gor ach p .. ~ychologicznych: jak czuja 
się ci, którzy odejść muszą, dlaczc!!o 
ta'· kur '2.0\1010 trzymali się stol't6w 
itd Czy to jest najL<;t-otnie,isze? My-
Iq, że na początku warto byłoby 
przyjrzeć się raczej samej dotych­
czasowej strukturze władzy. Co 
WĆ)WCZa.) daje s'ę postrzec n'emal od 
razu? To m ·anowicie. że jed.nym z 
jej n.edomogów był zawsze problem 
<;ukce ji Gdy bowiem przestudiuje­
my ·\.>zy. tk'e oficjalne dokumenty. 
od KOd tytucji poczynając, slwier­
dzimy. iż nie je.:iteśmy w stanie ja­
snD sprecyzować choćby tego tylr{o. 
jak prJw.nna wyglądać l.mi'1na na 
sta!1()\\'i.<;ku I sekretarza KC. Pro.'i1.q 
przy tym zwrócić uwagę że z tego 
właśnie Dowodu zarówno u nas, jak 
i w :<rajach sąsiednich, wyk..;;ztalc;-

' ły !lie właśclw'e dwa podstawowe 
posoby odejścia: albo w sytuaCji 

kom prom, tach i kryzy.~u albo zej­
śc.a ~miertelnego, czyli zawsze dra­
matyczme. Oczywiście, wskazać tu 
mo;ina rÓwnież czynniki psycholo­
~:czne nieja-::o uniwersalne - wła­
dza ma swój słodki smak, niewielu 
z ch~cią ~ niej rezygnuje itp. - ale 
baruz ej godne uwagi są, moim zda­
niem uwarunkowania systemowe. A 
nie r07.wlązany p roblem sukces j i to 
tyl:{o jedna 7. pochodnych centrali. 
zacji naszego systemu . Jednocześnie 

zasada na dyscypliny, podporządko­
wanta, posłuszeństwa, doprowad zała 
zawsze do tego, iż n ikt ze s truktury 
jakiej kolwiek władzy w tym kraju 
n ie był do ruszen ia. Łańcu.s:ukowy:n 
skutkiem takiego stanu rzeczy było 
poja wienie s ię feudalnych s tosunków 
m iqdzy rządzącym a rzą dzonym , z 
ty t ulaturą i dworsk im obrządkiem ; 
·k rytyczne spoj rzen ie stało s ; ę a lbo 
niemożliwe , ałbo n i e d o p o m y­
Ś l e n i a. Dosko nałym przykładem 
jes t tu książka Mieczysława F . Ra­
kowskiego , nap Lc;a.na podob no na 
przełomie 1978/79, dowodząca - z 
jednej s trony - że w partii L' tn lała 
myśł krytyczna , z d r ugiej - iż au­
tor, jako dob ry , loja lny członek par­
tii, nie ośmieli ł się je j we właści­
wym czasie up<>w. zechniać. Można 
zapytać : jakaż to lo j alność? Chcę 
jednak zwrócić uwagę na rzecz ;n­
ną i zapytać : dlaczego ? Dla tego, że 
w feudalnym układzie nie można 
było spo j rzeć na prem:era, sekreta­
rzu KC, minis tra, dyrek tora, jak na 

i człowieka, działacza pol itycznego, bez 
lączen'a tego z "pleno titulo". Zja­
wwko to, zaczynające s;ę na szczy­
tach, spływało na naczelnika g.m:ny, 
kierownika tartaku, preze ,a I'pół­
dzielni w małym mia.'itecz! u. DJ­
chodził do tego inny jeszcze, n'e 
mn ej ważny. element - łąCz.eTlIa 
funkCji. K ierowni.k tartaku w małym 
miasteczku mu iał być aut0matycz­
n;e człon k'em egzeiw tywy, prze­
wodn'czącym jedneao i drugIego to­
warzystwa oraz za'" ad<Jć w prezy­
d ium F JN. Nie był to już \.\' GC kie­
rO\\"I1I· Kowal'ki; byla to cdła tn­
s ytucja. a pr6ba ru..,zen;a kierow­
nika wywoływała natychm a:~tową 
reakcję elity na nią .-;ię składającej. 
Ru,.;zen;e jednego członka było prze­
cież groźbą dla całości. N·etykalna. 
otoczona nimbem autorytetu i bla­
skiem mocy, władza zO.;t8.1a nejako 
uśw:ęcona. By coś zmienić, musi­
my ją więc "odczarować". lVbźna 
zarząć to robiĆ od likwidiJcij tytu­
latury. Forma "towarzysz" była w 
X IX wieku synon:mem ,.brata" 
m.ala u.'; tawiać ludzi na jed 1Y'11 pa­
zium e. równać ich z sobą. Obecn e 
je.<it juź swoim zaprzeczeniem. gdyż 
przez skojarzel1ia z władzą - swła 
się na zewnatrz czynnikiem warto­
śc;ującym Musi się roz~trzygnąć 
prol)!em sukcesjI j ro tacji 

KLEMENS KRZYZAGORSK I : -
Według podręcll1ikowej defin.cji -
polityka to sztuka z d o b y wa n i a 
I utrzymywanIa władzy. Zd o­
bywama i utrzymania - w jakI 
sposób? Sp<>łeczny. Przez kogo? 
Przez jednostkę albo pl zez grupę 
społeczną Możemy więc lllÓVl. ić o 
n ej zarówno w kontekście grupy 
najmn ejsze j - rodzIny - jak i 
"rupy dużej: klasy, narodu U·ta­
len:e tego, kto • sprawuje zw:erz­
chn0ść w grup ie spolecznej, je ·t 
moźUwe niezale7.nie od wi lk 'ŚCI tej 
grupy. bo walka o władzę toczy ~ ę 
Wszędz!e Ba. w rodzinie nie jest to 
tyj ko osobnIcza walka o dJminację 
męla n 1d toną lub OdWfQtrlle - nad 
teśc rwą (lub odwrotn e), ale nawet 
n ld ud·1mow;onym psem, Który bar­
dzo o\leześnie wtala sob e, kto je."t 
dla rlJe~·) rzeczy"" istym orzywódcą 
si<łda 

rly ;pojrzy 11y jednak na kwe.-::t:ę 
'/d1bywania władzy przez grupę 
społecznq. Ą.10wcza.<; musimy je.szcze 
~formulować pytanie' w jak:m celu? 
Cl..y jej zdobYCIe satJ~fakcj)nujące 
je:t samo w sobie, czy też jes t to 
środf'k do celu innego. na OI'Zykł<1d 
- ekonomicznegą ? Nie jes t · 0 pyta -

ie błahe N;eda wno recenzowałe'n 
dla "I:kier" rękop s pa'11'ę n ka Da" 
wida <)ierako\\'iaka. kt6n 7.a p l al 
egz,y.c,tencjalnq 1 3połecZ11::' ~ytuację 
mie.: zkańców łódzkiego getta. T en 
kllkuna.<;toletni chlop 'ec odtworzył 
swoiste laborat<>rium społeczne O to 
spędze.ni do getta Żydzi. z chwilą 
zamknięc,a ich na izolowanej p rze­
strzeni. zo tali zrównani w swej 
.Ilpołecznej kondycL wtrąceni w e­
konomlC7.ną rÓ'wność, w sy tuację 
n:eobywateli. w przedmiotow0śĆ 
pra wną Ale ~iemc{)m potrzebna 
była ich praca produkcyjna I oto 
nastąpiło ponowne uwar~twienie 
wir.z~onej społecznoścI' ci ŻydZI. 
którzy posiedli m<>żllwość rządzenia 
producentami - lep iej jedli, ub~e­
rali się. żyli: wctęli gromad7.ić do­
bra na "lepsze czasy". P o s i a d a­
n!e wlndzy stało si~ 
Ź ród l e m p o s i a d a n ! a d ó br. 
Wkrótce też pojawiły się tam stan­
dardowe atrybuty wła d zy: pwtrety 
przywódców getta, Chaima Rum­
kowskiego. w szkołach i urzędach; 
lokalne pieniądze z jego po dol:>izną. 
Autor pamiętn:ka, oczytany w pód ­
stawowej li tera tu rze marksLc; tow­
skie j, zanotował taką 'swą myśl ' ży ­
dowska władza getta łódzkiego u -

konstytuowała s ię V! klas~e" Wy~y­
skiwaczy. Pisze o teJ ,,klasIe z me­
nawiścią właśnie - klasową. Bo b~ł 
tam głodzonym proletar:us:em. I.m e 
jest ważne, czy rozpoznam~ to .Jest 
teoretycznie poprawne. Wazne ~est, 
że zos tało ono wyprowadzone z Jego 
doli społecznej, tedy mogło być od­
czuciem również innych, na tę dolę 
skazanych. I ważne jes t , że rozp<>­
znanie to zostało po m Y ś 1 " n e, bo 
- jak w teza>ch "Fizyków" napisał 
Duerenma tt - to, co pomyślane, 
j e s t d o p o m y ś l e n i a . Kon­
kretn:e: do pomyślenia jes t, że wła­
dza nad dużą grupą spole<:zną może 
stać s i ę zaczy,nem klas y, która tę 
grupę eksploatuje ekonomicznie. Jeś­
li n ie w rzeczywist<>ś ci , to w odczu-
ej u społecznym. . . . 

Z teg·o, co powiedziano, wymka, 
że odejści e od władzy jes t u nas 
zejś ciem z po rząd ku św:ata społecz­
neg<> lub ze j ściem ze świa ta w ogó­
le. Dziw ne. Przecież żyjemy w ob rę­
b ie kultury, k tóra pewne mecha ­
ni zmy funkcjonowania wład zy wy­
pracowała już dawno. Kiedy w ro ­
k u 1945 rozpo.częła się konferenc ja 
w Poczdamie, z szefem ó wczesnej 
WspÓlnoty Bryty jsk;e j nieodłącznie 
pojawiał się łysawy P3n, który na­
zywał ię Clement Attlee, szef la­
bou rzystowskie j o-oozycji. au tor 
książki "W ill and the Way to So­
ciali.c;m". Po co tam był? Winston 
Churchill, przewldujqc, iż może 
przegrać w zbliża j ących się wybo­
rach - co też się stało - za 'Jieral 
z sobą ewentualnego na.stępcę, ab y 
obserwował rokowania. Mógł je kon­
tynuować, jeśli brytyj. ki elektora t 
obdarzyłby go pozycją leadera pań ­
stwa. My, n ies tety, nie potrafimy 
jeszcze takie j sytuacj i - rezygnacii 
z osobn :czych intere,c;ów na rzecz 
\\ynikających stąd szans ogólnYCh 
.:..- zaakceptDwać. Obserwuje się to 
zwłaszcza teraz, wobec perspektywy 
reformy g()~podarczej' czy każdy ze 
starej grupy menadżer.skie j nadaje 
s;ę do sprawowania swej funkcji w 
nowych, o dmiennych warunkach? 
Czy potrafi odejść sP1)kojn~e i god­
nie? Gdyby tak było, nie mówiliby­
śmy o miesiącach po,c;ierpniowych ; 
"naj dłuż.szy s t rajk okupacyjny", ja­
kim je t .,s tra jk" ad ministrac j i, któ­
ra nie chce wyjść zza swych b iu­
rek ... 
Mówiąc o poLtyce, nie możemy 

również zap<>mnieć , iż jes t to także 
s z t u kar e a l i z a c j i m o ź l :­
wo ś c i, k tóre dane są podmio towi 
funk.cjonującemu w tej sferze. Zda­
ję sobie sprawę, że paść tu może 
zastrzeżenie: człowiek zachowuje się 
przecież tak, by zmampulować dru­
g' ego człowieka do zachowań. któ­
rych ten nie podjąłby. gdyby nie 
w. tal z,manipulowrny. WszYf3cy je­
s teśmy więc narażen: na m anip ula­
cję poli tyczną , a piękne kobie y .s ą 
w do datku narawne na man pulację 
ero tyczną: protestują tylko wówczas, 
gdy nie zos taną przez nas pok:ma­
ne, lub' gd y p rzek racza ona kultu­
rowy standard , pomyślany dla ta­
kich sytuacji. Ale może być również 
taka sy tuac ja - na nią chcę ~wró­
cić u wagę - w k tórej newne me­
chanizmy, będące naszym wspólnym 
wytworem, de terminują nasze la­
chowan:a. Wobec pewnyc .svtu,lcii 
zacho wujem y się więc nie tak iak 
d yktuje nam to rozum ~iew) <lu­
czone za tem. że do niektórych .-; p o­
łe-cznych zachowań. zwłaszcz.a o.>ht­
nich - s tra jkowych, konte ,tacyj­
nych - wmanipulowani z():)bl.śmy 
przez sam roz,wó j sytuacj N'1zbyt 
~aufaliśmy formule' "sytuacja ma 
rac j ę'· Reali zaCj a "możliwości" nie 
zaw. ze zgodna jes t 'l naszym "ja" 
rozum owym B rn:emy w głup.·two 

LECH KOZIOŁ : - Zgadzam się 
z poglądem . że tr udno'ci z wymia­
ną wład zy pocho d zącej z tzw no­
menkla tu ry, wyn ikać mogą 1. po­
czuc'a zagrożenia tych, którzy za­
angaż. wali się w postawienie te~o 
akura t człowieka na to wlaśr. e .~ta­
nowisko .J ed nocześn e jed nC1k obok 
braku \,,, naszym kraju w.-;pomnin- r 

nych za"ad sukce.<;ji. nie j.·t:l:eje 
prawny rozdz;a ł kompetencji m~dzy 
władzą pań3 twową a rzeczywl ... tą. 
partyjną Czy t<> ważne? Oczywiście. 
gdyż w ten st>Osó b nie is tnieje i~lsn.v. 
wyraźny roz<1 z al o d p o w; e d z i a I­
n o ś c i. D r uga sprawa która nie 
zo.stała je.<;zcze p<>ru"zona, to krytp­
ria doboru do wła d z Skup:ainc :::ię 
tylko na par t ii choćł:>y na sZl'zehlu 
nac;zego mias ta , tr ud no twierdzić. 'ż 
ludz:e pełniący w n~e j jakieKolwiek 
funkcje wyróżn il i się wcześn ej 
czymś s zczególnym w swoim tyc:u 
zawodowym. Dobó r polega ł dotąd 
raczej na ' selekc ji nega tywnej: do 
ek ip chętnie dokoptyw ano ludzi 
bez własnego zda n ia , a wi ęc nie 
stanowi ących wprawdzie dla "panu-

jących" konkurencyjnego zagroże. 
n ia, ale przez to nijakich i n ie. 
przydatnych. OdejŚCie dla ta,kiegQ 
człowieka zawsze będzie dramatem: 
był n ik im, a odsunięty - byłby zno. 
wu nikIm. Czy będzie się on Więc 
chc iał ro'zstać ze stanowiskiem, któ. 
re z nkości go wyciągnęło? Proszę 
zauważyć, że ludzie mający rzeczy. 
wistą pozycję zawodową ra.czej n ie. 
chętnie uczestn:czyli d<>tąd w Wyści. 
gu po stołki. Zatem jednym z POd. 
stawowych warunków bezk<>nf1i,kto. 
wego, normalnego odejŚcia jest wy. 
bór autentycznie wyróżniających się 
w środowisku ludzi. Tylko tacy bez 
żalu wrócą na swe uprzednie, i tak 
eksponowa ne, m iejsca. 

HENRYK GAŁA: Przyzmam 
że to, co przed chwilą usłys załem' 

I jest dla mnie przynajmniej bulwer~ 
sują ce. Odpowiem więc od razu 
przykładem. Komentarz, myślę, bę. 
dzie zbyteczny. Dowódcą włosk:{!h 
pa rtyzantów był człowiek o nieby. 
wałe j odwadze, znakom ity organ iza. 
tor i taktyk. K iedy skończyła się 
wojna, p roponowano mu różne p ro­
m ine n tne zajęcia. Próbował je na. 
wet podejmować. Rychło okazało się 
jednak, iż s:ę po pro.stu d<> n ich 
m e na da je. Był z zawodu księgo. 
wym i umarł ja ko... emery towany 
główny księgowy. Powiem też o~ 
razu , że osob iście n ie wierzę w pre­
cyzję na j doskonalszych m echaniz­
mów społecznych. C złowieka bardzo 
często stwarzają n ie mechanizmy, 
le<:z sytuacje J es t natomias t , moim 
zdaniem, w:elki problem pos ia dania 
zawodu, i najw:ększy błąd w polio 
tyce kadro we j tkwi w tym, że już 
od przecltszkola wychowujem y nie­
k tórych ty ]k<> na działaczy. 

HENRYK CHOJNOWSKI: - Nad 
ca łą dotychcz<lsową ro zmową zbyt 
ciążą ostat nie k r yzysowe miesiące, 
a szczególnie niechl ubne odejście 
garnitu ru Gierka z nim samym. O 
ile bowiem s twierd zen ie, że odej­
ście od władzy w nasze j r ze('zywi­
s to ści odbywało się zawsze w sy­
tuacjach konfliktow ych i kompro­
mitacji władzy, je.c; t ścisłe i adek­
w atne, o t yle odnosi się o no jedy­
nie do najwyższego szczebla-:-- Niżej 
natom iast t rafiala się od czasu do 
czasu i kon trola, i zd a rzały się o­
dejścia znacznie wczf>śnie jsze. Padło 
tu również pytanie : dlaczego wła­
d za izolowała się od sDOleczeństwa 
j następowało je j "oderwanie się <Jd 
mas" . P r zyczyna je t ba rdz-o p rosta: 
skoro uzależn:ony byłem nie od w y­
borców, lecz od tych , którzy mnie 
u s t a w i l i, czyniłem wszys tko, by 
przypodobać się nie k :er<>wanemu 
prze7e mn~e 7c<:połowi, lecz tym 
d z jęk i ld6rvm mogę kierować. 

JANU SZ TARKOWSKI : - 0<1110-
szę wrażenie, 7,e przeceniamy rolę 
posi" dania pierwotnego względem po 
Utyki zawodu. Owszem. i'> tnie je taki 
p roblem. ale jedynie na S'lczeblarh 



najwyższych. Stanie on wkrótce tak­
'e przed "Solidarnością", w której 
"'decydowana większość przyw6d<:ów 
'/. czebla regi<>nalnego i centra1nego 
~ fobotnky. Czy Wałęsie łatwo by­
łobY teraz wrócić na etat elektryka, 

choĆ jest dobrym fac~owce.m i .~a 
dobry za wód? Sąd~ę, .ze na; WollOS-Clą 
'es i już samo stawlame takiego py­
knia. I nie ma 5iQ, w tym konkret-
1m przypadku, czemu dziwić. 

~rudno przocież oczekiwać, by czło­
wiek którego wizytę wiele głów 

państWOwych p<)czytywałoby sobie 
za zaSZ.CZyt, z. radości~ wracał' do do­
It ęcania kontaktów. 

rKLEMENS KRZYŻAGORSKI; 
Krążymy ciągl~ wokół probl~u ~d­

chodzenia ~ w!ad~y, a ,przeClez WIą­
że Się z n~m rówme spra~a .powro­
tu do nieJ. I sprawa odeJścIa - z 
osobistego w?,boru. I jes~cze. jed.n~ 
sprawa - me odchodzenia, choclaz 
Lntelektualne i moralne koszty. spra­
wowania władzy są zbyt duze. Ja 
mam takle hobby: integralność bio­
grafii. lntere.'; ują mnie Ci nasi po­
litycy, którzy - jak Władysław Go­
mułka w 1$:)48 roku, jak Tadeu z 
Grabpki w 1978, jak Stefan Olszow­
ski u progu lat siedemdziesiąty.ch i 
u ich s.chyłku, jak Ko-Ciołek ostatnio 
_ nie kryli swego "zdania odręb­
nego". Nie i.nteresują mnie ludzie, 
którzY lepią się do każ.dej władzy, 

nawet jeś'1i jes t to wła<iza zb;oro­
wości, która utrac iła instynkt samo. 
zaehowawczy lub kieruje się - po­
zwólcie na ten neologizm - irracją. 

Nie możemy seri<> rozmawia ć o kul­
turze odchodzenia, jeśl i nie uwzględ­
nimy czynnika a k s j ol o g i c z n e­
g o; jeśli nie ma pen;pektywy że 

ten, kto reprezentuje niekoniunktu­
ra!ne wartości i konieczne do tego 
faktu właściwości osobowościowe, 

może na nią powrócić, RotaCja -
konieczna, bo gdyby ona byla za Go­
mułki i Gierka, nie byłoby tego dra­
matu i wstydu n e 2maczy' 
"wsiąkania w polityczny niebyt". 
Nie z.naczy - etymologicznie. Ale 
może dorob imy się ytuacji, gdy 
b y ł Y leader stan:e się sZ3nowanym 
parlamenbrzy tą, albo - j3.k to po­
wiedział przed rokiem Kazimierz 
Barci.kowski w Szczeci me - starym 
czlow:ekiem, którego doświadczenie 

jest przydatne i ludzie chcą go 

sluchać? 
JANUSZ TARKOWSKI : - Oczy­

wiście Mw imy sobie jednł)cześnie 

uświadomić, że żaden skomplik<lwa­
ny, now<>czesny system nie może 

prawidłowo funkcłonować bez eks­
pertów od pol ityki, słowem: polity­
kÓw zawodowych Kierowan'e kilku 

czy kilkuuz:e,> ~r>ił)m ilion0wym 
państwem to nie 7.abawa W Anglii 
istnieją "public-school", elitar"le 
szkoły, k.ształcące przyszłych mQżów 

stanu, przywódców, dyrektorów, Za­
wod')wy polityk idąc po .·ul.eblc,ch 
władzy mW)1 być ale poddawany 

spl:awdzianom przydatności i --' 
przejść dalej lub odpaść. W cale nie 
~idz.ę nic złego w tYlll, że polityk 
nigdy nie był murarzem, profeso­
rem czy fryzjerem, pod warunkiem 
że podda, wany jest stałej i ostrej 
kOD troli demokra tycznej. 

Dobrze, że niektórzy' tak humani­
tarnie starają się podchodzić do 
kwestii odejść; mówią o dramacie 
itp. Wielu z odchodzących załamuje 
się, frustruje i nerwicuje, a nawet 
trafia do szpitali psychiatrycznych. 
W naszym .systemie groźba takiego 
finału jest większa n'ź w systema<:h 
pIu ralis ty.cznych. Tu albo się jest w 
układzie, albo się n ie jest, i nie ma 
gdzie zboczyć. Trzeba jednak sobie 
zda wać sprawę, że ten, kto włazi 
w p<>litykę musi mieć świadomość 

wchodzenia na teren grząski i nie­
bezpieczny. 

WINICJUSZ NAROJEK: - Nie 
tyLko w tym zawodzie istnieje, 
związane z jego wykonaniem. ry­
zyko. Mówiąc zaś o tym, że u nas 
nie ma gdz~ zboczyć, i s t n i e Ć 
p o l i t y c z n l e poza układem (o­
czywiście, legalnie), warto dodać, 

dlaczego. Wynika to, jak sądzę, stąd, 
iż cechą główną naszego systemu 
jest jego bezalternatywność progra­
mowa. 
WŁODZIMIERZ PA WLUCZUK: -

Sądzę, że wszelkie r<>zważania o 
charakterze moralno-postulatywnym 
wobec władzy grożą abstrakcją, je­
żeli nie będą umieszczone w pew­
nym kontekście W zys tko bowiem 
co istnieje i działa, czyni to w o­
kreślonej strukturze, A dZisiaj w 
Polsce w wielkim trudzie kształtu­

je si~ struktura społecz.na, śmiem 

twierdzić. unikalna w skali świata. 

Dwa czynniki przede wszystkim de­
cydują i będą u nas decydowały o 
system~e powoływan :a władzy, jej 
spra wowania i odchodzenia od niej. 
Pierwszy wynika z faktu, iż rzeczy­
w'ście uk..'iztaltowa1 się u nas plura­
lizm polityczny, choć "Solidarność" 

wciąż deklaruje swoją apoli tycz­
ność~ drugim jest kwe.~Va reformy 
go podarczej Pierwszy sprawił, I że 

już teraz zar6wno partia, jak i ad­
ministracja funkcjonują przecież 

inaczej; drugi zmodyfikuje system 
ekonomll, a co za tym idzie - zgod­
nie z myślą mark:.lstowską, że wła­
dza eka'homiczna je.~t podstawą 

w'zelkiej władzy - . ystem sprawo­
wania władzy w ogóle, Moina tu 
roz,patry ..... 'ać trzy jej piony: partia, 
administracja, gospodarka. To, jak 
zadzialał pluralizm na parti ę, jui 
widzieLśmy. Zmiana relacji między 
administracją partyjną a organami 
przedstav..-ic 'elskiml, demokratyzm 
wyborczy itd" ni zai tniały prze­
cież dhtego, że raptem zostały po­
ru zone sumienia towarzyszy partyj­
nych. którzy pewnego ranka obu­
dzili się i postano ili zacząć wpro­
wadzać lenjnow.~k e normy żyda 

partyjnegQ, lecz dokonały się p<>~ 

wpŁywem \ak ie j, a nie Innej, 5Y­

tuacjl społecznej ~astapiło też wy­
razne przesun;'ęcie akcentu autory­
tetu władzy, a mianowicie wzrost 
presll'lU władzy pań."tw<>wej w sto-
unku d.) partyjnej. Tę ' ostatnią, ja,k 

slu.<;znie zauważono, naleiy kon..;ty­
lucyjn:e i formalno-prawnie jasno 
Qkr ślić Pierw, .. zym pozytywnym. w 
moim mniemaniu, krokiem w tym 
k'erunk:u było wprowadzenie do 
KonrtytucH 1..apL.c;;u o jej kierowni-
~ j roli 

I<LEME. 'S KRZYŻAGOR$KI' -
Nieuchronnie wi ęc pojaWIła się 

kwestia: co zdarzyło się w partii 
przed i w okre."ie' IX Zjazdu - w 
sensie składu ekipy klerownkzej? 
Najłu tWiej byłoby przyjąć tezę, że 

w kampanii wyborców partyjnych 
z.akwestionowdny 7.0 tał partyjny a­
parat. Sformułował to Jerzy Urban 
w artykule komentującym Zjazd na 
lamach ,.Polityk.". N~e sądzę jed­
nak, by była to t-eza prawdziwa. Bo 
jeżeli tak - czy zostałby leaderem 
partiI człowiek tak mocno ! apa­
ralem od lat związany, jak Sta,ni­
sław Kania? Czy zostałby wybrany 
Kazimierz Barcikow ... ki, który prze­
szedł t ruchu młodzież.owego do 
wydz:ału organizacyjnego partii, o­
wej .,matki aparatu". Podobnych 
przykladów znalazłoby się jeszcze 
k·lka. Zatem nie w tym kierunku, 
jak sądzę, działały ołówki delega­
tów A wcześniej - nie z tych mo­
tywów skreślano na konierencja<:h 
WOJewódzkich, Moim zdaniem, ołów­
kaml delega tów zakwestionowane 
zostało Centrum Centrum jako 0-

śr<Jdek dys p<>zycyju-y władzy. Do tej 
pory sądziliśmy, że zn~jduje się o­
no w stolicy pallstwa Rok ternu 
nastąpiło jednak przesunięCie go na 
Wybrzeże; w pewnym momencie ta­
kie uzurpacje zaczęły się pojawiać 

w Krakowie, a wcześniej - wobrę­

bie aglomeracji śląskiej. Wybory w 
partii były manifestacją buntu pro­
wincji. Odruch był tu taki: nie zga­
dzamy się na n:ekontrolowane rzą­

dzenie krajem przez WaFszawę, ale 
nie wyrażamy też zgody na to, by 
ośrodek dyspozycji poUycznej prze­
sunął się do jednego z tych punk­
tów polskiej geografii, które zgłosi­
ły do tego najwyraźniejsze pretensje. 
Jednocześnie w trakcie kampanii 
pojawiło się zjawi..,ko wybierania 
.,.sWQich ludzi". Kryterium "swojego 
ezłow:eka" je;:; t tu proste; trzeba 
się "u nas" urodzić albo przynaj­
mniej wychować. Bunt przeciwko 
.. przywożonym w teczce", skądinąd 
uza.c;ad,niony, wcale nie jest taki o­
czywisty, jeśli ch<>dzi o skutki. 
Przyjęcie bowiem kryterium ,,swo­
jego człowieka" poWOduje blokadę 

krążenia wartości w kraju. Mogą 

istnieć tego rodzaju kryteria, które 
nie dorobiły się nie tylko dział.aczy 

kultury, twórców, menadżerów, ale 
ró-vvnież zawodowych polityków. Je­
śli tego rodzaju blokada miałaby 

funkcjonować przez kolejne la ta, da 
SH~ przeWI dzieć na~ ępujące jej kon­
sekwencje: niechęć do obcych, zam­
knięcie się w ojcz,yź,nie .,parafial­
nej", uczynienie z kraju luźnej fe­
deracji różnych "woj."kości". Ale 
istnieje też ogromna szan.c;a tej kam­
panii: zablokowanie dziejącej się od 
roku 1948 centralizacji i k(lDCentra­
cji twórców kultury i pol:tyków w 

Warszawie oraz stworzenie - wre'z­
ciel - p licentryzmu kulturowego i 
cywilizacyjnego, Być może to, co 
się stało w li.pcu tego roku, j~.; t 
szansą autentycznej dekoncentracjI 
mózgów 

MAREK A. DRYCHOWSKI. 
Ch.ciałbym, wobec zaledwie sygnali­
zacji problemu, dodać jeszcz wła­

sną opll1ię na temat alienacji wła­

dzy. Jej źródeł bowlem szukać trze­
ba n:e tyle w min:<>nych miesią­

cach, co dość już odleglych latach 
Postawię więc pytan'e' skąd wzięła 

SIę w Polsce "trcścl{)\\'O legalna" 
władza w roku 1944? Układ w Jał­

cie wyrażnie okresl!ł strefy \\l pły­

wów zasiadających t<tm stron, jak 

ró\\ nież to, ie bGdl. erny w strcf:e 
wpływów Związku Hadzicck:ego Z 
tego faktu wyniknęła rzecz di):ć 

znacząca, władza przen: siona do 
nas ze \vschodu była nam obca za­
równo ideologIcznie, kulturowo, jak 
i śWiatopoglądow<J; swatopoglądo­

wo, gdyż naród Po 1..; k i w wle"sz0ścl 

pOSiad ał św ia wpogląd chrześ< jJ.ń­

sko-katolicki, zas władza przychQ­
dząca - materialL-;iyczny; id 010-

gIczme, gdyż \\'ładza t<t z,1i«\\ .dowa­
ła socja1Lstów, a wą.')i<a u. upa PPR­

owców me miała V\.o;ęk.~ze(Jo odnIe­
sienia . ani przed wojną, ani po 

niej. Niosła ona jedn.ocześn:e d~ść 

popularną .dcologię a Wi:ln.~u społecz­

nego. i choć ona do pewn()go mQ­
mentu się sprawdzała, tc"> j lnak w 
la tach si 'demd z:e" i ą tych Z,lCZęł.a się 

stopniowo WYC7. rpywać Fikcja jest 

też teza, k i6 rą tu ta j log łO:'lono, l;' 

.stanęliśmy w ob! C7.U utenlyczn ""t) 

plura}! 7.m u po li tycz.nego. "Solida [­
ność" zachowuje sę;ako p"Irtia ~­
lityczna jedynie w I)blitZU konfn1n­
tacji. natomiad w m\)mende egl.ek­
wowanta u."ta1eń ~łul!\lie ::ę nie 
politycznymi, lecz r.wiąLkowymi me­
todami. NIe wydaje mi );ię te;', by 
"Solidarno~ć", przy tak dużym rn7.~ 

wichrzeniu ~wiatot>Oglądowym ł i­
de<>wym, p<> trafiła znaleźć ws pól­
ny mianown',k i-d olog:('z,ny, by z,na~ 

leźli go np Gwiazda z Wał "<4 Jes l 
t raz W Polsce problem KPN -u Coś 

trzeba z nim w'teszcie zrobiĆ Poz­
mykanie takich lub innych działa­

ezy niczego bowiem nie roz,,,'iązujc 

KLEMENS KRZYZAGORSKI: -
Obawiam się, że c za.'> , w który.n 
żyjemy, najrozumniejszy nie je t! 

Bo mówiąc o pluralizmie, trzeba jed­
nak troch~ wiedzieć o istocie re .\'0 -

lu-cji. A mówić to w Lomiy - trze 
ba pamiętać o łomżyńsk Iej KPP i 
chłopskiej radyk.'\lnej, antykl ry r<al­

nej lewicy! Tu j~ t historyczne za­
kotwiczenie tej władzy, która 
prawda! - wspomożona została u 
schyłku wojny przez kla owego so· 
ju.<;znika poLc;kich komunistów. 

Pozwólcie państwo, że wygłoszę 

tu informa.cję - spokojnie, bez 
modnej dz iś histerii - w imię tej 
szczerOŚCI, o którą a·pelowałem na 
początku , i tego porządku myślowe­
go, jaki j~t nam dziś konieczny. 
poLc;cy komuniści tej krwawo zdo­
bytej władz)' nie oddadzą nikomu. 
Ani w imię pluralizmu. ani nawet 
w 'im:q Boże, 

Fot. GABOR LORINCZY 

--=;; .... ,-
Precz 7.e schema tami! Dosyć po­

wielania! - zbuntował się Zakład 

Usługo vy 081-4 WPHW w ŁomL.Y l 

zaczął wypi~ywać dla jednostek u­
społecznionych rachunek i gwaran­
cję napraw sprzętu na jednym blan­
kiec:e bez kooii. Efekt - piorunu­
jący. Przy powtórnych naprawach 
zakład nie WIC, jakie CZęŚCI sprzqtu 
wymieniał, klient musi więc ·..,.,ryco-

. wać za k:,nęg:lwane rachunki-gwa­
rancje z macJerzystego zakładu 

(nieraz :pola Łomą). A wystarczy­
łoby założyć zwyczajną książkę na­
pra\\.'. Ale jak się rzekło, powielanie 
szkodzi postępowi. 

Dlaczego usunięto bruk na ulicy 

Kapucyńskiej w Łomży, zamIeniając 

ją na n.eutwardzoną drogę· Czyż­

by "kocie łby" prze zkadzały twar­

dogłowym '? 

Szoku doznali w Szumowie spo­
łeczni kontrolerzy sklep6w, znajdu­
jąc w mOrlopolo'A'Ym 120 butelek 
ukrytej ·,A,'6dk l. Wódka była zwyk­
ła, Id Irzenic - oe, bowiem spo­
leclnIcy przed akcje zwalniają s ę 
7. prac.v u <:ei teLlr k, te kablują w 
teren o rhll()c~ i na czas kontroli 
trefne zTllk "'pod lady. A powiada 
się, że maso\\ e środki przekazu ni 
maja "połcczllego zaufania, 

Doskolla ll' mIejsce wldokowe na 
łorm:y6ską dol inę Narwi przy ulicy 
Woz wod/kiej \"is a vis budynku nr 
10 od lat t.alega \\' tzw. (del ikatnie) 
suro \l, cdch \,.; tór:1ych. Rozumiemy. 
że prezydcll -lomżyniak czuje się 

najlep ('j !1c\dasnych śmieciach, 

ale czy tn.eba być aż tak dosłow­
nym? 

Dl le\\ a na trasie Lomi.a-Plątmcd 
błagaj o ciQcia sani tarne. Drze\va 
umi rają s tojqc, personel Rejonu 
Dróg Publicznych w Łomźy - sie­
dząc N l'~zi w biurze, Z bezczyn­
ności. 

Dyrektor P(; R-u w Grabowie zbu­
dował w o~r()dach swej firmy 6s­
my ('ud ~w;:l.a .Jefit to kominkopo­
dobna bud/)wla pod WIatą, koszto­
wała lylk I milIon zł tych i, jak 
pr'zy"lafo CJ<.I dLieło s:r.tuki, niczemu 
nie ~łULy. Zlokalizowana w pobliżu 

aJl( ny t. 11 d",vudl:eJ-;tych lego wie­
ku - je~t f"nialnym dziplem este­
tye~m{'j pomyłki Chc<\c oddać naj­
pelnt j ów '.grzyt st tyczny tym, 
co ar{'ydziela rlie widzieh, grabo­

·Aiianit.' l!grzyt: j,\ z~bami. 

Złota \my!H wykra~iz;iona z łam­

t.yń~k.' go ' .. .Jubtlcl'a": .. Zamknięty 
'kl p o godŁ. 18 00" - otwiera wy­

obraźm kli nta, widzącego wew­
na I'Z po"tronne o,:;ohy 

":" 
"CI ch'.\OO\Ą iec tylko dla nieza­

l l.nyeh'· - pod tym hasłem tam­
tej '~f) milkja ~ciga ludzi bez wlaR­
nego d trlla. Z< C'l.ęto od kierow­
nlcl.ki re:>tlul ej; ., Złoty Klos" 
kt6t a - l~()dnI~ z decY1.ja zarz­
du ~t'\!~U tr yrn,\ł<t w mag;azynie 
. poro "Ą'ó<.lki, by prz 'pisowo dawko­
wa<- ją na danci [triach. Popisowa ak­
cja milICJI ucz 'nita 7. niej w mieś­

cie niedo: CI gly 'zór niezał :i.nogci 
od niClef."O I mkogo 

Dy r 'ktor Wydziału Budżeto\'.'o-

Gospodarczego UW w Łomży u­

pl a wnla wojewodów i swój per 0-

nel do kupow ni w bufecie trz ech 

kilogramów słodyczy na osobę Dla 

reszty pr<lC'owników UW są tylko 

such.lry. Cóż, dt)lce vita dyktUje 

swe prawa, al unikając sucharó\\' 

też moż.na połamać sobie z~by. 

'c,... r AKTy 
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ZAPISANE W DRODZE 

rowcy 
Polacy stali się narodem no· 

madów. Poszerza to hory­
zonty, wzbogacająca. ich wie-

dzę o świecie i wiedzę śWlata o Po­
lakach. Polacy U{!zą się języków ab­
cych, a obcy nauczą się języka. pol­
skiego. zwłaszcza drobnego mte­
resu, handlarze na uczęszczanych 
przez Polaków szlakach. 

Mój przyjaciel Andrzej Łucyk.z 
Białegostoku nie był nawet zdzl­
wiony, gdy na bazarze w Istambu­
le handlarz ciuchami powitał go 
entuzjastycznym zawołaniem: 
Niech żyje »Solidarność!«" Na 

Mexico Plac w Wiedniu miłe panie 
zapraszają do sklep6w piękną pol­
szczyzną, a wytworni panowie w 
tych sklepach chętnie wchodzą w 
rzeczową konwersację w języku 
polskim o... wełnianych interesach. 
Nawet w Wenecji, gdy w jednym z 
ulicznych stoisk zapytałem, wska­
zując na spodnie ze sztruksu: "Qu­
anto costa? - sprzedawca spoj­
rzał na mnie, uśmiechnął się i od­
powiedział życzliwie: "Dla Pola­
ków za trzynaście tysięcy". 
Różne są konsekwencje tego 

przejścia Polaków z trybu osiadłego 
na życie wędrowcze. Można je wy­
liczać w sposób usystematyzowany. 
Są więc pewnie jakieś tam skutki 

RZecz zaczyna się od lego, że w 
Warszawie istnieje - dosyć 
już popularny w krajowych 

środkach przekazu - gitarowy zes­
pół .){ryzys", złożony z dwudziesto­
latków naszpikowanych agrafkami 
i buńczuczną filozofią. Ta filozofia 
nie wynika z czegoś konkretnego, bo 
gdyby tak było, faktycznie wy,gląda­
łaby zupełlllie inaczej. A najpraw­
dopooobniej w ogÓle by nie istnIała, 
bo do filozofii trzeba albo doros­
nąć, albo do}rzeć, co - wbrew po-

łzorom - nie znaczy to samo. Otóż 
"Kryzys" szybkG zakończyłby swój 
żyvvot zespołu rockowego, gdyby 
nie wydana we Francji długogrająca, 
epatująca okładką, na której socrea­
listyczny portret młodej murarki, u­
wiecznionej na tle rusztowań, opa­
trwny zG5'tał podpisem: ,,solidarność 
z polskim rockiem", umieszczonym 
tuż pod nazwą zespołu. Co ma pier­
nik do wiatrka? To - wyświechtane 
już meco - powiedzenie odżywa na 
nowo ,(skoro mamy od :owę) i pasuje 
tu jak ulał. Cóż bowiem mamy na 
tej płycie? Koszmarną. schodzącą po-

j niżej amatorszczyzny. muzykę, beł­
I kotliwe teksty i fatalny poziom tech-

ekonomlczne (ja się na tym nIe 
znam) polityczne, poszerzają się 
kontakty kulturowe, w skali świa­
towej itp. Ma to jednak jeszcze 
inne konsekwencje, bardzo głębo­
kie, powiedziałbym - na~głębs~e. 
Zycie w drodze, czyli podróz.owam~! 
kształtuje bowiem odmienrue ruz 
życie osiadłe podstawowe parame­
try naszego bycia: czas, przes­
trzeń i system wartości. 

Czas. W podróży czas płyn ie ina­
czej. Schulc mówił o bocznyc~ od­
gałęzieniach czasu, skład~Jący~h 
się z momentów, które ~lę me 
zmieściły w głównym nurCie prze­
mijania. Ten główny nurt - to ~o­
dzienno~ć, gdzie sens naszych dzIa­
łań określony jest przez cele tej 
codziennoścL Zwyczajny czas na­
szej codzienności stanowi łańcuch 
zachodzących na siebie wzajem­
nie, sensownych działań. Wakacyj­
ne wyprawy w siną dal przerywa­
ją ten łańcuch. Czas schodzi z 
głównego nurtu na boczny tor. Cele 
działań, z punktu widzenia naszej 
codzienności, są "fikcyjne": prze­
płynąĆ kajakiem jezioro, przejść 
szczyty górskie, przejechać atrak­
cyjną trasę, pobyć w Wenecji. 
Wszystko to nie mieści się w głów­
nym nurcie naszego czas~, który 
filozof określa zatroskaniem o 
chleb codzi.enny. Czas wyprawy do 
pewnego stopnia jest więc sztucz­
ny. Stanowi w naszym życiu swois­
tą skamielinę. N a wakacjach czas 
płynie szybko, nie ma go pra­
wie. Z odległej perspektywy, po 
latach wielu, nabiera on niezmier­
nej wagi: czujemy, iż przeżyliśmy. 
coś ważnego, że był to cenny czas 
cenniejszy, może i bardziej znaczą-

eJ, niż całe la ta Zwyczajnej co-
dziennOŚCI. . 

Z perspektywy te~ sztuczneJ rze-
czywistości, jaką . Jest czas waka-

. możemy Jednak dokonać CYlny, . d· oś 
krytycznej oceny naszeJ co Zlenn -
ci, sporządz:ć swoisty ra:hunek su­
mienia, jakiego ni~ da SH~ dokonać 
w tej codziennOŚCI. ~~ląd~~Y bo­
wiem ową rzeczywistosc llleJ~ko .z 
zewnątrz, z pozycii . świata fIkCYJ­
nego, jakim jest SWlat w , drofze. 

Odmienna też jest przestr:en w.f:: 
drowcy od przestrzeni codzlennosc~ 
osiadłej. Inaczej jest odczu~ana l 
uświadomiona. Ludzie ze WSI noszą 
swa przestrzeń w sobi,e 'przez ~ał~ 
życie. Jest to przestrzen IC~ WSl l 
ich zagrody. Ja, dla przykładu, o­
bojętnie gdZIe bym był - w Lon,.. 
dynie, Wenecji cz.y Istambule, w 
wysokich górach, na morzu czy. w 
zgiełku miasta - zawsze WIem, 
jak się to wszystko ma wobec me­
go domu w Rybołach i wobec rybo­
łowskiej ul' cy; wiem, czy okręt 
płynie równolegle do mego pod­
wórka w Rybołach, czy skosem, 
albo jak się ma dom w Kopenha­
dze wobec mego domu w Rybołach, 
a okna w wielkim hotelu - wobec 
okna mego dzieciństwa. Te uwew­
nętrznione w dziecińst~ie para­
metry przestrzenne są mIarą mego 
świata. Odruchowo i bezwolnie sto­
sują ją wszędzie, por,1;ądkując każ­
dą przestrzeń - lesistą, skalistą, 
morską, wiejską, miejską - wed­
ług relacji przestrzennych mOJeJ 
wsi i mojej chaty. Oczywiście, po­
czucie to najczęściej wprowadza 
mnie w błąd - ale to odrębne za­
gadnienie. 
Całkiem przypadkowo niedawno 

-~---_ .. 

--

NA PI~CIOLINI 

rock 
i polityka 
niemy. W taki oto sposób polski 
rock w wykonaniu czterech ama­
torów ma świadczyć o jakiejś s oli­
dał"nOŚC'i. O jakiej? 

KulISY sprawy są dla wtajemni­
czonych jasne, bo przecież chodzi tu 
o pieniądze, niekoniecznie wpływa­
jące do kasy zachodniego menedże· 
ra. A moie przede wszystkim - nie. 
Jedynym wyjściem z "Kryzysu" by­
łoby wzięcie tych panów od intere­
su za dupę i posądzenie o jawne 
dzIałanie na niekorzyść kraju. Wziąć 
ich powinien na równi rząd, jak i 
"Solidarność". bo , to jest mieszanie 
brudnych interesów zakichanego 
big beatu do spraw naprawdę waż­
nych i dla naro:du często tragjcz­
n.yc:h. 

I oto niezwykle postępowy tyg<Xł .. 
nik ,.Razem", barwn~ 1 popuła.me 
czasop1smo ZSMP, artykułem Da­
riusza Andrzejewskiego broni za­
ciekle ,.Kiryzysu,.. chociat w dziw­
nym dwugłosie atakuje 'o Elżbieta 
Żmuda. Włos jeży si~ na głowie kat­
dego, kto - po pierwsze - słyszał 
•• Kryzys", po dru·głe zaś - zna 3-
ferkę z wydan,iem płyty, a czyta. eo 
następuje: "J est to więc--tnuz1lka aJl­
tykomeTcyjM, ekspresvina posłuQu-.. .. ' 
1Qca $lę na,pTo"szvmi lTadkami i 
prawdziwymi, orob3tvmi tekstamł 
traktujQctl1ni o problemach Zwtl~ 
łych (eo to są problemy zwYkłe!'?­
dop. J. J.), muzyka, któ,.a stanOWi al­
ternatywę dla olbTzymich instJ'U­
mefttariów, łym!onicznych i dllskote. 
kowyeh Btruktur muz1lc%ntlch i bez­
m1l§Znych tekn6w. Na szczególne 
słowa uznania zasługuje Tomek 
Switalski, którego skoncentrowana, 
jazzowa, a raczej toftowa (Jf"a na 3ak­
sofonie nadaje utworom niepowta­
rzalny kształt, tO czym nieźle dopo­
maga m u Robert BTylewski na gi­
tarze". Boże! 

aóime bełkoty wypisują ludzie na 
temat muzyki, ale rzad:lro zdarza si~ 

stwierdziłem, IŻ ludzie wychow·a_ 
ni w tnieśc~e pozbawieni są tegO 
imperatywu przestrzennego. Przes_ 
trzeń w mieście ma charakter ·bar_ 
dziej abstrakcyjny, wymaga UWe­
wnętrznienia .' raczej planu miasta 
niż geograficznej przestrzeni POsz, 
czególnego domu czy ulicy. Plan ten 
umieszczony jest w przestrzeni abs. 
trakcyjnej, a jego świadomość nie 
jest kojarzona - jak w przypadku 
mieszkańca wsi - ze wschodami i 
zachodC;lmi ~łońca czy ze skawerern 
południa. 

l
, Przestrzenią podróżn1ka jest ab. 
strakcyjna mapa. W odróżnieniu od 
mieszkańca wsi, który wszelką 

I przestrzeń odnosi do parametrów 
własnej ~agrody - podróżny włas .. 
ną maleńką przestrzeń - namiot, 
samochód, pokój . w hotelu - nano. 
si wciąż na wielką maI2ę świata. 
Miar~ wsze1kiej przestrzeni dla 

mieszkańca wsi, miarą świata, jest 
jego prywatna przestrzeń - przes. 
tr.zeń własnej zagrody. Miarą wszel_ 
kiej prywatnej przestrzeni dla pod· 
róinika jesi świat. Z różnych po­
wodów kraj nasz stał się krajem 
wędrowców. Konsekwencje tego 
jak rzekłem, są wielorakie. Z tego: 
co powiedziałem, sądzić należy. iż 
są one bardzo głębokie. Przestrzeń 
i czas są podstawowymi kategor ia. 
mi porządkującymi życie ludzkie 
i ludzki świat. Przekształcenie tYch 
kategorii musi prowadzić zatem do 
równie głębokich, co nieprzewidy. 
walnych, zmian w obrazie świata i 
życia ludzkiego, do zmian zarówno 
w kulturze, jak i w świadomości 
ludzkiej. 

WŁODZIMIERZ PAWLUCZUK 

'IV jednym akapicie tyle beze.zelo~ 
ści i kpiny z Czytelnika: Symfonic~· 
ne i dyskotekowe struktury. 10ft VI 
W1łtooaniu gOł"zej niż amatora, któ<­
ry wie, jak wYdobyć z instrumentu 
dźwiQk, pomoc gitarzysty o sztyw­
nych palcach itd. Efekt tego jest ta­
ki, ił młody człowiek. ehcl\c się cze­
goś dOW'ledzieć o muzyce z tygodnika 

, .. Razem". dostaje pomieszania nnys· 
ł6w i - dla oczyszczenia - włącza 
Bacha. Albo Niemena. O całej mas· 
karadzie »ajlepiej świadczy prywat­
na wy;powiedi "opiekuna" zespołu, 
ktÓI'y sam się zdziwił, że w ciągu 
dwOOh tygodni od wł"~czenia chło­
pakom mstrumentów zaczęli oni ro­
bić karierę. Nawet na Zachodzie. 

MO'!e ktoś mocnb zainteresowany 
ka.rierą ,,.Kryzysu" zarzuci mi. iż 
ch~ wr6cić do Łukaszewiczowskie­
go modelu propagandy ocaz cenzury 
i zamknąć wrota przed ambitnymi 
artystami - ponoć w imlę godno­
ści narodowej Pola-kaw. Odpowiadam 
z góry: w tym przypadku chcę! 

JAN JANUSZEK 

-



REPORTER: Zbliża si~ cz.as 
agłady · Wielkich-Jezior Mazu-rskich. 
perła tych jezior, Giżycko, jest mia­
tem eborym: Dosłownie- i w prze­

's ośni. Mówi .dyrekt<* Terenowej 
~tacji Sanitarno-Epidemiologicznej 

Giiycku. 
w WALENTYNA WASILEWSKA: -
Teren Giżycka jest terenem ende­
micznym dla niekt6rych ChGIÓb 
rzewodu pokarmowego; mam tu na 

~yśli czerwonkę, salmonellozę. Mie­
liśmY kilka poważnych ognisk: w 
1975 dosyć pokaźna epidemię czer­
wonki, 2533 przypad~i zacnorowań; 
w 1978 - nowe ogmsko w Szkole 
Podstawowej nr 4, a w 1979-
zWyżkę zachorowań na salmonelloz~ 
w Giżycku i okolicach. ' 

REPORTER:· - Co to jest za cho­

roba? . 
. WALENTYNA WASILEWSKA: -
Solmonelloza, choroba przewodu po­
karmowego, .jest zaliczana do grupy 
chOrób odzwierzęcych. . 

REPORTER: - Czyli jest coś tu­
taj nie w porządku? 

WALENTYNA WASILEWSKA: -
Nieprawidłowe odprowadzanie ście­
kóW. A duża ilość turystów, duży 
ruch ludności w okresie sezonu tu­
rystycznego, sprzyjają szerzeniu się 

chor6b zakaźnych. Stale mamy cho­
roby zakaźne na naszym terenie. Co­
rocznie stwierdzamy wylewy ście­

ków do piwnic prywatnych, co r6w­
nież sprzyja powstawaniu i szerze­
niu się chorób zakaźnych. 

REPORTER: - Skąd się biorą 

ścieki w piwnicach? 
WALENTYNA WASILEWSKA: -

i wadliwej, przepełnionej kanali­
zacji. 

REPORTER: - Pukamy do drzwi 
zastępcy naczelnika Urzędu Miasta 
i Gminy -w Giżycku, doktora Maria­
na Lemecha. 

MARIAN LEMECH: Zdajemy 
sobie sprawę, że w chwili obecnej 
w Polsce 47 procent ścieków komu­
nalnych jest nre odbieranych przez 
Oczyszczalnię. Niemiej jednak ranga 
Giżycka na szlaku Wiel'kich Jezior 
jest nieco inna niż innych miast, 
lecz naszej oczyszczalni ścieków w 
planie inwestycyjnym nie ma do­
tychczas. Jest prz.ygotowana doku­
mentacja, która oczekuje; to doku­
mentacja na oczyszczalnię biologicz­
no-chemiczną wysokiej jakości. 

Koszt globalny sięga około 450 mi­
lionów złotych. Niemniej jednak 
główny problem nie w pieniądzach, 
a w wykonawstwie. Na terenie wo­
jeWÓdztwa suwalskiego nie ma ta­
kiego przedsiębiorstwa, które wyko­
nałoby to zadanie swoimi siłami. 

Natomiast na szczeblu centralnym 
nie dopracowaliśmy się takiej insty­
tucji, która mogłaby segregować za­
dania na ważne i mni j ważne. Na 
zasadach koleżeńskich, niestety, 
trudno się doprosić. W tej sytuacji 
poruszyliśmy wszelkie możliwe 

czynniki społeczne i administracyj­
ne, żeby wprowadzić tę oczys~czal­

nię do najbliższego planu pięciolet­
niego. Między innymi dzięki naszym 
tutaj działaniom - nasz poseł, Wię­

cek, poruszył ten problem w inter­
pelacjach poselskich; omówiliśmy to 
zagadnienie na spotkaniu MKZ "So­
lidarność" z wojewodą i naczelnika­
mi miast wOJewództwa - suwalskiego. 
Temat był przedstawiany przez na­
szych mieszkańców również w tele­
wizji, w prasie i w radiu, jednak e­
fekt6w tych poczynań nie widać w 
dalszym ciągu. 

REPORTER: - Podejdźmy z prof. 
dr. hab. Stanisławem Bernatowi­
czem, hydrobiologiem, do jednego z 
kilku punktów zrzutu ścieków. 
STANISŁAW BERNATOWICZ: -

Tu jest cała delta. Te osady, bez 
zadnego oczyszczania, co roku wy­
?agrowywać muszą. Co roku bagru­
~ą, bo już nie byłoby można prze­
Jechać motorówką po tych ściekach. 
To są warunki superantysanitarne. 
Proszę bardzo, wszystko płynie w 
stanie surowym ... 

REPORTER: - Chyba nawet te 
ścieki nie są oczyszczone organicz­
nie? 
STANISŁA W BERNATOWICZ: -

Jeżeli w stanie surowym, to znaczy: 
~bsolutnie nie oczyszczone. Teraz 
Jest niska temperatura wody, a la­
tem jak tu cuchnie strasznie! A to 
przecież ciąg spacerowy. Tu si~ 

kWiatki sadzi, tu kawiarnia jest, tu 
iUdzie przychodzą, przyjeżdżają nad 
ę wodę. Latem trudno tu przetrzy­
mać, szczególnie jak wiatr wiele na 
ten brzeg, przy kt6rym jesteśmy. 

WALENTYNA WASILEWSKA: -
~iŻYCkO posiada centralne odprowa-
zenie ściek6w komunalnych i prze­
mv~łowych z oczyszczalnią o dobo­
WeJ przelotowości 8600 metrów sześ­
ciennych; obecna prodnkcja ście~ów 
Drzekracza 10000 metr6w sześcien-

-. 

nych na ~obf:. Po wstępnym pod-
. czyszczemu wokoło czterdziestu 
procen~ac.h - ~cieki odprowadzane 
~ą do JeZlora .Nlegocin. · W ich miej­
scu wPUszczenia do głębokości jed­
n~go . metra z~lega martwica, czyli­
n~e m? tam JakiegOKolwiek tycia 
blOloglCznego. 
~TANISLAW BERNATOWICZ: _ 

A ze ten -kanał jest stale wzbogaca­
ny,. dlatego występują tu bakterie 
colI w tak ogromnej ilości. 

WALENTYNA WASILEWSKA . _ 
W ci.~gu ostatnich lat wybudow~no 
w Glzycku nowe osiedla: Wodne 
Moniuszki; została też zagęszczon~ 
zabudowa niektórych ulic. Nic więc 
d~~ego, że .główny kolektor, prze­
bIegaJący uhcą Szelęgowskiego, a 
wy.budowany po wojnie, źle funkcjo­
nUJe na skutek powstania odkształ­
ceń w stosunku do projektowanych 
sl?adów i wadliwej, naszym zda­
mem budowy. 'W związku z tvm od 
wielu lat wszystkie ścieki z kolek­
tora w godzinach szcz,ytu wycieka-

. ją do pobliskiego kanalu co jest 
widoczne... ' 

STAl JSLAW BEHNATOWICZ. -
Widzimy taki zielony nalot; to właś­
nie jest przeżyźnienie; Jeśli jest ni­
ska temperatura, to słabo się roz­
wijają, a jak się woda ogrzeje, pły­
wają wtedy długie, zielone warkocze 
glonów nitkowatych - nieomylny 
znak przeżyźnienia. Poza tym poja­
wia się sinica, mikrocitis erudinose, 
która rozwija się w środowsku bar­
dzo silnIe przeżyźnionym. Przezro­
czystość wody spada wówczas praw· e 
do zera. Oczywiście, jak szybko się 

pojawia, tak szybko obumiera i w 
postaci deszczu trupów bez przerwy 
opada na dno, a po drodze się roz­
kłada. Szybkość rozkładu jest uza­
leżniona od ilości tlenu w wodzie. 
Ponieważ tlen jest tylko w górnej 
warstwie, więc większość nie rozło­
żonych glonów opada na dno. Osa­
dy denne szybko przyrastają, po­
wodując większą jeszcze akumulac­
ję zanieczyszczeń. 

W ALENTYNA WASILEWSKA: -
PQza tym w niedalekiej odległości 

od wlotu ścieków do kanału zloka­
lizowane jest kąpielisko miejskie, 
ob1iczone na dwa tysiące pięćset o­
sób międzyszkolna baza wodna 
lok-u. Od lat woda w kąpielisku 
nie odpowiada normom drugiej kla­
sy czystości. W związku z tym rok­
rocznie, decyzją państwowego tere­
nowego inspektoratu sanitarnego ką­
pielisko jest nieczynne. Poza tym 
woda na poźostałych kapieliskach, 
zlokalizowanych nad je~iorem Nie­
~ocin (jest t 1 kiPra 0~ro(łk6w wcza­
sowych. które słUŻą mie<;zkańcom 

GiżYCka,).. jest r6wnież niepewna. 
P.raklycznie turyści są pozbawieni 
dobrej wody do kąpieli. 

REPORTER; - Wstąpmy jeszcze 
na chwil~ do siedziby gospodarstwa 
rybackiego w Giżycku. ·W gabinecie 
d:rrektora, Janusza Godzińskiego, 

nie za wiele akcent6w rybaCkich, 
tylko dwa wielkie łby szupaków. Ta~ 
kich już chyba w jeziorach mazur­
skich ·n.ie ma? 

JANUSZ GODZIŃSKI: - Narz~­

dzia kłusownicze typu ościenie ... 
REPORTER; - Takich szczupa­

kÓw już chyba w jeziorach nie ma? 
JANUSZ GODZmSKI: No, 

chyba jeszcze są, my nie jesteśmy w 
stanie- wszystkiCh ryb ni policzyć) ni 
złowić. 

REPORTER: - Wiem, że zawia­
dUje pan największym śródlądowym 
przedsiębiorstwem rybackim w Pol­
sce. 

JANUSZ GODZINSKI: - Mamy 
około czwartej części wszy,slkich je­
zi01' w l.traju, tak że problem gospo­
darki je:r.iorowej w województwie 
suwalskim jest zagadnieniem zna-

c l.ącym w gospouarce. 
H.FPORTER: - Wi m. że jeziora 

są systemat,cznie zatruwane. .Jak 
odczuwa to g05podarka rybacka? 

JA USZ GODZIŃSKI: - Jeliora 
są zanieczyszczane wszelkiego ro­
dzaju środkami, zaczynając od che­
mii rolnej, poprzez ścieki przemysło­
we, kmmmalne... dlatego że w na­
szym województwie jesteśmy ubo­
dzy w urządzenia oczyszczające. 

Brak środków, brak mocy wyko­
nawczych, tak że - faktycznie rzecz 
biorąc - żadne miasto, żadna aglo­
meracja miejska nie ma z prawdzi­
wego zdarzenia kompleksowej o­
czyszczalni ścieków. 

REPORTER: - SpOdziewam się, 
że połowy z toku I!a rok maleją? 

JANUSZ GODZINSKI: - Połowy 

nie maleją, ale my dostrzegamy za­
grożenie dość poważne gospodarki 
rybackiej. No, może to jest frag­
ment zagrożenia og6lnobiologicznego. 

REPORTER: - Dowiedziałem się, 

iż nawet niektóre akweny są już tak 
zatrute, że ryby z nich nie bardzo 
nadają się do jedzenia? 

JANUSZ GODZrnSKI: Tak, 
związkami fenolowymi. Oczywiście. 

znane to jest powszechnie w Polsce. 
Tam, gdzie jest kontakt z przemy­
słem, tam jest zagrożenie tego typu. 
Tkanki ryb są przesiąknięte, są e­
lementy wonne czy ~ smakowe tego 
typu, że już nie kwalifikują się ich 
do spożvcia. Chcemy, teby on 
był poważnie dostrze~ony przez ogół 
1udzi. Wiadomo, że szkodliwe od­
a?:i!'\łvwanie cl'lemii moze mieć bar-

dzo ujemny i poważny w skutl<ach 
udział w ograniczaniu naturalnego 
rozrodu ryb. To znaczy: proces 
rozrodu następuje, ale pi'oce~ inku­
bacji i wylęgu 2! ikry m}Qdzieży nie 
następuje. To jest bardzo niebez­
pieczne, a w skutkach może być bar­
dzo szkodliwe zjawisko przyrodni­
cze. 
STANISŁAW BERNATOWICZ: -

Przejdźmy jeszcze w kierunku Je­
ziora Niegocińskięgo. Mówiąc o de­
gradacji środowiska wodnego trzeba 
mieć na względzie nie tylko samą 

wodę, ale również osady denne, któ­
re w naszych jeziorach silnie 1:eu­
tropizowanych - to znaczy: prze­
ży~njonych - są dość powszechne. 
Te osady denne również akumulują 
w sobie elementy przeży.źnienia, 

więc gdybyśmy, teoretycznie, wy­
ozerpali wodę z jeziora całkowicie 
i napelnili je czystą. to wkrótce i 
ona stałaby się równie zanjeczysz­
()Zona, ponieważ osady denne będą 

oddawały zanieczyszczema. Dlatego 
proces samooczyszczania zbiornika 
jest bardzo długi, nawet jeśli bę­

dzie odcięty dopływ w6d zanieczysz­
czonych. Dla turysty, dla humani­
sty. dla człowieka, który się nie zna 

, i znać nie może na procesach za­
chodzących w wodzie, obraz zew­
nętrzny środowiska wodnego jest 
bardzo złudny, bo degradacja je­
ziora, jego śmierć idzie od dołu. Po­
jawia się na dole siarkowodór, gaz 
trujący, tlenu ubywa, i ta warstwa 
wody beztlenowej coraz bardziej się 
do góry posuwa. 

REPORTER: - Teraz dopiero zro­
zumiałem, dlaczego przed czterema 
laty rybacy na Niegocinie w jednym 
zaciągu wyłapywali prawie trzy to­
ny węgorzy: węgorze UCiekały od 
dna po prostu. 
STANISŁAW BERNATOWICZ: -

Oczywiście, bo tam nie ma tlenu. 
Poniżej szesnastu metrów w Jezio­
rze Niegocmskim praktyczme tlenu 
nie ma. 

REPORTER: - Jaka je -t głębo­

kość tego jeziora? 
STANISŁAW BERNATOWICZ: -

Nie jest ono takie głębokie, ma trzy­
dzieści siedem metr6w jedynie_ Wo­
bec tego, że tlen znika od dołu, nie 
tylko niszczy występującą tam fau­
nę denną, która stanowi pokarm dla 
ryb, ale zwalnia proces rozkładu 
materii organicznych, czyli że samo­
oczyszczanie w ten sposób zostaje 
zahamowane, natomiast rośnie za­
nieczyszczenie. Górą mogą jeszcze 

I jakieś rybki pływać, ale jak już ten 
proces dotrze pod powierzchnię, je­

I zioro będzie martwe zupełnie. 
REPORTER; - Wszystkie większe 

jeziora na szlaku mazurskim właś­
nie są w takim stanie. 
STANISŁAW BERNATOWICZ: -

Tak, są w takim stanie. 
MARIAN LEMECH: - Na terenie 

województwa suwalskiego aktualnie 
buduje się oczyszczalnie w Ełku, 

Augustowie i Suwałkach. Mamy ta­
ką nadzieję, że jeśli zostaną zakoń­

czone inwestycje w tych miastach, 
wówczas intensywnie przystąpi się 

do prac w samym Giiycku. Oba­
wiam się tylko, czy nie będzie to za 
późno, ponieważ postęp zamierania 
życia biologicznego jest tak raptow-

I ny, że możemy wkroczyć do mart­
wego jeziora Niegocin. Normy za-
ni eczyszczenia są kilkadziesią t razy 
przekroczone. Rozpatrywani.e spra­
wy ochrony środowiska li tylko 
przez mieszkańców naszego miasta ł 

czy województwa jest zawężeniem r 
problemu. Wydaje mi się, ze istnie- ~ 

je społeczny podział Zada!l w kraju. ! 
i skoro niektóre regiony ratują cały 
nar6d, np. ich zabytki, to sprawa 
ratowania Mazur, terenów które są 

przeznaczone pod rekreację i wypo­
czynek, powinno się interesować 

r6wnież całe społeczeństwo. Na to 
także powinny pójść dotacje ze 
szcze,bla centralnego. Tak byśmy 

widzieli ro,.;wiązanie tego problemu. 
REPORTER: - Czy na przykład 

w tym roku moze znowu wybuchnąć 
epidemia czerwonki w Giżycku? 

MARIAN LEMECH: - Nikt ta­
kiej gwarancji nie da, że ona nie 
wybuchnie. 

REPORTER: - Jeziora nie nada­
ją się już do kąpieli. Budowa o­
czyszczalni w Giżycku też sprawy 
nie załatwi, bowiem w wo~ew6dz­

twie suwalskim nie ma jednolitego, 
jednorodnego planu ochrony wód. 
Nie tylko miasta zatruwają wody 
powierzchniowe czyli rzeki i jeziora; 
spustoszenie czynią: bezmyślna me­
lioracja f nawożenie mineralne w 
pobliżu zbiorników wodnych. Osob-

I nym zagadnieniem jest gnojowica z 
wielkich ferm bYdlęcych, ale to te­
mat na inną audycję. 

ł TOMASZ PIOTROWSKI 
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Właściwi e trudno mi powiedzieć, 
od kiedy i dlaczego zaczęłam tracić 
l mamą wspólny język ... Może dla­
tego, że przestałam już być małą 
dziewczynką, a mama jakby tego nie 
zauważyła i ciągle traktuje mnie 
jak dZlecko .. . Faktem jest, że w tej 
chwili nie ma mowy o jakimkol­
WIek porozumieniu między nami. 
Mama mnie po prostu nie chce zro­
zumIećl Nigdy nawet nie usiłuje 
ze mną porozmawiać jak z dorosłym 
człowiekIem. K iedy zwracam jej 
uwagę, że mam już 15 lat, odpowia­
da· .. Nie dyskutuj ze mną, ma być 
ta k jak mówię, i koniec". W ten 
spo~ób ucina każdą próbę porozu­
mJema z mojej strony. Poza tym 
cl ągle ma mi coś za złe. Cokolwiek 
zrobię - za wsze jest nie tak. Ca­
raz częściej wybuchają kłótnie . W 
naszym domu, i to z byle powodu_ 
O to, że chcę oglądać wieczorem 
film w telewizji, o to, że idę do ko­
leżanki, o to, że koleżanka przy­
chodzi do mnie. Coraz trudniej jest 
w naszym domu wytrzymać. 

PRZYKŁAD Nr 1 

MAMA! - Tyle razy prosiłam 
cię, żebyś nie rozkładała wszędzie 
swoich rzeczy! 

JA: - Oj, mamo, spieszę się._ 

~AMA: - ciągle gdzieś spie­
szysz, a ja muszę po tobie zbierać. 
Służącej w domu nie mal 

JA: - Jak wrócę, to sprzątnę! W 
tym domu o niczym innym się nie 
mówi, tylko o robieniu porządków. 

MAMA: - Skoro zwalasz wszy­
stko na moje ręce, trudno żebym 
o czymś innym mówiła. Sama w 
domu nie mieszkasz! Jak będziesz 
miała swój dom. będziesz robiła, co 
ci się podoba. A teraz nie wyj­
dziesz, zanim nie sprzątniesz! 

JA: - Proszę bardzo, mogę w o­
góle z domu nie wychodzić! Wszy­
stkiego mi zabraniacie I 

Wydaje mi się, że mama myśli na­
stępująco: 

Ala jest ciągle na "nie" . Na każ-,I 
dą moją uwagę reaguje agresyw-
nie. A ja czuję się już po prostu 
zmęczona. Może to prawda, że po­
winnam machnąć ręką na porządki 
i gotowanie obiadów z trzech dań, 
a pomyśleć bardziej o sobie. Ale ja 
tak po prostu nie potrafię... Lubię 

kiedy w domu jest porządek, kiedy 
są zrobione weki na zimę i rodzina 
ma wszystko, co potrzeba. Łatwiej 

byłoby, gdyby córka pomagała mi 
trochę w pracach domowych. Ala 
jednak wszystko robi jakby z łaski 
i do tego byle jak. Złości mnie, kie­
dy ona słucha godzinami płyt albo 

I chichocze z -koleżanką, podczas gd7 
ja piorę, prasuję, gotuję... Zeby 
jeszcze zechciała przynajmniej po 
sobie posprzątać. Ale gdzie tarnI · 
Tylko jej w głowie telewizja, płyty 
i koleżanki... 

18 IX 1980 r. 

PRZYKŁAD Nr 2 

MAMA: - Wyłącz wreszcie ten 
adapter l Głowa po prostu puchnie! 
Słuchasz już tego od dwóch godzin. 
Wzięłabyś się za coś! 

JA: - Przecież uczę się na jutro 
do klasówki! 

MAMA: - Przy takIej głośnej 
muzyce? Przecież czhwiek włas­
nych myśli nie słyszyl 

JA : - Ja się inaczej uczyć nie 
potrafię! 

sem odnoszę wrażenie, jakby była 
dumna z tego, że ona wychowywa­
ła się w tak ciężkich warunkach. 
Ale czy to moja wina, że wtedy, 
kiedy ona była dzieckiem, trwała 
wOjna? A później, kIedy stała się 
nastolatką - były C I ężkie lata po­
wojenne? Ciągle tylko słyszę: "Ty, 
dziecko, nie umiesz do cenić tego, 
jak ci dobrze", albo "Wy, młodzi, 
myś'licie, że wam się wszystko od 
życia należy". Dorośli wygłaszają 
częs.to takie zdania z wielką pew­
nością siebie A skąd oni tak wie­
dzą na pewno, co my, nastola tko­
wie, cenimy i czego od życia ocze-

kujemy? Moim zdaniem, nie ma­
ją prawa nas osądzać, biorąc pod 
uwagę tylko to, że lubimy słuchać 
młodzieżowej muzyki, że chcemy 
modnie się ubIerać i chodzimy na 
dyskoteki. Często odnoszę wraże­
nie, że nasi rodztce znają nas w 
gruncie rzeczy bardzo mało. Ciągle 
widzą w nas dzieci, i po prostu nie 
chcą lub nie mogą dostrzec w nas 
swoich partnerów. Moja mama, na 
przykład, interesuje s i ę tylko tym, 
co dostałam w szkole, czy odrobi­
łam lekcje, czy jadłam obiad, gdzie 
byłam itp. A jak tylko jest coś nie 
tak, zaraz mówi: .. Ja w twoim wie­
ku ... " 

MAMA: - D o p i e r C) 15 ~tt 
Poza tym wiele słyszałam o ~wo.lm 
towarzystwie i nie życzę soble,. z~­
byś się w nim afiszowała po mles-
ciel 

Wydaje mi się, że mama myśli na­
stępująco: 

Wiele w życiu przeżyłam, ~iele 
widziałam. Znam się na ludZIach. 
Chciałbym ustrzec Alę przed pew­
nymi rzeczami. Chciał~by~ . po­
dzielić się z nią WłasnymI doswIad­
czemami żeby nie popełniała tych 
samych błędów, które ja kiedyś po-

pełniłam. Co z tego jednak, kiedy 
ona nie chce mnie słuchać! Gdy 
zwracam jej uwagę - jej zdaniem: 
"czepiam" się bez powodu, mam 
zły h umor lub jestem złośliwa. Ale 
nie przyjmuje po prostu do wiado­
mości, że ;ja naprawdę chcę jej po­
móc, że chciałabym, aby było jej 
w życiu lepiej niż mnie. Ja, kiedy 
byłam dziewczynką, nie miałam 
niczego. Dlatego może teraz cieszy 
mnie każdy drobiazg. Wszystko, co 
z mężem mamy, zawdzięczamy tyl­
ko sobie i naszej ciężkiej pracy. 
Doceni amy to. 

28 X 1980 r. 

MAMA: - No, właśnie, a potem 
masz doskonałe wynikU Do kla­
sówki z matematyki też się uczyłaś 
przy adapterze. I co? Potem ja um­
szę oczami świecić na wywiadów­
kach. 

6 X 1980 r. 

PRZYKŁAD Nr 3 

I PRZYKŁAD Nr 4 

JA: - Z matmy weale nie dla­
tego dostałam dwóję, że się uczy­
łam. prLy muzyce. Po prostu nie 
zdązyłam wszystkiegC) przerobić! 

MAMA: - Ty zawsze znajdziesz 
d!a siebie jakieś usprawied1iwie­
me! Ja w twoim wieku takich wa. 
runków do nauki nie miałam._ 

Najbardziej denerwuje mnie, te 
mama ciągle porównuje siebie, jak 
była w moim wieku, ze mną. Cza-

MAMA: - Jak powiedziałam nie, 
to nie! Nie pójdziesz i już! To nie 
jest towarzystwo dla ciebie! 

JA: - Oj, mamo, przecież ich zu-
pełnie nie znaszl Ob :ecałam, że 
przyjd~ wszyscy czekają. 

MAMA: - Trzeba było nie obie­
cywać. Potem mi sąsiadki mówią, 
gdzie i z kim łażisz . Za młoda jesz" 
cze jesteś. W.eź się lep .ej dl) na;.' kil 

JA: - Jestem ja k w ęzień! Ni­
czego mi nie wolno! ' W końcu' raz 
w życi\l ma się 15 lat! ' . 

,-

MAMA: - Nie mogę ei 
magnetofonu~ bo spłacamy 
meble i telewizor. I koniec 
sji! 

kupić 
jeszcze 
dysku-

JA: - Wszystkie koleżanki mają, 
tylko ja jedna nie mam! Ciągle 
tylko na coś ciułacie. Zwariować 
można I 

MAMA: - Jak byśmy nie ciułali, 
niczego byś nie miała. Gdy sama 

. będziesz zarabiała, wtedy może to 
zrozumiesz. 

JA: - Teraz też niczego nie ma;n. 
A te meble i tak mi się nie podo­
bają! 

MAMA: - To KUp sobie ładniej~ 
szel Proszę b rdzol 

Moi rodz:ce okropnie liczą się z 
opinią innych. O niczym innym nie 
myślą, tylko o tym, co powie sąsiad~ 
ka, co ciocia, co koledzy z pracy 
Denerwuje mOle to. Czy naprawdę 
wszystko musi być tak na pokaz? 
Wolałabym, żebyśmy żyli trochę 
bardziej "na luzie", bez tego ciągłe. 
go ciułania i li~zenia. A tak ciągle 
słyszę: "Nie dostaniesz tego, bo 
musimy spłacić to czy tamto". Te~ 
raz, na przykład, tata uparł się, że 
musimy m!eć fiata, i kiedy spłaci~ 
my inne raty, będZiemy od nowa 
zbierali. Okropność! Tata o niczym 
innym nie mówi, tylko Q tym fia. 
cie, a znów mama chce pralkę au. 
tomatyczną. Czy ktoś pomyśli o 
magnetofonie dla mnie? 

3 XI 1980 r. 

PRZYKŁAD Nr 5 

MAMA: - Proszę cię, zwiąż te 
włosy! Wyglądasz okropnie niech. 
lujnie. I odgarnij tę grzywkę z czo· 
ła. 

JA: - A mnie się taka fryzura 
podoba i jużl 

MAMA: - Nie wyjdziemy z do­
mu, póki się nie uczeszesz l Wstyd 
się z tobą pokazać. 

JA: - Bardzo ch~tnie nie pójdęl 

Nudzą mnie te wasze rodzinne u­
roczystości. A będę się tak czesała, 
bo teraz taka moda! 

Wydaje mi się, że mama myśli tak: 

Ala traktuje zdanie swoich ko­
leżanek jak wyrocznię. Z ich opi­
nia liczy się najbardziej. Denerwu­
je mnie, że nie ma indywidualności, 
że chce się do nich upodobnić. Za­
myka się ze swoją koleżanką w po­
koju i godzinami chichoczą. Złosz. 
czę się, bo potem odrabia lekCje po 
nQcach. Nie wiem, dlaczego, ale o­
bie przy nas mają takie miny, jak. 
byśmy byli ich wrogami. Widzę, że 
z góry zakładają, iż nie jesteśmy w 
stanie ich zrozumieć, że my i oni to 
inny świat. Ale wcale nie interesu­
je to, czy mamy jakieś problemy w 
pracy. Z nami tylko zjada obiad i 
odchodzi do własnych . spraw. Po 
prostu: niewiele ją obchodz'imy. 

Wydaje mi się, że mama by chcia­
ła ze mną porozmawiać, zacząć ja­
kąś rozmowę ... 

16 XI 1980 r. 

PRZYKŁAD Nr 6 

MAMA: - Prosilam cię, żebyś 
była punktualna w domu! Czekam, 
denerwuję się, już chciałam na mi­
licję dzwonić! 

JA: - PrzecIeż nie jestem dziec­
kiem! Co mi się może stać? 

MAMA: - Jak będziesz miała 30 
la t, to się też będę denerwowała je­
żeli nie wrócisz o godzinie, o któ­
rej obiecałaś! A poza tym masz do­
piero 15 lat i twoim obowiązkiem 

_jest wracać do domu o ustalonej 
godzinie! 

Często chciała bym z mamą o 
czymś porozmawiać, poradzić się 
albo jej pomóc, ale to niemożliwe! 
W iem, to głupie, ale stało się jakoś 
tak, że się po prostu wstydzę. Nie­
dawno zaczęłam bez awantury 
zmywać naczynia. Ile było potem 
wydziwiania i cudowania! Wresz­
cie oboje doszli z ojcem do wnios­
ku, że muszę czegoś od nich potrze­
bować i dlatego chcę się podlizać! 
Raz. poradziłam się mamy. jak uszyć 
sobIe nową sukienkę. Zareagowała 
zdziwieniem: "A co to si~ stało że 
mnie pytasz? Pokłóciłaś się z Doro­
~ą?" I tak zawsze. Doszło do tego, 
ze mama dziwi się, kiedy jestem 
chora albo czegoś potrzebuję. Przy­
z~yczaiła się po prostu. że wymie­
ruamy zwykłe zdania podniesionym 
głos~rn. W domu panuje przykra, 
napIęta atmosfera. Wiem że wiele 
mo:ch koleżanek z kiasy także 
"walczy" ze swoimi rodzicamL Są 
jednak również takie, kt6re zna­
lazły w rodz'cach przyjaciół. Cieka­
wa jestem, od czego to zależy ... .Ja 
r6wnież chc;~łabym mieć w ma­
mie przyjaci6!kę. Chciałabym, ale 
wiem, że to niemożli we. 

ALICJA RY~SKA 
Wejherowo 

~ Fot. G ~ BOR LlJRINCZY 



1 wrześn.ia praco,vnicy Zakładów 
Płyt W' 6r'm,y,;h 'l< rrrajewie prze­
kazali miastu 4-odd7iałowe przed­
szkole dla 120 dZlec Rozładowało 
to złą atmosferę jaka wytworzyJa 
się w mieście pc k""etniowym roz­
dziale miejsc Z dz'ennika)'~kiego 
obowiazku podajemy chronologicz­
nie, jak owocowała - nie dająca 
się bie,dzie - pomysłowość i jak 
rozw'jał się z,,<;polonv wysiłek, 

20 maja egzekutywa KZ PZPR w 
grajewc;kiej "płycie" podjęła uch­
wałę adoptowania baraku hQtelu 
robotmczego na pr'!.edszkole mleJS­
kie. Propozycja przedstawiona 
została samorządowi robotniczemu 
Już następnego dnia otrzymała po­
parcie Rady Zakładowej NSZZ Leś­
ników j Drzewlarzy oraz Kom.lSjl 
Zakładowej NSZZ .. SolIdarność"_ 
Ambicją wszystluch .,tało się nag­
le oddan:e i zago<;p<>darowanie bu­
dynku do 1 września, Roboty ru­
s2yły pełną parą. Dyrektor Jan Ko-

... --------------------------------------------_.------ ---------------------------

wal,ki odświeżył swoje znajomoś­
ci w całym kraju Na zasad7ie han­
dlu 'vym ellnego laczęły nadcho­
dzić róż'1e urządle'11a meble, za­
bawki i mne niezbędne przedmiO­
ty Oddelegowano do prac ludzl 'l 

zakładu. nie majacych 1atrudn en.a 
z powodu luzów qrodukcyjnych 
PrzyszlJ tez z oomoca fachowcy 
biorący lldzial w pLanowanych re­
montach maszyn. Zjednoczeni 
wspólnQtą interec;ów - wvkonaw­
ey zdażylI na cza" 

- Je<;tem l.adowolona, ze mnie 
tu przyjęlI - zauważyła rezolutnie 
Kasia Formajster z grupy starsza­
ków A Tomek C.ebel' nski i Grze­
sio Karpowic'Z chórem stwierdZIli 
że w n,Jwym przedszkolu naj ład­
niejs2E' <;ą zabawki na baterie a 
naj~ol'sZV - klsieł 

_ lek ·t i zdjęcia 
GAfiOR LURINCZY 
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PREZENTACJE 

Antoni Czajkowski. Urodzony w 
1946 roku w Grajewie. Studia ma­
gisterskie w zakresie wychowania 
rnuzycznego w Państwowej Wyższej 

zkole Muzycznej w Warszawie (1976 
f.). Absolwent studium do·ktoralIlckie­
go na Wydziale Teorii Kompozycji w 
warszawskIej Akademii Muzycznej 
(1981 r) Od 1974 roku dyrektor Pań­
iitwowej Szkoły Muzycznej I stopnia 
w Grajewie. Członek ISME (Między­
narodowego Towarzystwa Wychowa­
nia Muzycznego). 

- Gdy rozmawialiśmy dwa la-ta 
temu, wiązał Pan duże nadzieje z, 
powołanym przez siebie, nowym 
kwintetem jazzowym. Co ~ tych na­
dz'ei zostało? 

- To samo, co z poprzednich. Nic. 
Zespół się rozwiązał. A były to fak­
tycznie moje największe oczekiwania. 
W kwintecie zetknąłem się znajlep­
szymi lud~i spośród tych, z jakimi 
dotychczas pracowałem. Poza grają­

cym na gitarze basowej Waldemarem 
Krajewskim, wszyscy b)111i nauczy­
cielami szkoły muzycznej I stopnia 
w Grajewie. Na saksofonie alto­
wym grał Ryszard Deluga, na per­
kusj i jego brat - Waldemar, na fle­
cie - Ryszard Jasionowski. Ja gra­
łem na fortepianie. Korzystałem 

z tekstów Teresy Płacheckiej z 
Warszawy, której poetyckie utwo­
ry zwróciły moją uwagę w roku 1978 
i zacząłem pisać do nich muzykę. 

Wkrótce WZięliśmy razem udział w 
V Ogólnopolskim KonkuTsie na Pio­
senkę .,0 Nagro.dę Warmii i Mazur", 
gdzie w otwartym konkursie kom­
pozytorskim zająłem II miejsce za 
utwór "W miasteczku", do którego 
Teresa Płachecka napisała słowa. W 
październiku 1979 kwintet nagrywał 
dla Polskiego Radia. Interesowała 

się nami również grupa "Vox", pro­
ponując współpracę, ale - z róż­

nych względów - nic z tego nie 
wyszło. 

- Dlaczego przestaliście działać? 

- Prześladuje mnie pech. G~y 

tylko założona przeze mnie grupa 
Ulczyna s ię scalać lub osiągać jakieś 
poważniejsze skucesy, rozpada się. 

Tak było z pierwszym zespołem, 

"Optim-69", ktÓ'ry stworzyłem dwa­
naśCI e lat temu w Grajewie. Wyko­
nywaliśmy rytmy południowe i mu­
zykę w stylu "Tijua'lla Brass". Na 
przeglądzie zespołów rozrywkowych 
Białostocczyzny dostaliśmy wyróż­

n Ienie już w roku powstania zespo­
łu. Był to zarazem rok zakończenia 

działalności. Na bazie "Optima-69" u­
tworzyłem septet dixielandowy, któ­
rego byłem - jak we wszystkich po­
wołanych przez siebie grupach 
kierowmkiem i aranżerem. Do zes­
połu weszli ludzie grający w m iejsco­
wej restauracji, ale z autentycz,nym 
wyczuciem swingu. Zacząłem wtedy 
pisać pierwsze kompozycje dixie­
landowe. W roku 1970 wyróżniono 

nas na przeglądz.ie grup młodzieżo-

• et ( cA : 

P
rzyzwyczailiśmy się lUZ do 
widoku tabliczki z napisem: 
"Brak paliwa" przed stacja­

mia CPN-u, do wielogodzinnego o­
czekiwania na zatankowanie pojaz­
du. Lecz nie sposób przywyknąć do 
niektórych okoliczności towarzy-

I 

I : ' .' -':'. ~ 
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. 
wych w Białymswku, a w rok potem 
- na VIU -krajowym feS'tiwalu ama­
torskich zespołów muzycznych w Je­
leniej Górze byliśmy drudzy. 
Przeżyłem wtedy najpi~kniejszy wie­
czór mego życia, gdy public~ność 
mlusiła nas do 20-minutowego biso­
wania, w ezasie którego, stojąc, biła 
nam brawo, a na koniec odśpiewała 
"Sto lat". W roku 1972 na festiwalu 
"Jazz nad Odrą" wprawdzie nie by­
ło nagród, ale za to pochlebne 
wzmianki w recenzjach i nagranie 
dla TVP. W październioku tegoż roku 
zajęliśmy n miejsce na krajowym 
festi'wału zespołów spółdzielczości I 

pracy, a w Hs-torPadzie byliśmy pierw­
si na IX ogólnopolskim festiwalu a- i 

matorskich zespołów muzycznych w 
Jeleniej Górze i zdobyliśmy tytuł naj­
lepszego zespołu w kraju. Ludziom 
uderzyła woda do głowy i grupa się 
rozpadła. Na jej podstawie wyrosła 
druga - dixielandowa. Miała cieka­
wy skład, nie tyle irnstrumentalny, co 
s.połeczny. Klarnecista był mechani­
kiem, przy perkusji siedział kra­
wiec. Potem była przerwa, ponie­
waż studiowałem, ale w 1977 już po­
wstał zespół big-bandowy. Doszli do 
niego nauczyciele grajewskiej szkoły 
muzycznej i miejscowi muzycy. Gra­
liśmy przez trzy lata nie odnosząc 
sukcesów w .Jeleniej Górze ani na 
innych festiwalach. Przyczynę nie­
powodzeń upatruję w tym, że częśe 
muzyków po prostu nie wyczuwała 
swingu. Bycie nauczycielem muzyki 
nie daje patentu na sztukę improwi" 
zacji. Przez cały czas myślałem, że 

zespół się "dotrze". Niestety. Trze-/ 
ba było się rozstać. -

- Jaka jest sytuacja na dzisiaj? 

- Głód warsz,.tatu. W grajewskiej 
szkole muzycznej nie ma żadnego 

zespołu. Na razie współpracuję z 
reprezentacyjną orkiestrą Huty 
Szkła w Wołominie. Piszę kompozy­
cje, aranżuję i dyryguję. Dwa mie­
siące temu orkiestra uczestniczyła w 
światowym festiwalu muzyki w Ker­
krade (Holandia), gdzie spotykały się 
zespoły z 25 krajów świata. Zajęliś­

my II miejsce w kategorii grup estra­
dowych i III w tzw. show-band, tj. 
przema'rszu z muzyką przez stadion. 

- Czy naprawdę moiJna pechem 
tłumaczyć rozpad kolejnych Pań-
skich zespołów? 

- Członków tych grup satysfak­
cjonował sukces na pewnYm pozio­
mie. Dla mnie im większe osiągnię-

cie, tym większy obowiązek samo­
dyscypliny i zwiększenie pracy. Nie 
wszyscy jednak tak w grwpie uwa­
żali. Zdaniem niektórych decyduje 
talent: moim - w 90 proc. praca, w 
10 - predyspozycje. Gdy zdobyliśmy 
pierwszą l{)lkatę w Jeleniej Górze, w 
tyle zostały takie zespoły, jak: 
.,Gołd Washboard" i "Vistula River 
Band". Czym są te grupy dzisiaj, 
nie muszę mówić. A są dzięki wysił. 
kowi. Zeby jednak intensywnie pra­
cować, trzeba mieć czas. Trudno go 
~naleźć amatorom, którzy - obo'k 
grania - mają o.bowiązki zawodowe 

szących owemu oczekiwaniu, a są 
one czasem wręcz oburzające. Przy­
kład - stacyjka benzynowa przy 
zbiegu ulic Nowogrodzkiej i Wiejs­
kiej. Do wjazdu pod dystrybutory 
tasiemcowa kolejka samochodów, 
ciągnąca się z jednej strony aż na 
Piękną, a z drugiej - do połowy 
Nowogrodzkiej. Sama kolejka jest 
dziś rzeczą normalną, ale jej ucze­
s.tnicy ustawiają samochody jeden 
za drugim nie bacząc na to, że par­
kują na przejściu czy skrzyżowa­
niu. Na środku przejścia na Nowo­
grodzkiej przy Wojska Polskiego 
stoi żuk. Przechodzący przez jezd­
nię chłopczyk jest przezeń całkowi­
cie zasłonięty, sam także nie widzi 
jezdni i wchodzi wprost poq nad­
jeżdżającą zastawę. Pisk opon, prze­
kleństwa, przerażony malęc ucie­
ka. A kierowca .żuka, mimo iż wi­
dział to zdarzenie, które omal nie 
zakończyło się tragedią, an~ myśli 

I przestawić pojazdu w bardziej bez­
pieczne miejsce. 

Nie należą do rzadkości przypad­
ki "niesymetrycznej" konstrukcji 
kolejki, polegającej na ustawianiu 
samochodów obok siebie po obu 
stronach wąskiej ulicy, co w efek­
cie powoduje skuteczną blokadę 
przejazdu. I nikomu z kierowców 
w kolejce nie przyjdzie nawet do 
głowy taki udrobiazg", jak unie­
możliwienie dojazdu wozem straży 
pożarnej, karetce pogotowia czy 
- zatruwanie życia innym kierow­
com. 
Parę lat temu dość głośno mó­

wiono w Łomży o wybudowaniu 
nowej, z prawdziwego zdarzenia, 
stacji benzynowej w pobliżu warsz­
tatu i sklepu ,.Polmozbyt". Znane 
są powszeGhnie kłopoty odbierają­
cych nowe samochody z tej placów­
ki. Muszą oni z bańką pędziĆ do 
miasta po paliwo i wracać (po ja-

i rodzinne. To zasadniczo ich różni 
od profesjonalis tów; aby im dorów,. 
nać, amator musi pracować dwa 
razy więcej, wyrzekając się niejed­
nokrotnie życia osobistego. Mnie 
było na te wyrzeczenia stać, chociaż 

łatwo nie przyszły. W latach 1972-
76 studio.walem przecież zaocznie wy­
chowanie muzyczne i byłem dyrek­
torem grajewskiej szkoły muzycz­
nej. Ze względu na chęć uprawiania 
m u z)11k i odłoiyłem otwarcie prze­
wodu doktorskiego; skończyłem je­
dynie studia doktoranckie. 

- Nie próbo.wał Pa.n grania w 
pojedynkę? Uchroniłoby to. przed 
rozczarowaniami muzykowania ze­
społowego. 

- Myślę o tym, chociaż byłbym 
wystarczająco z~owolony, gdyby 
moje kompozycje wykonywali inni. 
Zamierzam przejść na grę i kompo­
zycję profesjonalną; jedna'k to ostat­
nie- będzie dość trudne: trzeba bo­
wiem mieć na osobistym koncie CO 

najmniej dziesięć nagrań lub wy­
danych drukiem kompozycji włas­

nych. Na razie ;nam trzy. Bardzo 
brakuje mi w tej chwili autora 
tekstów. Teresa Płachecka nie pi­
sze od czasu, gdy rozpadł się zespół. 

Chętnie nawiązałbym współpracę z 
którymś z łomżyńskich poetów. 
Szczegóły moich planów wolałbym 

zachować w tajemnicy. 

Rozmawiał JULIUSZ 
SWIREDO 

Fol. GABOR LtlRINCZY 

&4 

kimś czasie). W dzisiejszejszej sy­
tuacji śmiało więc można stwier­
dzić, że w ciągu jednego. dnia nie 
uda się mi tak skomplikowanej o­
peracji zakończyć. Wszystko to, w 
połączeniu z brakiem miejsca na 
kolejki przy starym CPN-ie z dwo­
ma tylko dystrybutorami, jego mi­
nhnalną przepustowością przy ros­
nącym zapotrzebowaniu na t'aliwo 
oraz oczywistym niebezpieczeń­
stwem, stwarzanym przez niezdys­
cyplinowanych kierowców, stoją­
cych w ogonku - przemawia za 
natychmiastową budową stacji przy 
"Polmozbycie". W takim Czyżewie 
- mieście nie wojewódzkim 
nie tak dawno powstała piękna 
stacja CPN-u: sześć stanowisk, dwa-' 
naście dystrybutorów, kanał, alej­
ki dojazdowe etc. Natomiast w wo­
jewódzkiej Łomży ... 

DYtURNY DROGOWSKAZ 



- a 

ZD2.ISŁAWA KONOPKO jest kel­
nerką, JAROSŁAW GROMEK kie­
rowcą. - Dramat przeżyliśmy przed 
ślubem, gdy ~marł tatuś. Szkoda, że 
nie mógł być świadkiem za warcia 
naszego związk,u. Marzeniem moim 
jest źyć w zgodzie i szczęśliwie. O­
trzymać mieszkanie, bo od czterech 
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CZWARTEK 
PROGRAM r 

17 WRZESNIA 1981 R. 

6.00. TTR, RTSS - biologia, sem. III -
Jak odżywiają się zwierzęta? 6.30. TTR, 
mechanizacja rQlnictwa. sem. III - Me­
chanizacja nawożenia organiczneeo . 1110. 

przysposobienie obronXl8. kl. VIII, I lic. 
_ Nlebezpieczet'i.sCWo współczesnej wOjny. 
9.00. Historia, kl. VI. - OSiągnięcia nau­
kowe i a.rtystyczne XV wieku. 11.00. Język 
polski. kI. VIII -. Władysław Reym.ont. 
12.50. Jezyk polski, kl. I-IV lic. - "Ba)­
ka". 13..30. TTR. RTSS - f!.zyka . sern. l 
- Przedmiot i metody fizyki. 14.00. T'J;~, 

RTSS - chemia, sem. I - Plerwiast.lC1 
chemiczne i związki ehemkzne. 16.25. 
Program dnia . 16.30. Dziennik. 17.00. Dla 
młodych widzów: "Czwa.rtek TDC" film 
prod. CSRS "Spadła z obloków" (1). 18.00. 
Informator turystyczny. 18.15. ,.Wester­
platczycy" - wojskowy program h1sto­
rycmy. 18.50. Dobran.oc. 19.00. ..Sonda". 
20.00. Publlicystylka DT. 20.15. Rolnicze roz­
mowy. 20.25. ..Spadkobiercy panl Burke" 
(1) - .. Wypadek czy mo.rderstwo" - se­
rial kryminalny TV irlandzkiej. 21.30. 
.. Pegarz. ... 22.15. Dziennik TV. 12.30. Tele-
wizja w sp.rawie mi11a1"d6w. . 

PROGRAM II 
18.55. Program dnia. 19.00. Program lo­

kalny. 20.00. NURT - Innowacje meto­
dyczne w nauczaniu matematyki. Iloczyn 
funkCja Uniowych. 20.30. NURT - Psy-

. chologiczne problemy zawodu nauczania. 
21.00. NURT - Przygotowanie i stosowa­
nie środków dydpktycznych i ich rola w 
mOdernizacji ptraey SZkoły. ~1.30. 24 Go­
dz.iny. 21.40. "Militaria. obronnoŚĆ, nowo­
czesność" - Hlstoria UZbrojenia. artyle· 
rla. 2.15. Stopklatka. 2.2.45. Utwory Igna­
cego Jana Pa<lerewskiego. 

PIĄTEK 11 WRZESNIA 1931 R. 
PROGRAM r 

6.00. TTR. RTSS - fizyka, sem. I -
Pr.zedmiot :i metody fizyki. 6.30. TTR, 
RTSS - chętnia. sem. l - Pierwiastki 
chemiczne a zwią,żki chemiczne. 9.00 Pro­
gram dla kl. III - Pomniki Warszawy. 
9.55. Geografia. kl. VI - Na krańcach 

POlski. 11.00. Wychowanie Obywatelskie, 
kl. VII - Celowo. sprawnIe i z korzyścią. 
13.30. TTR - uprawa rośLin. sem. III -
Plelęgnowanie. chorOby i zbiór ziemnia­
ków. 14.00. TTR - hodowla zwierząt. sem. 
m - Rozpłód i wychów świń. 15.40. Re­
dakcja Szkolna zapowiada. 15.55. NURT 
- Przygotowanie do odbioru progra­
mów radiowo-telewizyjnych. 16.25. Pro­
gram dnia. 16.30. Dziennik TV. 17.00. Dla 
dzieci: "Piątek z Pa.nkracym". 17.25 ... W 
kręgu rOdziny". 17.50. "Eros 1 Psyche" 
- film animowany. 18.15. "Impulsy". 
18.50. Dobranoc. 19.00. WęcLrówkl z kame­
rą - film dokumentalny. 20.00. MQnitor 
Rządowy, 20.30. Film fabularny. 21.55. 
.. Cyrkowe spotkanie z balladą". 22.45. 
"Listy o gospodarce". 23.30. Dziennik TV. 

SOBOTA 18 WRZESNIA 1981 R. 
PROGRAM I 

6.00. TTR - uprawa roŚlin. sem. III. 
Pielęgnowanie, choroby l zbiór ziemnia­
k6w. 6.30. TTR - hodowla zwierząt, sem. 
m - Rozpłód l wychów świń. 7.00. TTR 
- hOdowla zwaerząt, sem. I - Układ 
mięśniowy 1 powłokowy. 7.30. TTR - me­
Chanizacją rolnictwa. sem. I - Upros~­

czenla ryśunkowe części maszyn. 9.30. 
Sob6tka - budzik. magazyn nastolat­
ków. Wspaniały śMat Walta Disney'a. 
15.40. Program dnia. 15.45. Radar. \ 16.00. 
DZiennik TV. 16.30. Monltor sejmowy. 
17.00. I liga pUki notnej. 18.50. DobranoC. 
19.00. Telewizja mł<>dych. 20.00. Publicy­
stYka DT. 20.15. Film fabularny. 21.15. 
Trzy obrazy - program baletowy. 22.00. 
Blisko 1 daleko. 22.45. Dziennik TV. 23.00. 
Kino nocne: .,Sier1ant Anderson" • 

PROGRAM II 
17.45. Program dnia. 17.50 • .. Pierwsze po­

rywy" (3) - radzleckd film seryjny. 19.00. 
Program dnia. 20.00.-23.00. STUmO 2. 
23.00. 24 Godziny. 
NIEDZIELA 20 WRZESNIA 1981 a. 
PROGRAM I 

6.00. TTR - hodowla zwierZąt. sem. I 
Układ mięśniOWY 1 powłokowy. 6.30. 

TTR - mechanizacja rolnictwa. sem. I 
-7 Uproszczenia rysunkowe części maszyn. 

.00. TTR. RTSS - Wiedza naszą szansą. 
7.20. Alarm przeciwpożarowy trwa. 7.30. 

Nowoczesność w domu 1 zagrodzie. 8.00. 
Tydzień - magazyn rolniczy. 8.40. Tele­
wIzjada. 9.00. Teleranek TDC, w progra­
mie: Wspaniały świat Walta Disney·a. 

Fl~.20. Program dnia. 10.25. Antena . 10.55. 
11m d"kumentalny 11.45. Dz1ennik TV. 

-

lat jestem członkiem spółddelni 

mieszkaniowej. 
- Zonę pomałem będąc konsu_ 

mentem w restauracji hotelu .,Polo­
DeZ" - m6wi Jarek. - Bardzo u­
przejmie mnie obsłużyła. Może l 
prywatnie będzie tak dobrą gospo­
dynią· 

23.09.1981 

12.30. Z mua:yką w zabytkach Warsza·wy. 
13.15. Kraj za miastem - program rOlny. 
13.45. Myśli oświecone. 14.15. Losowanie 
dużego lotka. 14.30. Dla dzieci: PrzygOdy 
Sindbada. 14.55-23.00. TyLko w Niedzielę. 

PROCRAM JZ 

12.55. Program dnia. 13.00. KrótkoCalow­
cy - program wojskOWY. 13.30. Telewizja 
młOdyCh. 14.00. Przeboje tyg.odnia. 15.00. 

Teatr Wspomnień: Adam Mickiewicz 
.. Pan Tadeusz" - kSięga III "Umizgi". 
15.55. Ku Klux Klan - dziedzictwo nle­
nawiści - fUm dokumenta lny. 16.55. 
Wielka gra. 18.00. Sterl;!o i w kolorze -
goście Warszawskiej JesienI. 20.00. Tele­
wizyjny musie-hall. ~1.00. Spotkanie z pl­

aarzem. 21.40. Filmoteka Narodowa - Fil­
my Stan~awa Ró~ewicza "Samotność we 
dWOje'" 
PONIEDZIAŁEK %1 WRZESNIA lUl L 
PROGRAM I 

1S.00. TTR-RTSS - matematyka, sem. 
III - Kombinacje. Dwumi.an Newtona. 
14.00. TTR, RTSS - fizyka sem. III -
Ruch eząsteczelt llaładowanyeh .. polu 
elektrycenym 1 magnetycznym. 15.55 • 
NURT - J;>rzygotowauie 1 5tosowanie 
środk6w dydak:tya.nych. Projektoskop, 
foLiogramy 1 fazognmy w praktyce szkol­
nej. 18.25. Program dnia. 16.80. Dziennik 
TV. 17.00. Dla clziec1: Zwierzyniec. ruo. 
Dom 1 my - magazy.n informacyjno-po-

- radn1kowy. 1'7.45. Ród Gąsienlców (6) -
Izydor. Wln.uk 1~rka Krwawego. 11.5G • 

Dobranoc. 19.00. Echa stadionów. 20.04. 
Rolnicze rozmowy. 20.10. Teatr Telewizji 
Edwan! Redliński "Wcześll1ak". %1.30. 
M,istr.zostwa Europy w siatkówce Polska 
_ Włochy. ~.30. Wal"sZćlwska Jesień. 22.50. 

Dziennik TV. 
WTOREK za WRZESN'IA łHl a. 
PROGRAM I 

6.00. TTR. RTSS - matematyka aem. 
In - Kombinacje. Dwumian Newtona. 
6.30. TTR. RTSS - fizyka sem. III. Ruch 
czasteczek naładowanych w polu elek­
trycznym l magnetycznym. 9.00. 1ęzyk pol­
ski kl. V - Maria Konopnicka. 9.55. 

CzerwGme. t6łte. zielone kI. I-III. Wa~ 
ny. wa~niejS'Zy. najwa~niejszy. 11.00. Pla­
styka kI. lU - Z Szymonem KObylińslcl.m 
spotkanie 1. n.5il. Język. pOlski . kI. I.Y 
lic. - Leon K;ruczkowski - .. Nlemcy • 
13.35. 'ITR. RTSŚ - język polski. sem. I 
_ Kultura renesansu w Europie l Polsce. 
14.05. TTR, RTSS - Wskazówki meto­
dyczne sem. I Pierwsze doświadczenIa. 

16.25. Program dnia. 16.30. DzIennik TV. 
17.00. Dla dzieci: Kino TN. 17.30. Polska 
Kronika Filmowa. 1'7.40. Tak czy inaczej. 
18.10. CDN - Do roboty. 18.50. Dobranoc. 
19.00. Camerata. 20.00. Publicystyka DT. 
20.15. Bitwa u ujścia Rio de La Pla ta -
anglels~ film wojenny. Z2.o0. Forum 
ekon.omwt6w. Z2.ł5, Iniennik. TV. !:S.OO. 
Telewizja w ~awle mlli.a .. dów. 

PROGRAM II 
18.55. PIrogram dnia. 19.00. program lo­

kalny. 20.00. sensacje z pneszłośc1 - Na 
tropach skarbu koronnego. 20.30. Wtorek 
melomana - Z konkursowych nagrań 
AJtiko EW. '1.30. U GO<:Lz1ny. 11.40. Wie­

cz6~ filmowy. 
SRODA. a WRZESN1A lm a. 
PROGRAM I 

8.00. TTR. RTSS - język polski. sem. 
I - Kultura renesansu w Europie 1 Pol­
sce. 6.30. TTR, RTSS - wskarowlti me­
todyczne sem. I Pierwsze doświadczenia. 
8.10. Chemia kl. VIII - Metan. 11.00. Mu­
zyka kl. I Co słyszysz. 13.30. TTR, RTSS 
_ język polSki sem. III - Literatura 
romantyczna w kraju po roku 1830. 14.00. 

TTR. RTSS - biologia. sem. III - Od· 
dychanie organizmów. 15.55. ~T - In­
nowa~je metodyczne w nauczamu mate­
matyki. Równania 1 nieł"ównoścl. ('kugie­
go stopnia - g.raficzna interpTetacja rez­
wiatlań (cz. I). 16.25. Program dni~. 16.30. 
Dziennik TV. 1'1.00. Dla dzieci: M1chałki. 
1'7.30. Losowanie Express lotka l Małego 
lotka. 17.40. Mieszkania dla górników. 
18.30. Magazyn motoryzacyjny. 1.8.50. Do­
branoc. 19.00. Skarbiec. 20.00. Śpiewaczka 
1 tancerka - film psychologiczno-obycza­
jowy re1. FUla Armstronga. 20.5~. Album 
Haliny - recital Haliny Frąckowlsk. 21.45. 
Piłka' no~na polska - NRD (drużyny mlo­
dzl~owe). 22.10. Dziennlk TV. 

PROGRAM II 
18.25. Program dnia. 18.30. Wszechnica 

TWP. 19.00. program lOkalny. 20.00. Pro­
gram pubticystyczny. 20.45. Szkiełko 1 
Oko . 21.30. 24 Godziny. 21.40 pora ... (~,n1a 
zaufania . 22.10. M" " . r) 
Warszawska Jesień 

ffiENA DĘBOWSKA z Kupisk 
Nowych i WIESŁAW 2;YŁKO "od­
kryli się" dziewięć miesięcy łemu, 

w pracy. Ona jest pra.cownikiem u­
mysłowym i pragnie skończyć stu­
dia. On Jest rolnikiem z uwodu, 
ale pra cuje jako kierowca. Bardzo 
pr~eżył imierć matki dwa lata temu. 

• 
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Z al mi serce ściskal podczas 
strajku drukarzy, choć wy­
dawcy d<>konywali cudów, że-

by oodzienna strawa duchowa do­
tarła do ezytelruków. POJl<lĆ nawet 
dziedęce drukarenki poszły w ruch. 
Nie oszukujmy się, efekty nie były 
nadzwyczajne. Głęboko poruszo.ny tą 
sytuacją - rozmyślałem, jak by tu 
uniezależnić redakcję od drukarni. 
Jest sposób, a nawet kilka, trzeba 
tylko wY!l\a1azek poczciwego Guten­
berga zawiesić na jakiś czas na koł­
ku i odkurzyć w.iedzę przodków. 

Pierwszy sposób polecam redak­
cjom .stojącym .lla glinie - odpad­
nie problem tra.nsportu surowca. 
lWię drukarni spełni cegielnia. Pro­
ces produkcji jest prymitywnie pro­
sty. Po nadaniu tej "celulozie" od­
powiadającego nam kształtu (.najle­
piej użytkowego - nie będzie klo­
potu z rozej~ciem się nakładu), na­
nosimy rylcem treść artykułu [ na­
stępnie wypalamy. Pisma, kt6re u­
każą się w formie cegieł, będą roz­
chwytywane. Bardziej szanująee się 
redakcje mogą wydawać swoje pi­
sm<> na glilnce porcelanowej. 

W naszym regionie, korzystając z 
istnienia zakładów bawełnianych, 

m<>ź.na pokusić się o wydanie pra­
sy metodą węzełkową. Pism<> wę­

zełkowe z powocheniem stosowali 
Indianie. Wystarczy przeszkolić 

prządki - kilku Mohikanów znajdzie 
się W amerykańskim ZBOWiD-zie. 
Z moich felietonów można by na 
przykład uprząść skarpetki, a z re­
portaży kolegi Zielińskieg<> wca­
le zgrabne kalesonki. 

p4d redaiicją -
Gaf,)cra Liirinczego 

Pragnie zbudować dom dla przy­
szłej rodziny. 

MARIA GÓRALSKA i ROBERT ł 

UaBANEK za.warli znajomość po 
studniówce, u znajomych. 2;yją dniem 
dzisiejszym. Marzą, by mieć samo­
chód i by nie było kolejek do lad 
sklepowych. 

.'MW'SiRg-; re ·s 

Redakcje położone na podmokłych 
terena<:h mogą założyć plantacje pa­
pirusów. Faraonowie bard:ro S()bie 
ten materiał piśmienny chwalili. Ich 
memoriały przetrwały tysiące la t_ 
C6ż za gratka dla pism pokrojU 
"R~czywistości" - tylk<> ich sen­
sacyjne objawienia przetrwałyby 

wieki. Sądzę, że nawet w okresie 
suszy redakcje te będą miały d<>Ść 

wody na nawodnienie swych plan­
tacji. 

Wyśmiemtą okazję nastręczają 

płoty okalające inwestycje ery Gier­
ka. Jako że ogrodzenia te post<>ją 

jeszcze kilka lat, aż prosi się, by 
wykorzystać doświadczenia skośno­

okich towarzyszy, któny na tego ty­
pu szpaltach wydają % dużym po­

w<>dzeniem .. gazetki wielkich hiero­
glifów'. Nasza rodzima brać budo­
wla.na, nie mająca - z braku ma­
teriałów - nic do roboty, mogłaby 
się przekwalif ikować na mal<>waczy 
gazet. 

Szezeg61nie ważne księgi spi.sywa-
00 w z:amierzchłych czasach na wo­
łowej skórze. Tego surowca mamy 
niewiele. dla teg<> należy zarezerw<>­
wać go dla spisujących dzieje bu­
dowy oczyszczalni ścieków w Graje­
wie. adaptacji budynku po KW 
PZPR na zespół przychodni i innych, 
dla wymienienia kt6rycl1 nie star­
czyłoby miejsca. W razie braku gar­
bowany~h skór, bezpośrednio zain­
teres{)'Wani służą swoimi plecami. 

Jak widzimy - sposob6w <>kpienia 
drukarzy jest sporo Mogą strajko­
wać, ile dusza zapragnie. I tak u­
chronimy radio i telewizję od nie­
cnych zakusów pana Wałęsy i spół-
ki. ADAM JERZY SOCHA 

P.S. Nakłady pism spadają, obję­

tość kurczy się. Ewenementem jest 
tylko jedna .,gazeta", wychodząca w 
drukaI'ni Narodowego Banku Pol­
skiego: 36 milionów czytelnikÓW! 
"Gazeta" coraz bardziej kiepska, a 
nakład rośnie jak szalony. 

sw lA _Gli 
_==-sa !W'C1QlJ = -=-

~ BEZ PARDONU ~ BEZ PARDONU ~ 

20 września o godzinie 12.00 odbędzie się druga tura rozmów 

% gospodanami miasta i gminy. 
Czekamy więc na Wasze pytania. Nie unikajcie spraw trudnych 

i drażliwych. %adna z nich nie pozostanie bez odpowiedzi. Na lis-

I 
ty i telefony oczekujemy w redakcji "Kontaktów", ul. Sadowa 10. 

18-400 Łomża, tel. 34-95 40-22. 
Public%na rozmowa dziennikarzy i mieszkańców ziemi lomiyń­

skiej z władzami miasta i gminy (z udziałem m.in. prezesa GS-u, 

dyrektora banku Spółd%ielczego. dyrektora SKR-u. przedstawicieli 

Zwiq%ków Zawodowych, dyrektora Gminnej Szkoły Zbiorczej itd.'. 

odbędzie się w niedzielę, 20 września w siedzibie Miejsko-Gmin­

nego Ośrodka Kultury. Poczqtek spotkania o godL 12.00. 

t. 

Ogłoszenia drobne 
SZCZĘŚLIWIE kojarzy małżeństwa 
- Biuro Matrymonialne ,,Mazury". 
Olsztyn 2, skr. 336. k 2752-0 
BIURO Matrymonialne ,,Piast" 
84-300 Lębork, skrytka pocztowa 22 
- poleca usługi. p 1218-0 
ZAOPIEKUJĘ si~ dzieckiem powy­
żej roku we własnym mieszkani U. 

Wiadomość na miejscu. Łomża, ul. 
Zjazd 13. Paw·elska. p 1223-0 
SPÓŁDZIELCZE M-4 w centrum 
; ' !"ct::l - zamienię na podobne w 

pa a 

Łomży. Arkadiusz Biernacki, ul. 
Łukasiewicza 12 m. 99, 09-400 Płock. 

g 3067-1 
M-4 własnościowe sprzedam. 
Łomża, ul. Moniuszki 8 m. 21. 

p 1222-1 
SAMOCHÓD "Trabant" 601 W dob­
rym stanie, rok produkcli 1974 
sprzedam. Łomża, ul. Poznańska 12, 
Stanisław Trykoszko. g 3068-1 

NADWOZIE ,,Łady" 1500 S bez wy­
posażenia - sprzedam. Jerzy Bo­
rawski. Szczuczyn, ul. Łomżyńska 

16. p 1220 1 
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PRZEOStAWIA DRAMAT 

AOMIN1S fRACY JNY 

OB C 
N te ulega .ajmme3szej wątpli-

wo. Ct. że Iti kogo już nie interesuje 
ostatnie po!o±enie czterech naszych 
zlwjornych diabłów. ob. ob. Bużań­
sl<icgo, Biebr~ańskiego, Narwiań­
,'i:ie"o ! DojltckieQo. Stało się bo­
wzem tak. że nawet diabelscy pro­
mmenCt nie ytko nie mogą proku­
rowut czy też kontroLować wyda­
rzeń, ale niewiele już rozumieją 
;; ich przebiegu. Krótko mówiąc, na­
SZe znajome diabły częściej trzęsą 
purtkami mż zdObywają się na, w 
mlOrę "hociaż, sensowne działania. 

ł p r ~ ero.l(l i.ch epoka. 

i l' AR WL NSKI. Koledzy! Zarty się 
kończyły! 

13 'Ż.\.NSKI O tym to już dawno 

BI EBRZANSKI: Nie pomagają już 
nawet ruchy robaczkowe i poz.orne. 
Wysiada karuzela stanowisk. Mecha­
nizmy nawalają, a części zamien­
",\vt.:h zabrakowało. 

DO !LICKI. Jako. hm. hm nieco 
• nice] od kolegów bywały w 

~ :.-/CCle. tu prz.ypomnE: moje zasłu­
, !Hl. urzędach stolicy. progonuję 

j wam 7.aczęcie taktyki od początku 
~ howiem mOt\'u jesteśmy na końcu. 
t:wnżarn. że należy rozpocząć de­
~et1~ywną ofensywę. 

BUŻANSKI: CO on pie ... przepra­
szam. 

DOJLICKI: Taktyka defensywy 0-
ft~nsywnej polega między innymi na 
tym. że trzeha gn wiedź zajmować 
pierdołami T go uczono mnie na 
pewnej renomowanej ucze1ni zagra­
nicznej Durtlota pójdzie w jedną 
. trone, a my w drugą. Później się 
okaże k 4 0 i ile ma racji oraz jaka 
ona jest A wtadomo, że racja może 
być t) H:o jedna, tak samo zresztą 
jak PRA \VD .. 
BIEBRZAŃSYI: Ciekawe jaka? 
DOJLICKI, Może być tylko i wy­

łq ('2'l1lp.· \VŁA~CIWA. Ponieważ wie­
my. Ź" Lylko my mamy rację właś­
iwą ()Taz prawddwą, efekt całych 

z~lw(l(3ó\v może być tylko jeden. 

.~ :\r:WI· NSl I: To znaczy żeśmy 
jU7. wygt",1li" 

or),Jf leKI. Moie jeszcze nie do 

końca, ale mużna powiedzieć, te 
prawie. 

BIEBRZAŃSKI: Może dodam też 
coś konkretnego. W moim rejonie 
wyszła taka fajna afera z dyrekto­
rem. Znalazłem sobie takiego jedne­
go na to stanowisko, ale naród go w 
tym roku pogonił. Człowiek był 
wielce zasłużony, bo dokładnie roz­
łożył parę placówek. Dobrze się "'tei; 
i u mnie spisał. Zabagnił sprawy 
jak dolinę Biebrzy. Teraz jak go za 
przeproszeniem społeczeństwo -z;a du­
pę wzięło, to postarałem się spra­
wić, aby prędko nie było nas'l!'ępcy. 
Ewentualny osobnik kandydujący 
na to stanowisko dostaje takie sma­
ry, że nie ma co oliwić. Goniądz 
Cały SIę trzęsie, naród nerwy napi­
na. A O to przecież chodzi. Zdener­
wowani l-.ldzie z mojego rejonu mu­
szą się w końcu na coś nabrać. Wte­
dy ja tego, owego i tamtego i już 
mam w garści wrogie siły ewen­
tualnie elementy. Elementy w ner­
wach robią głupoty. 

DOJLICKl: Długo kolega i mąd­
rze przemawiał. Traktuje to jak u­
zupełnienie mojej teorii defensyw­
nej ofensywy. Jak nie da rady wziąć 
za mordę to trzeba podzielić, poróż­
nić, stworzyć napięcie. 

NARWIANSKI: Eureka! Wtedy 
robi stę woda mętna i trawa czer­
wona. 

BUZAŃSKI: Nie mylcie tytułów. 
Była woda czysta i trawa zielona . 

NARWIANSKI: U nas na Essene­
się tak uczyli, to tak mówię. 

BIEBRZAŃSKI: Dobrze. dobrze, 
że was też uczyli języków. Essen to 
takie jedzenie i miasto, a · nIe uczel­
nia, ale nie powiem, uzupelnienie 
teorii defensywy ofensywnej bar­
dzo mi się podoba. 

N ARWIANSKI: Już na zakończe­
n ie zachowałem krzepiącą wiado­
mość. Wypuściłem mianowicie paru 
pi smaków w maliny. Zalęgło mi się 
w Lomiy trochę takich, co miesza­
ją. Znalazłem a' , lora, który poda 
ich do s,!du. Zamiast zajmować się 
swoją durną robotą powłóczą się po 
przybytkach Temidy. Amator też do­
stanie do wiwatu, bo zamiast wy­
twarzać swoje dzieła irracjonalne i 
duchowe będz i e miał gdzie klapać 
dziobem. 

DO.TLICKI. O to jest właśnie do­
bry począlek defensywy ofensywnej. 
Niech się gryzą o kości, a mięsko 
będzie n' sze. Howk. rzekłem. 

WIESŁA W TOMASZEWSKI 
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DłoD własną widzieć - urodzenie 
dziecięcia. 

Długi odbierać - gniew ze znajo­
mymi; płacić długi - strzeż się zgu­
by 
Dłutem pracować - ciężka praca 
Dłużnikiem zosłać - korzyść i zysk 
Dmuchać - będziesz cierpieć od 
obmów 
Dobra nabyć - kłopoty; dobra roz­
dawać - bogatemu nieszczęście, u-
bogiemu - szczęście . 
Dogorywający płomień - być świad­
kiem śmierci 
Doganiać kogoś - rozczarowanie 
Doić krowę - przez drugich zysk 
osiągniesz 
Doktor - daleka podróż 
Dokumenty - zawikłasz się w pro­
ces 
Dolinę piękną widzieć - radość 
Doły wielkie - chytrość; wpaść w 
nie - być pokonanym 
Dom budować - strzec się nieprzy­
jaei6ł; dom kupować - obmowa 
Dom palący się - szczęście i bo­
gactwo 
Dorożką jechać - kłopoty rodzinne 
Dowodzić wojskiem - niezasłużona 
sława 
Drt\bina. leźć po niej - polepszenie 
położenia; schodzić w dół - wpaść 
w smutek 
Drapieżny ptak - chytry niet>rzyjll­
ciel czyha 
Drób hodowaó -powodzenie w 
pracy 
Droga prosła - pomyślność; ciasna 
- przeszkody; rozstajna - zwątpie­
nie 
Drukarnia - z;ysk: 
Drużbowae - miłosierny uczynek 
Drwa rąbać - utracisz majątek 
Drzewo sad1:ić - śmierć bliskiego; 
ścinać - pomyilnoś~ 
Drzwi otwierać - zyski; tamykać -
strata 
Dubeltówka - spełnienie życzeń 
Duchy widzieć - troski i niepowo­
dzenia 
Dwór widzie6 - kłopot 
Dym w górę idący - sprzeczka 00-
mowa; dym w mieszkaniu - niepo­
wodzenie 
Dywan wichleć - podróż; dywan 
robić - poprawa w interesach 
Ihban widzieć - nieporozumienia; 
dzban rozbić - śmierć znajomego 
Dziadek - dla starych słabość; dla 
młodych - powoozenie w miłości 
Dziala widzieć - wielkie zmiany; 
słyszeć - nowilIly 
Dzik, ubić go - pokonanie nieprzy­
jaciela; uciekać przed nim - wstyd 
i hańba 

pa tv f E DYRfE,KT"O -
RZE, ONI RZeCZYWIś­
CIE WIERza w .0, CO. 
Nlct>Wlą. Tr-!ZEBa 'CH 

V5PoKO/G ••• 

Tego gumO'We~o Asmodeusza na­
był red. Zbigniew Henczel na. odpu­
ście św. Rocha w NowogrodzIe. Na­
dal przypominamy: czekamy na eks­
ponaty do przyszłe.~o muz~um. 
Przyjmiemy w redakCJl - be~ 7.ad-

. nych ograon;czeń i w dowolnej po­
staci - wszelkie maszkary, czarow­
nice, diabły, strachy, dziwadl~ oraz 
albumy książki, dokumenty l opo­
wieści ~ nimi związane. Hojność ZQ­

stan:e nagrodzona wpisem do Zło-
tej Księgi Ofiarodawców. Każd.y l: 
wpis ze zdjęciem eksponatu opubll­
kujemy p;\ łamach "Kontaktów". 

Zoologia 

Mię~a zajęcze cenili już (mimo iż 
wówczas też nie bl/lo tanie) staro­
żytni Rzymianie i Grecy, wierzqc, iż 
potrawy z zajqca wpływajq. kor.zy­
stnie na urodę i ..• potmdzajq te1npe­
Tament. Ze wzglqdu na swą p-rzysLo­
wiowq plodność. zajac byl zU.lierzę­
ciem poświęcon.ym Wenerze, nato­
miast mahometanie i Zydzi nie jed­
U mięsa zajęczego, uważając je za 
pokarm "ni.eczysty". Zl·e sztą. i Rzym 
wystąpił przeciwko smakowitym -za­
;qcom; papież Zacha-riasz wydal za­
kaz spożywania przez du.chownych 
mięsa zajęczego, któremu przypisy­
'tcano winę za zbyt bujny przyrost 
natu.-ralny tv pobliżu męskich klasz­
torów i plebanii. Zagrożeni klqtwą 
księża i zakonnicy francuscy prze­
rzuci U się w6wcz'ls na n.ie mniej 
smaczne (Lecz również pełne tempe­
rame ntu) króliki. 

POMYs~: 

Mt:lRcrłJ WOLSKI 
21D3prSC;1a I RVS.: 
"J(9ZEF BVRtJlEWIGZ 
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